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N ik t tu  n ie  w pada n a  
chw ilkę. W św iątyn i Tem idy 
w  P io trkow ie T rybunalsk im  
liczy się  ty lko  czas sędziów, 
prokura to rów , adw okatów . 
K łęby papierosow ego dym u 
” iszą u sufilów  ogrom nych 
■korytarzy.

L udzie  siedzą c ierp liw ie  na 
eiem nych ław ach, skub ią  p a 
lcam i bochny m iejskiego 
ch leba , um ieszczone w 
kob ia łkach ; żu ją  powoli 
w ielkie, św ieże kęsy; na sa 
lach  sądow ych tego robić 
n ie  wolno. T rzeba rów nież 
p ilnow ać by podnieść się 
gdy „Sąd idzie“, m ilczeć gdy 
„rozpraw a trw a", lub  odczy
ty w an e  są  w yroki i orzecze
nia.

K to  n ie  w y trzym uje  u ro 
czystego m isterium  atm osfe
ry  sali sądow ej, a nie m a na 
r>i-7egubach d łoni ka jdanek , 
lu b  przy boku m ilic jan ta  — 
może w yjść ulżyć sobie na 
ko ry ta rzu . T u ta j dopiero  ro 
zw iązu ją  się języki i sypią 
kom entarze.

Na w idok ostrzyżonego 
■Więźnia: — „ p a U t pan i tak i

m łodziu tk i i ju ż  go p ro w a
dzą.

— „Dobrze, dóbrze, ja  bym 
takiego chuligana w  ka jdany  
k a ra t"  zakuć! Znam  go d o 
brze. na ulicy ludzi rabow ał. 
P a trzc ie  ja k i to  te raz  spokoj
ny...“

Na w idok przechodzącego 
sędziego: — „Ten „ s tru ś” 
u lep ił dziś m ojem u „kum plo
w i" z „H ortens ji“ pół rpku!

A dw okaci, p rzy lep ien i do 
sw oich k lien tów  udzielają  
im osta tn iego  „błogosław ień
s tw a“ : pocieszają, zb iera ją  
słow a uznania 7.a mowy go
dne  n iek iedy  staroży tnych  
m istrzów .

„P an  tak ładnie m ówił,  pa
ni e mecenasie. A ż  sam uwie’ 
rzy łem , źe nie „puściłem” 
te j  fo r ty  n a  baby..."

— N iech pan  mówi, źe 
m nie nie zna, bo ja tak  
zeznałam  szepce konsp ira
cy jn ie  do ucha starszego  
jegomościa, m łoda kobieta,  
związana ze spraubą „mań-  
cową",

— Stary  sknera  rozwalił

T ak  będzie wyglądał „ultrypedet" p rzy  Placu Niepodległości.

Ł ó d ź ?  — A ha  to Piotrkouróka  
i raózta domóur, która óią przy
tay uilcif, nia zmiaùcitif.

N iestety, je s t w  tym  po
w iedzonku. k tó re  pozw oliłem  
sobie użyć ,1ako m otto  do 
tego a rty k u łu  jak aś  szczypta 
p raw dy . U derzm y się w  
piersi: czyż to nie m y po
w szechnie w yznajem y zasa
dę. że w szystk ie szatk i co 
b ard z ie j św iąteczne albo i 
też nie koniecznie św iątecz
ne trzeb a  kupow ać w sk le 
pach położonych na „P ie- 
try n ic“? Co tam  zresztą 
ubiory! C horoba .„P io trkow 
sk ie j“ rozciąga się rów nież 
na  inne sfery  codziennych 
za in te resow ań  przeciętnego 
łodzianina.

F a k t pozostaje fak tem . 
Jeżeli Idziemy z sym patią , 
to  znaczy nic koniecznie 
sw oją żoną do kaw iarn i — 
to n a jlep ie j gdzieś przy  ul. 
P io trkow sk ie j, popołudniow y 
niedzielny  „dep tak“ odbyw a 
sie — także  tu , z tą  ty lko  
różnicą, że na  specja ln ie  
uśw ięconym  w ielo le tn ia  t r a 
dycja  odcinku pomiędzy u li
cą  T uw im a i N arutow icza. 
I  tak  je s t w łaściw ie p ra w it

ze w szystk im . Je ś li po cy
try n y  — to n a jlep ie j do 
„D elikatesów “ w pobliżu uL 
A ndrzeja , najlepsze  cuk ierk i 
„W edla“ znajdziesz w sk le
pie m ieszczącym  się obok 
„Polonii“, podobnie je s t z 
rzekom o najw iększym  w P o l
sce i na jlep ie j — n ic  licząo 
oczyw iście .ciuchów " w N o
w ym  T argu  — zaopatrzonym  
w im portow ane „szpileczki“ 
salonem  obuw niczym . Podo
bnie z tuzinem  innych in 
sty tucji oraz p rzedsięb iorstw  
hand low ych  w  rodzaju  „ga l-

m alźeństw o. Ja k  Boga k o 
cham  widzia łam  rachunki,  
które jej w ys ta w ia ł  za w y 
palone drzazgi, zu ży ty  prąd 
przy czy taniu  w ieczorem  
książek...

S tarszy  mężczyzna, ściga
ny spojrzen iam i za in tereso 
w anych um yka, a le ty lko 
p arę  kroków  dalej. Znów 
(przystaje, nie p rzesta jąc  w y
myślać kobiecie, które.i parę  
la t tem u w yznaw ał miłość...

S to jący  najb liżej obcy krąg 
ludzki n ie reagu je  na jęd rn ą  
rep likę  żony, choć ta  godna 
je s t sł n n e j z „pyskow ania“ 
G uliety  M asiny.

N ik t tu  na  nic nie reaguje, 
niczem u nie dziwi się 6.500 
sp raw  roctznic to  6.500 gló-

Robot wyprodukowany przez firmę Hughes Aircrait Co., potrafi 
pracować nie tylko przy urządzeniach radioaktywnych. W przyszłości, 

jak przewidują ¡ego konstruktorzy, będzie zatrudniany na dnie ouir 
anu lub na powierzchni Księżyca. Na razie, w czasie godzin wolnych 

od pracy, robot prezentuje swe umiejętności, rozpinając zamek błys

kawiczny przy sukience aktorki filmowej Carol Christensen. I robi 

to - ja k  twierdzi dclikwentka-niezwykle delikatnie.

Uwaga brutale!
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P rzedw czoraj po dłuższej 

p rzerw ie  w znow ione zastały 
G enew ie «brudy p rzedsta

w icieli trzech atom ow ych 
m ocarstw  : Zwjąyku Hadzicc- 
kiego, S tanów  /je d n o c z o 
nych i W ielkiej B ry tan ii. Od 
w yników  obrad  zależy jed n a
* najw ażniejszych decyzji 
współczesności. Albo trw a ją - 
ea  od 2.5 roku atom ow a ci
sza usankcjonow ana zest.jnie 
porozum ieniem  o kontro lo
w anym  p rzerw an iu  dośw iad
czeń z bronił) term ojądrow i), 
albo też w różnych punktach  
naszego globu w ykw itąć bę
dą  atom ow e grzyby za tru 
w ając  w  sensie dosłow nym  i 
przenośnym  ziem ską a tm o
sferę.

Po raz o sta tn i grzyby a to 
m ow e w ykw itly  nad kulą 
ziem ską w październiku 1858 
rek u . P is /ę  o trzech w ielkich 
atom ow ych m ocarstw ach, 
bowiem rząd francusk i w 
czasie trw an ia  a tom ow ej ci
szy przeprow adził trzy doś- 
wiad< en ia  z m echanizm am i 
te i m ojądrow ym i n iew ielk iej 
mocy na sw oim  poligonie 
dośw iadczalnym  w Kcggane 
na  S aharze.

P ierw szy dośw iadczenia 
p rzerw ał /w ią z e k  Radziecki 
i z jego też in icjatyw y zosta
ła zw ołana kon ferencja  w 
G enew ie. Z resztą rów nież z. 
in ic ja tyw y  rządu ladziei k ie
go .o s ta ła  zw ołaną poprze
dzająca  konferencję  (Poli
tyczną konfcrenc.ii ek sper
tów, k tó rzy  ustalili możli
wość kon tro low an ia  p rób 
nych w ybuchów  z bronią 
term ojądrow ą. S tw ierdzen ie  
kom isji, że usy tuow anie w 
świeci:- 181 stałych punktów  
kontrolny» h pozwoli na w y
krycie w szelkich ew en tua l
nych w ybuchów , nie było 
w ygodne d la  zim now ojen- 
nych rzeczników  kontynuo
w an ia  wyśpigu atom owego.

Ponąd dw a la ta  trw ą jy  ge
new skie rokow ania. W cza
sie ich trw an ia  uzgodniono 
ponoć 35 słów wspólnego ko
m un ika tu . T rudno  nazw ać tu 
b łyskaw icznym  tem pem . 
P rzedstaw iciele  S tanów  /.jed 
noczonych i W ielkiej B ry ta
nii cperow ali często trad y 
cyjną tak tyką  Zachodu. Wy
suw ali rozm ąite propozycje, 
k iedy zaś Zw iązek Radziecki 
p rzerzuca! do nich jak ieś 
komprom<sawe pom osty, zbli
żał Fię do tych propozycji, 
w ów czas m ocarstw a zachod
nie w ycofyw ały się m  ta r 
czę dziesiątków  i setek  d a l
szych zastrzeżeń.

N iem niej osiągnięto zbli
żenie w w ielu spornych 
kw estiach . M ożna się chyba 
w yrazić, że zostały zbudo-

w ane fundam enty  pod gmacłi 
ew entualnego  porozum ienia.

P roblem  eksplozji nuk le
arnych  hył jednym  z kluczo
wych problem ów  am ery k ań 
sk iej kam pan ii w yborczej. 
R ichard  N ixon zają ł w te j 
kw estii nad w yraz w ojow ni
cze stanow isko. O św iadczał 
on, że jeżeli zostanie prezy
dentem . to wyznaczy okreś
lony term in  zakończenia ro 
kow ań. G dyby zaś w tym  
w yznaczonym  przez niego 
term in ie  porozum ienie nie 
zostało podpisane, to S tany  
Z jednoczone w znow ią do- 
ś iadczenia z h ien ią  te rm o
jąd row ą.

stanow isko Kennedyego 
było bardziej realistyczne i 
ugodowe. Nje w yznaczył on 
żądnego term inu  na zakoń
czenie rokow ać, nie opow ie
dział się v i  w znow ieniem  
dośw iadczeń z bron ią  nuk le
a rną . a po objęciu w ładzy w 
Białym  Bomu zw rócił się do 
sw oich genew skich p a rtn e 
rów' — rządów  Zw iązku Ka- 
dzieckiego i W ielkiej B ry ta
nii, by odroczyć o półtora  
m iesiąca term in  rozpoczęcia 
rokow ań i dać mu możność 
opracow ania nowego am ery 
kańskiego podejścia w te j 
kw estii. W szystkie to daje  
podstaw y do określonego 
optym izm u.

Nie m ożna jednak  nie do
strzegać dw óch rzeczy: po 
pierw sze, John  K ennedy 
zna jdu je  się pod niezw ykle 
silnym  naciskiem  kól w oj
skow ych żądających w zno
w ienia dośw iadczeń chuchy 
tylko pod ziem ią lub w prze
strzen iach  ponadatm o.sferyoz- 
nych. Podobno wszyscy 
> lonkow ie am erykańsk ie j 
Kom isji Energii A tom ow ej 
opow iadają się za w znow ie
niem  dośw iadczeń. Po d ru 
gie. elastyczność K enne- 
dy'ego może być podyktow a
na w zględam i przede w szys
tk im  taktycznym i. Przecież 
przerw an ie  atom ow ej ciszy 
przez S tany  Zjednoczone 
byłoby krokiem  niepopu 
larnym  w św ięcie i od razu 
zaw ażyłoby w d u iim  stop
niu na  nadzie jach  zw iąza
nych z. p rezyden tu rą  K en- 
nedy'ego.

W te j chw ili rzecznicy 
am er, bańscy w ykazują  opty
mizm. Po przybyciu do G e

new y przedstaw iciel USA 
Dean ośw iadczył, że dele
gacją  USA gotow a jest rus- 
w ażyć „w szelkie realistycz
ne i słuszne propozycje" 
Zw iązku Radzieckiego i do
dał, że m a zam iar p row a
dzić rokow ania  w duchu 
„realistycznego optym izm u“ .
G dy zapytano  P ean a  czy 
przew idu je  jak ąś  granicę 
czasu d la  toczących się od
2,5 |a t rokow ań. pd r?ek |; 
„S taram y się doprow adzić 
do p o rreum len ja  2 nie mogę 
pow iedzieć, jak  długo to 
potrwa“ . T en ontvm i*m  w v
■ ażapy przez oficjalne kola 
USA je s t zrozum iały. Należy 
przekonać opinię publiczną 
św ia ta  o dob re j w oli rządu 
am erykańsk iego  co m a szcze
gólne znaczenie przy  ew en
tualnym  niepow odzeniu roz
mów.

S tanow isko  rządu polskie
go w om aw ianej kw estii jest 
zupełnie oczyw iste i abso
lu tn ie 'zg o d n e  z opinią pu
bliczną naszegp k ra jp . .le- 
s les n u  *ą p rzerw aniem  do
św iadczeń % b ron ią  te rm o
jąd row ą, uw ażając, że byłby 
tu k r  k ham uiąpy wyścig 
zbrojeń  atom ow ych w  ogóle, 
a  poza tym  polepszający 
a tm osferę  międ tynarodow ą, 
s tw arzający  możliw ość do 
dalszych negocjacji.

Sens naszych w łasnych 
koncepcji rozbrojeniow ych 
zaw artych  zarów no w propo
zycjach zw anych „P lanem  
R apackiego“ jak  i w propo
zycjach zaw artych  w zna
nym  w ielkim  przem ów ieniu 
Wlądysląwu G om ułki «a  XV 
sesji ONZ sp row adza się 
przecjeż do zaham ow ania 
wyścigu atom ow ych zbrojeń. 
Chodzi o to, by stw orzyć sy
tuację  nie pozw alającą na 
dalsze pogarszanie się a tm o
sfe ry  m iędzynarodow ej. 
Zm niejszyć niebezpieczeń
s tw a  przypadkow ej w ojny. 
P rzerw ać zam knięty  krąg 
strach u  nieufności I wyścigu 
zbro jeń  — oto nakaz  chw ili.

Ù L °S  tv WSKUS-Jl ■ G toS  w VŸt,KuSji - Gtos w  WsKUàJl
ZBIGNIEW SIEMIŃSKI

Glosy k u ra to ró w  — Woź
n iakow skiego i Sassa w dy
skusji „O byśm y w spólnie o- 
d e tch n ę li“ poruszyły  cały 
szereg ciekaw ych  i w ażnych 
zagadnień. A le dotychczas 
dyskusja  w ychodziła poza ra 
my sam ej szkoły, ak cen tu 
jąc tak ie  prob lem y — jak  
szkolą I dom. zachow anie się 
m łodzieży itp. Mój glos po
zornie odbiega od ten o ru  wy 
pow iedzi poprzedn ich  d y 
sku tan tów . Chcę zw rócić u- 
w agę na pew ne niedociąg
nięcia (i n ie w szystkie) w 
organizacji sam ej szkoły, 
k tó re  n iew ątp liw ie  zn a jd u ją  
sw oje odbicie w postaw ie 
młodzieży. Czy szkoła p rzy 
gotow uje należycie m łodzież 
do życia? Czy nie nasuw ają  
się tu ta j pew ne w ątp liw oś
ci?

Jednym  z najw ażn ie jszych  
zadań w ychow aw czych szko 
ły  jes t przygotow anie m ło
dzieży do pracy, do sam o
dzielnego życia. Szkoła u- 
czy i życie uczy — to praw  
dy oczyw iste. D otychczas 
m iedzy tym i dw om a rodza
jam i nauczan ia  is tn ia ła  
dość rażąca rozbieżnoś.'. W 
tak ie j sy tuac ji n a w -t u- 
czniow ie w ynoszący ze szko
ły duży zasób w artośc i ide- 
ow o-m oralnych , mogli te 
w artości szybko w y trac ić  w 
zetkn ięciu  z trudno-śrinm i, 
jak ie  n apo tyka li w  życiu.

Zycie nie szczędziło : nie 
szczędzi trudności szczegól
nie tym  abso lw en tom  li
ceów ogólnokształcących, dla 
k tó rych  b ra k  m iejsc w w yż
szych uczeln iach. C zekają  
na n ich w praw dzie  szkoły 
pielęgn iarsk ie , s tud ia  n a u 
czycielskie i rozm aite  d w u 
le tn ie  technika. Rzeczyw i
stość w ykazu je  jednak , że 
tego typu  szkół jęst za m a
ło. W sam ej Łodzi k ilkuse t 
m atu rzyslów  pozostaje co ¡ro 
ku „na lo d z ie 1 — nie po
d e jm u ją  oni dalszej nauki 
an i n ie p rzy s tęp u ją  do p r a- 
cy zarobkow ej. W 1333 r. 
zanotow ano w Lodzi o k : 300 
tak ich  m atu rzyslów , a Łódź 
nie może być pod tym  wzgle 
dem  m iastem  typow ym , bo 
w  tym że roku  7. 1.935 m a tu 
rzystów  łódzkich aż 1.321 u- 
p lasow alo  sie w wyższych 
uczeln iach, podczas gdy w 
fikali k ra jo w e j ty lko  olt. 50 
proc. m aturzystów ' d<xitaje 
¿się na stud ia .

N iem ała w ięc arm ia  m ło
dych ludzi gorączkow o szu
ka dla siebie m iejsca w ży
ciu. Z nalezienie go s p ra w a  
ludziom  bez ząw odu nie lar 
da trudności. P rzy  tym  szu
k a ją  oni p racy  „czystej“, u- 
n ik a jac  pracy fizycznej. Moż 
na ich z tego pow odu po
tępić, a le gdy się pośw ieci
ło te  cztery  lą ta  trudom  
nauki, to  chyba nie pa to 
aby zostać w k Qń cu rntaot- 
n :kiem  n iew ykw alifikow a
nym.

A m iódzież chce się u* 
czyć zaw odu. K lasy  ósm e 
liceów  ogólnokształcących 
nazyw ąne są p rzechow aln ia 
mi bagażu, poniew aż p rze
siadu ją  w nich ci ahsoH ren- 
ci szkól podstaw ow ych dła 
k tórych  zab rak ło  m iejsc w 
szkołach  zaw odow ych. Za
tem  rozczarow ań doznają  
n ie  ty lko  m atu rzyśc i, a nie 
ulega cliyba w ątpliw ości, Że 
tego rodzaju  rozczarow ań '*  
m ogą pow ażpie osłabić w ar
tości ideow o-rporalne w ynie
sione przez uczniów  ze szko
ły. C h arak te ry zu jąc  w spół
czesną młodzież, używ a sję 
przecież tak  często określe
nia „cyniczna".

D latego też. ąfey w ychow a ■ 
nie szkolne było w ychow a
niem  perspek tyw icznym ' a- 
by uczniów  przygotow ać do 
życiow ych niespodz anek. a- 
by  więź szkoły z życiem 
n ap raw d ę  zacieśnić, należy 
zak tualizow ać in te rp re tac je  
tak ich  u tw orów  .jali „A n
te k “ i ...Tanko M uzyk-m t“ 
w ięcej m ów ić o po trzebach  
ekonom icznych naszego k ra 
ju  na lekcjach  pośw ięco
nych  sp raw om  w yboru  za

w odu I w  peln ł w ykorzy
s tać  ogrom ne m ożliw ości w y 
ehow awcze, k tó re  w nosi do 
szkół po litechn izacja  n a u 
czania.

O becny rok  szkolny jest 
pierw szym  rokiem  „polite- 
chn izacy jnym “ . Początki by 
w ają  zw ykle trudne . Po
czątkom  politechnizacji w ar 
to  jed n ak  pośw ięcić trochę 
uw agi choćby dlatego , że 
nie m ogą one posłużyć Ra 
przyk ład  akcji zorganizo
w anej, a  przyśw ieca im d o 
niosły cel w ychow aw czy.

P rzesadne  byłoby pow ie
d zen ie . że rozpoczynano z 
pustym i rękom a. B rak ło  n a 
w et pustych  rąk , k tó re  syrn 
bolizują tu ta j nauczycieli 
pracy ręcznej. Łódzkie licea 
ogólnokształcące n ie odczu
ły tego b rak u . P rze ję ły  one 
abso lw en tów  m iejscow ego 
S tud ium  N auczycielsk^go . 
W sy tuac ji o całe piekło 
gorszej znalazły  się licea 
w ojew ództw a, gdzie na 40 
liceów  je s t ty lko  8 w ykw a-

m oterstw o! N arzędzia i m a
szyny przekazyw ały  szko
łom  zakłady  opiekuńcze. Co 
sp ry tn ie js i d y rek to rzy  i kie 
rów nicy szkół w ykorzystali 
przy tym  w szystk ie rodzin 
ne więzi. Ten 1 ów z ucz
niów  ma przecież ojca na 
pow ażniejszym  stanow isku  
w jak im ś zakładzie p racy. 
W w yniku  rozm ów  z ta k i
mi ojcam i zjąw ia ły  się: w 
szkołach na jrozm aitsze  na
rzędzia 1 m aszyny.

Jed n ak że  chw alebne tym  
razem  w pływ y kum oterstw a  
objęły ty lko  część szkół. Sy
tu ac ja  je s t taka. że n iek tó 
re  szkoły posiadają  bogato 
w yposażone w arsz ta ty , a in 
ne nie m ają  naw et jedne
go uczciw ego m ło tka. „K aża 
nam  uczyć dzieci sztuki 
w b ijan ia  gwoździ bez m łot
k a“ — tak ie  słow a słyszy 
się często w śród nauczycie
li zdenerw ow anych  brak iem  
narzędzi.

T rochę k łopotów  jest też 
z p rak ty k am i produkcyjnym i

Obyśmy inspóluie  
odetchnęli (XI)

ZŁE DOBREGO 
POCZĄTKI

lifikow anych  nauczycieli pra  
cy ręcznej.

W szkołach podstaw ow ych 
przydzielono z konieczności 
p racę  ri?czrfą kom u posadło . 
op ie ra jąc  się na p rzes ta rza 
łym  już chyba założeniu, 
że nauczyciel szkoły podsta
w ow ej w szystko po trafi. 
Tym czasem , aby nauczyć p ra  
cy ręcznej, trzeba  m ieć ja 
kieś zdolności do m a js te r
kow ania, ry sunku , m a la r 
s tw a . K to tych  zdolności 
nie posiada, tem u  naucza
nie tego przedm iotu  sp ra
w ia na pew no w iele udręki. 
Nie chodzi przecież o sztu
kę postuk iw an ia  mło»kiem> 
należy ksz ta łtow ać w raż li
wość estetyczną uczn.ów  I 
rozw ijać sp raw ność  dziecię
cych rąk .

B rak  pom ieszczeń na p ra 
cow nie 1 w arsz ta ty  także 
d a je  się szkołom  w e znaki. 
N ie zanosi się jednak  na 
s'zvhkie zaspokojenie lokalo
w ych potrzeb  szkół, trzeba  
w ięc radzić sobie jak^ś bez 
pracow ni. T ''udno  w szakże 
prace  z d rew na  czy z m e ta 
lu w ykonyw ać na zw ykłej 
ław ce szkolnej, zw łaszcza 
gdy dodatkow o odczuw a się 
b rak  podstaw ow ych  na rzę 
dzi.

Z aw iodła bow iem  rów nież 
C en tra la  Z aopatrzen ia  s-zkół 
zw ana „C ezasem ‘\  k tó ra  do
p ie ro  niedaw no p rzy jm ow a
ła zam ów ienia na sp rzę t i 
narzędzia po trzebne do nąr 
«czatilą p rący  ręcznej. W 
m iędzyczasie jedno  z łódz
kich liceów  sprow adzało  aż 
z W arszaw y noże m trol-gy- 
to rsk ie . w  ..Cezasie“ coś 
niecoś w praw dzie  było. p y 
ły np. m łotki, a le  tak ich  
rozm iarów , że w rekach  
jed en asto  czy d w u n asto le t
nich dzieci opraw iały  w raże
nie m łotów  kow alslrch .

W iele narzędzi m ożna by
ło kupić poza „C ezasem “, 
ale znów  nie w szystk ie szko 
ły m iały na ten cel p ien ią
dze. Z arządzen ie  w sp raw ie  
po litechnizacji do ta rło  do 
szkół, k iedy w iększość b u 
dżetów  szkolnych została  już 
zużytkow ana na tnne  cele.

Jeżeli n iek tó re  szkoły zdo 
la ły  się z tym i k łopotam i 
uporać, to  n iem ałą  ro ję o- 
deg ra ło  tu ta j kum oterstw o. 
T ak . tak , au ten ty czn e  k u -

w  i, z ąk ł ¡id a c j i ' p  r  a q - ,k Dy rek t o- 
rzy  n iek tó rych  z .ak tfiów  
w y raża ją  obaw y, że p ra k 
tyki te  u tru d n ia ją  w ykona
nie p lanów  produkcy jnych  
i n iezbyt chętn ie  się na nie 
zgadzają. M in isterstw o  O- 
św iaty  nie porozum iało się 
bow iem  z innym i m in is te r
stw am i, aby te  w ydały  za
rządzenia podległym  sobie 
zagładom  p racy  w celu u- 
doslępnien ia  szkołom  p ra k 
tyk  p rodukcyjnych .

S tw ierdzić  trzeba, że po
litechn izację  nauczania  w pro 
w adzono do szkół dość nie
oczekiw anie. nie p rzygo to 
w u ją c  żadnego zapleczp. 
N alew anie p racy  ręcznej, or- 
g a n :zow anie pracow ni, g ro
m adzenie  narzędzi t sprzę
tu  trzeba byłq rozpocząć 
jednocześnie. W szystko tq 
spad ło  na nauczycielstw o 
niczym  k ara  za w iny nie 
popełnione. Należy p rzew i
dyw ać. że nauczyciele w y 
w iążą sie z tego nadm iaru  
o rący  należycie. N azywa sie 
ich przecież ofiarnym i spo
łecznikam i-

Pisząc n iedaw no o w ycho
w an iu  fizycznym  w szko
łach, stw ierdziłem , że do
stosow uje się n>e w arunk i 
do program ów  lecz p ro g ra 
m y do w arunków - w  od
n iesieniu  do politechnizacji 
sp raw a ta p rezen tu je  się 
•zupejpie inaczej, a le w cąle 
nie lepiej. Postaw iono przed 
nauczycielam i jednakow e wy 
m agania, nie b iorąc p id  u- 
w ągę ich kw alif ikac ji * w a
runków  w jak ich  p rzy jdzie  
im p ra c o w a ć .. Nie w p |vne |o  
to  dodatn io  na spraw ność 
w ychow aw czą w ielu szkól.

Sy tuacja  w ym aga rozsąd
nej w ery fikacjj nauczycie]! 
p rący reczppj; zorganizow a
nia m iędzyszkolnej ro z lz ie lr 
ni m ateria łów  tak ich  jak  
brysto l. tek tu ra , odpady z 
zakładów  pracy  i na jroz
m aitsze p ó łfab ry k a ty ; nrzv 
dzielenia szkołom  odpow ied
nich sum  p ieniężnych na za
kup  narzędzi i nom ocy na
ukow ych, bo przecież po li
technizacja  to nie ty lko  pra  
ce ręczne, a oprócz b raku  
narządzi w iele szkół od

czuw a duże b rak i w wypo
sażeniu  pracow ni r o c z 
nych. chem icznych i biolo
gicznych.

N ie b rak , co prawe!** 
szkół, w  k tó rych  po litech- 
nizacja  da je  już  e fe k ty w n i 
w ynik i. Są to p rzede w szy 
stk im  te licea i szkoły pod 
staw ow e, k tó re  m a ją  p ra 
cow nie t nauczycieli specja«* 
listów . U czniow ie na godzir; 
nach pracy ręcznej w yko
n u ją  tam  m nóstw o estetycz
nych przedm iotów  użytko
w ych i dekoracy jnych . W i- 
działejn  szafy pełne erektoW  
nych m askotek , kuk iełek , 
zw ierzą tek  z pluszu, noży 
do pap ie ru  czy n aw et guzi
ków. barw nych  ta lerzy , w a
zonów i popielniczek o cie
kaw ych kształtach , k tó ra  
zaspokoiłyby ape ty t n ie jed 
nego zw olennika nowoczes
nej sztuki użytkow ej.

M ała dygresja . N ależałoby 
chyba pom yśleć o form ach 
sprzedaży tych  rzeczy. 
W róciłyby chociaż częścio
wo pieniądze w ydane na 
kupno  m ateria łu . A m eże 
naw et byłby jak iś  dochód.

Dziew częta uczą się: k ro 
ju  1 szycia, chociaż jesz oz 8 
w w ie1« szkołach szyią rę 
czn ie \ chłopcy prostszych 
n ap raw  ap ara tó w  rad iow ych  
telew izorów , p ralek , odku
rzaczy 1 sprzętów  domo
w ych. Jedne  1 d rudzy  zdo
byw ają  w iadom ości z zak re 
su gospodarstw a domov. ego 
(u' przyszłości żony będą na 
pew no zadow olone z tak ich  
mężów), w kółkach za in te
resow ań technicznych roz
w ija ją  sw oje za in teresow a
nia w zakresie  e lek tro tech 
niki. m echanik i i m o to ryza
cji, fo tografii 1 m odelarstw a .

W szystko to  ma duże w ar 
tości w ychow aw cze j b ’dz 'e  
bardzo p rzy d a tn e  w życiu, 
ale raczej do p ryw atnego  u- 
żytku. Sądzę, że po litechn i
zacja pow inna sięgać dalej- 
Chodzi o m aturzystów  nie 
dosta jących  się na studia-

W k lasach  ósm ych liceów  
ogólnokształcących ok. 10 
proc. stanow ią ci uczn icw ie 
dla k tórych zab rak ło  m iejsc 
w szkołach zaw odow ych i 
technikach , z  uchw ały  VII 
P lenom  KC w ynika, Że do 
rok«  1905 ilość p rzy zak ła 
dow ych szkół zawodom ych 
w zrośnie ze 189 do 6Q0. 
Z m niejszy to zapew ne z 

czasem liczbę tych m atu 
rzystów . k tó rych  nie mogą 
przy jąć  w yższe uczelnie, a le  
nie rozstrzygnie  tego p ro 
blem u d efin ityw nie. T rzeba 
przeęieź pam iętać o m atu 
rzystach  sk reślonych  z lis ty  
studen tów .

O becny zakres po litechn i
zacji da tym  m atu rzystom  
co najw yżej ja k ą ś  o rien ta 
c ję  przy  w yborze zaw odu. 
Ta o rien tac ja  też się rrz y -  
da w chw ili, gdy zam iar 
s tud iow an ia  spełznie na n i
czym. ale tp mało. Aby m a
tu rzystów  n ap raw d ę  lepiej 
przygotow ać do życią, trze 
ba ich w yposażyć w mini
m um  um iejętności p rak tycz
nych, pozw alających  rozpo
cząć p racę  zaw odow ą. W 
tym  ee |u  należałoby p rak ty  
ki procjukcyjne bardziej u- 
zaw pdow ić — w B ułgarii 
i Zw iązku R adzieck ni zda
ło ju ż  to podohno egzam in
— j rozszerzyć je, zgodnie % i 
zarządzeniem m in is tra  o- ¡ 
św iaty , na handel, rzem io- j 
sio i inpe  usługi. Bo jalf 
dotychczas licea o rgan izp ją  
te  p rak ty k i w yłączyie w 
przem yśle. To zbyt w ąski 
odcinek.

M aturzyści szu k a ją  p racy 
„czystej" k ie ru jąc  sją za
pew ne w zględam i am hipjo- 
nalnym i, a le  \ to, że nie m a
ją  żadnego przygotow ania 
do p rący  p rodokcy jne j od- 
g -yw a ohyba jak ąś  rolą. W 
b iu rach  coś po trafią , w p ro 
dukc ji — nic, T rzeba ich 
przygotow ać do prod'-.kcji, 
a na pew na sko rzysta ją  w 
in trz eb ie  z tych um ieję tno 
ści.
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ij ^ n»jąc u rok  książki K tp- 
lin*a m ożna w ątp ić  w m o i- 
'v°ść całkow icie ud an e j fil- 

?.0vvc.i ad ap ta c ji „K sięgi 
*Uneli“. N iestety  ang ielsk i 
"*> reżyserii Z o ltana  K ordy 

»»twierdza tę  w ątpliw ość. 
jJ® udało  się film ow com  
?«Hować poetyckiego w dzię- 
^  Pierw ow zoru. Zwyciężyło 
w| ̂ lm ie to, co stanow i n a j
m ils z ą  silę oddzia ływ an ia  
j.'* sztuki — obraz. P rzy roda 
{ ¿JJ*  nad w szelkim i p ró - 
I /" i  p rzedstaw ien ia  przeżyć 

konfliktów  m iędzy ludźm i, 
“taczającą ich dżunglą, 
h is to ria  chłopca w ychow a- 

e*<» prze-s w ilk i i p rzy ję te -  
J.*. W św iat zw ierząt, jego 
°*nlejsze dzieje * pobytu  

^.Sród ludzi i pow ró t do 
J t.UnSli pozw ala ją  na  'zesta- 

'iiiie św ia ta  ludzi i św ia ta  
i.w‘«rząt. Z 
. ypilda In
^ •« rzą t. Z estaw ien ie  to, nie 

ypatła ko rzystn ie  d la  ro - 
.  iu homo sapiens, bow iemr nomo sapiens, u»v 
I ^ądność, so lidarność i na- 

*»ić to cechy nie ludzi. 
? m ieszkańców  lasu  dzie- 
lcZeKo. Z tą  św iadom ością 
Schodzi w idz -z k ina. je s t 

tym  sy ty  obrazów  do- 
J .a' vdy p iękne j dżungli i je j 
. '»dców, ale gdy w róci do 
h4.n>u otw orzy cliyba starego  

aby poszukać w
. l|'1 tego co w  film ie za- 

aklo.

■ EKffA
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N agrodę Dell u ca za rok  
1960 o trzym ał film  H enri 
Colpi „U ne si łongue absen- 
ce" (Tak d ługa nieobecność) 
w g scenariusza M arguerite  
D uras. J a k  w iadom o n ag ro 
da  D elluca p rzyznaw ana  je s t 
deb iu tan tom . Colpi znany 
by ł do te j pory  jako  a u to r  
ro zp raw  i esejów , książki 
„C inem a e t ses hom m es“ 
oraz jak o  m on tażysta  tak  
św ie tnych  film ów  ja k  ..H iro
szim a m o ja  m iłość“ „Noc i 
m gła", „T ajem nica  P icassa".
K ry ty k a  uw aża jego film  za 
bardzo  in te resu jący  z p u n k 
tu  w idzenia w artośc i fo r
m alnych. T reść je s t bardzo  
prosita. W łaścicielka 'b istro  
(A lida Valli) poznaje  nag le  
w jak im ś w łóczędze swego 
zaginionego w czasie w ojny  
m ęża (G eorges W ilson). W łó
częga nic n ie  pam ięta  i za- 
niim zdoła ocknąć się w nim  
jak ie ś  n ie jasne  w spom nienia, 
znika.

* C en tra la  W ynajm u F il-  * g k w ie tn ia  na okran  ło 
m ów  w prow adza w okresie  na w cjdzie głośny 
kam pan ii w yborczej zestaw  tQlrłV vtv> Vv 
złożony z 26 polskich film ów  film  d y 
k ró tkom etrażow ych . Zotoa- w ina L e ise ia  „M etn 
czyć będzie m ożna m. in. K am p f“.

bardzo d ob re  film y reż. Jan a  
Lomniokiego — „S ta l“, „H u
ta — 59“, „N arodziny s ta t
ku", „Ten trzec i“ „N arodzi
ny m iasta" . W sk ład  tego  
zestaw u film ow ego w ejdzie 
rów nież film  reż. R. S tando  
pt. „A je s t ich 459"—u k a z u ją 
cy nasz  S ejm  „od ku ch n i“, 
codzienna p racę  posłów  w 
poszczególnych kom isjach. 
U jrzym y rów nież n a  e k ra 
nach  dw a film y w ypro d u k o 
w ane przez W FO w Łodzi, 
a  m ianow icie: reż. R. So
beckiego — „Stocznia w  
G d ań sk u “ o raz  reż. T a d e u 
sza Jaw orsk iego  „G ru n w ald “. 
F ilm  ten  zosta ł zrea lizow any  
w  oparc iu  o scenariusz  p ió 
ra  M ariana  B randys^ . Je s t 
to  ciekaw a nieinscenizow ana 
p róba  film ow a re k o n s tru k 
cji p rzeb iegu  zw ycięskiej 
b itw y  z K rzyżakam i z roku  
1410.

* In g m ar B ergm an  zad e 
b iu tow ał jak o  reżyser... te a 
tra ln y . Otóż K rólew ski T ea tr  
D ram atyczny  w  Sztokholm ie 
w ystaw ił w  jego reżyserii 
„C zajkę“ Czechowa. Rolę 
głów ną w te j sztuce gra  
znana  z w ielu film ów  B erg
m an a  — urocza E w a D al- 
beck.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

Gorączka w El Pao
O sta tn i film  z  udzia łem  

Gerarda Phílipe'a jest n ie 
ste ty ,  utworem, nie udanym .  
Scenarzysta  i reżyser w  jed  
nej o so b ie  — Luis  Bunuel,  
twórca „Nazarina" i »Los 
Olvidados" zrealizował ty 
p o w y  m elodram at z tzw.  
„w yższych  i / e r “. Próbował  
także ukazać bardzo m g li
s ty  obra-z działania re żym u  
dykta torsk iego^  i  iwalfcl 2 
n im  prow adzonej przez  mło  
dego liberała. A kc ja  toczy  
się w  n iew y m ie n io n ym  z naz  
w y  to ta li tarnym  państune  
A m e r y k i  Łacińskiej , w  k tó 
r y m  rządzi k rw a w a  k l ika  
siepaczy.

I  B ohateram i f i lm u  jes t

MAREK WAWRZKIEWICZ

„Szczęściarz
Antoni”

k reac ji w ie lk ie j, a le  swęyjei 
a k to rsk ie  zadan ie  w ypełn i»  
co n a jm n ie j popraw nie , 
Z w raca ją  jeszcze uw agę zna-J 
kom icie obsadzone i zagrane; 
epizody — O paliński, Z intel, 
B a rtlik  i inni. Może słabsza 
są  zdjęc ia  W. F o rb e rta  i m u 
zyka. W sum ie jednak  otrzy
m aliśm y dzieło dalek ie  odl 
przeciętności i tuzinkow ości, 
dzieło przypom inające le
psze czasy polskiej kom edii 
film ow ej.

T y tu ł brzm i p a radoksa l
nie. Po „Tysiącach ta la ró w “ , 
„Y etich“, „W aletach piko
w ych" i w ielu jeszcze po
dobnych arcydziełach, k tó
rych  tw órcy zak ładali obec
ność na w idow niach śm ier
telnych w ypadków  na sk u 
tek ataków  śm iechu, o trzy
m aliśm y w końcu film  bez
p re tensjona lny , miły i szcze
rze baw iący. Z nana para  
tw órców  w ybitnego film u 
anim ow anego „Z m iana w ar
ty“, H alina B ielińska i Wło
dzim ierz H aupe z powodze
niem  zadebiu tow ali w długim  
m etrażu  film em  pt. „Szczęś
ciarz  A ntoni“ . Film  zaczyna 
się od zdarzenia jeśli n aw e t 
nie autentycznego, to  bardzo 
ch a rak te ry s t -cznego dla na
szych stosunków . O to m łoda 
p ara  m ałżeńska o trzym uje 
klucz do dom ku jednoro
dzinnego. O kazuje się jed
nak, że dom ek is tn ie je  do
p iero  w projekcie, a głów ną 
przeszkodą w jego w ybudo
w aniu  jest pagórek („około 
50 kubiików zierni“) up ięk
szający teren , na k tórym  do
m ek m a być w zniesiony. 
S p lan tow an ie  tej nierów no
ści n ie  mieści się w koszto
rysie, w ięc m łoda p ara  m usi 
spędzać noc poślubną i je 
szcze w iele  następnych  • w 
bardzo prow izorycznym  ba
rak u  z desek. Pagórek  oka

zu je  się przysypany™  pias
kiem  czołgiem, czołgu nie 
chce przyjąć an i m uzeum  
w ojskaw e, ani sk ładn ica zło
mu, ani M in isterstw o K ul
tu ry  i Sztuki.

Na tym  w łaśn ie  tem acie 
osnu ty  jes t „Szczęściarz A n
toni". Film , jak  się pow ie
działo. bezpretensjonalny , 
zryw ający  w reszcie /  drogą 
hum oru nonsensowego, na 
k tó re j k inem atografia  pol
ska  ponsosła ty le  dotk liw ych  
klęsk. Film  — chciałaby się 
pow iedzieć — konw encjo
nalny  i to  w yb iera jący  kon
w encję  w cale nie najm łod
szą — co oczyw iście nie 
znaczy: bez am bicji. Tw órcy 
n ie  om inęli żadnej okazji 
aby  w ykpić sw oiście polskie 
stosunk i i postacie. D odajm y 
jeszcze do tego dobrą obsadę, 
a o trzym am y całość — film 
który  będziem y oglądali z 
przyjem nością. t

C zesław  W ołlejko w roli 
ty tu łow ej tw orzy postać d a 
leką od w szelkiego szablonu. 
A ntoni baw i, a le  jednocześ
nie czuje się, że jes t posta
cią niew ym yśloną, s tup ro 
centow o au ten tyczną. Teresa 
Szm igielów na w roli jego 
żony n ie  tw orzy w praw dzie

Doskonale zgrabna LO UR
DES D E O H N E IR A ,  którą  o- 
glądaliśmy w „Czarnym Or
feuszu" jako  partnerkę  M ar- 

pessy Dawn

dw o je  ludzi: ona  — w d o w a  
po gubernatorze, on — se
kre tarz  gubernatora w yspy ,  
na terenie k tóre j  zna jdu je  
się obóz pracy  i zagłady.  
Miody cz łowiek rzekom o  ma  
jak ieś ideały, pragnie w a l
czyć z  k r w a w y m  re żym e m  
d yk ta tora .  Urocza i n a m i ę t 
na w do w a  pragnie żyć  t y l 
ko ze sw y m  kochankiem  i 
uwolnić się od p rz y m u so w e 
go świadczenia „usług“ in 
n y m ,  k tó rzy  chcą to ‘zyskać  
przy pom ocy  szantażu  i  
in tryg  poli tycznych.

M elodram at drażn i sw ą  
pły tkością  i naiwnością. 
O w e dążeńia „rew olucy jne“

młodego literata są z w y 
czajną utopią, ograniczają  
się ty lko  do odwagi w y d a 
nia rozkazu uw olnienia  z 
kajdan  w ięźn ió w  po li ty 
cznych  i złożenia kcmdolen- 
cji córce jednego  z zam or
dowanych.

Przed bohaterem  f i lm u  
scenarzysta postawił p ro 
b lem y, k tórych  ten nie  
ty lko , że nie potrafi roz
wiązać, ale także nie  w ierzy  
w  ja k ieko lw iek  rozwiązanie.  
Jego w a lka  kończy  się na  
gestach  w spółczucia dla 
m o rdow anych  i w estch n ie 
niach nad w ła sn y m  n iepo
w odzeniem , w łasną  niemocą,

Gerard Philipe nie miał  
w  ty m  fi lm ie  łatwego za
dania. to też rola przez niego  
in terpretow ana nie jest kre 
acją ak torską , a  jedyn ie  
p o p ra w n ym  w ype łn ien iem  
w skazó ioek  reżysera. S z k o 
da, że właśnie tego  o s ta tn ie 
go f i lm ow ego wcielenia  
Philipe'a nie można zaliczyć 
do Jego w ie lk ich  poprzed
nich sukcesów.

P artneram i w ie lk iego  a k -  
tpra są: Maria Felix — 
jedna  z najpięknie jszych  
kobiet  śtuiaia, ale nie n a j 
lepsza ak to rka  oraz iean  
Servais, chyba najlepiej  
jeszcze in terpre tu jący  bar-

dzo zresztą papierową rolę 
„ciemnego charakteru".

Poprawna reżyseria Bu*  
nuela u s tępu je  m is trzo 
w sk ie m u  operowaniu k a i  
m erą  przez słynnego ju ż  
Gabriela Figueroę. M alar
skie, aż może zby t m alar-  
skie kadry, należy zaliczyć  
do nielicznych plusów  tego  
chybionego tem atyczn ie  f il-

«fr*



(Dalsru ciąg le  str. 1)
w nych  oskarżonych i poszko
dow anych. R eszta -*■- n a j
m nie j 5 ra?y  tyle — to w e 
zw ani lu b  doprow adzeni 
w spólnicy, św iadkow ie, p rzy 
byli adw okaci, iwdziny,
w spółw inni, k tó rych  nie do
sięg ła  rę k a  praw a.•

32,5 tysiąca  ludzi n a  15» 
tysięcy zam ieszkujących m ia 
sto  ł pow iat — czyli co 5 -ty  
m ieszkaniec r a i  w  roku s ty 
k a  się z  sądem . A le rzeczy
w istość różni s ię  ,nieco od 
średn ie j s ta tystycznej. N ie
k tó rzy  tra f ia ją  do św iątyn i 
T em idy  k ilka  razy na rok. 
S ą w śród nich p rzestępcy  i 
ludzie  pokrzyw dzeni. C isną 
się tu  w szyscy, dom agając  
spraw ied liw ości. P okazu ją  
sw oje  ro zd rap an e  ran y , 
dusze  a lbo  b lizny  c ia 
ła, (bo p rocedu ra  
trw a dłużej n iż  goją się r a 
ny) i lisie tw arze  złodziejów  
m ien ia  publicznego; ob rzęk łe  
gęby chuliganów , oczy tępe, 
u s ta  w pó ło tw arte .

To sąd  — czyli kondensa t 
życia. T u  codziennie ogląda 
się  bezp ła tn ie  dz iesiątk i 
„K obr“ , k tó re  w cześniej g ra 
li n a jp raw dziw si ak to rzy , bez 
tea tra ln y ch  peruk  i szm inek
— żyw i ludzie. 33 P io trk o 
w sk ie  „K obry“ w roku  1960 
zakończyły  aię  n a jp ra w d z i
w szą śm iercią  bohaterów . 
S poro  pozostałych zakończy
ło s ię  na jp raw dziw szym  k a 
lectw em  ciała lub  duszy. Sąd 
jed n ak  obchodzą przede 
w szystk im  ciała...

D opraw dy, n ie  trzeba  s tu 
diow ać a n k ie t socjologów , 
w ystarczy  przyjść do  sądu 
aby  zobaczyć w biegu p rze
m iany  zachodzące w  nas?.ym 
życiu. N ik t tu  n ie  je s t w  
s tan ie  w ym igać się  od sw ego 
losu. D ziennikarz  m oże m ieć 
ty lko  w ątpliw ości — czy 
p rzy jem n ie  je s t  co  dzień  n u 
rzać s ię  w  tym  bagnie? S ę 
dz ia  lu b  p ro k u ra to r  — nigdy! 
S ą  zaprzysięgłym i kap łanam i 
T em idy.

2.

_  In te re su ją  re d ak to ra  
p rocesy  zachodzące w  życiu  
naszego  m iasta  i pow iatu . — 
Szef p io trkow sk ie j p ro k u ra , 
tu ry  prodc. Ja n  W esołow ski 
c ierp liw ie  w e rtu je  g ru b ą  
teczkę.

M am  tu  — unosi w zrok  — 
ciekaw ą s ta ty s ty k ę  za o s ta t
n ie  3 la ta  podstaw ow ych  
g ru p  p rzes tęp stw  d o kona
nych  n a  te ren ie  naszego 
pow iatu , k tó ra  m oże być 
w stępem  do rozw ażań.

1 g rupa . p rze s tęp s tw a  
przeciw ko w ładzom  i u rzę 
dem . W ro k u  1958 było ich 
137, w  195# — 127. w  196«
— 111. Czyli — kom en tu je  
p ro k u ra to r  — ten d en c ja  po 
w olnego spadku .

2. K radzieże na  szkodę 
osób p ryw atnych  1 rozboje. 
K olejno  w łych  sam ych la 
tach : 497, 662, 654. W te j 
pozycji je s t gw ałtow ny skok 
w górę. G łów ną pozycją w 
te j g rup ie  są  jed n ak  ty lko  
d robne  kradzieże  k tó rym i 
w  przeszłych la tach  m ilic ja  
m ało  się zajm ow ała.

3. K radzieże na szkodę
pań stw a : 645, 6SI, 653.

•4. W ypadki drogow e: 190. 
185, 241 — gw ałtow ny 
w zrost w  zw iązku ze zw ięk
szonym  ruchem  pojazdów  
(typow ych k a ta s tro f Jednak 
m niej!).

5. S przcdajność u rzęd n i
ków : 11, 19. 12.

6. C hu ligaństw o i p rz e 
stęp stw a  przeciw ko życiu i 
zdrow iu: 159. 176, 208 — 
„tradycy jne '"  w ie jsk ie  p o ra 
chunki. (Typow ego c h u li
gań stw a  na u łicach  m niej).

7. U staw a A ntyalkoho low a: 
218, 221, 183 —  spadek.

8. Sam ogon: 110 41, 44.
9. S peku lacja : 122. 119, 159

— sta ty sty czn a  huśtaw ka ,

głów nie w  w yniku  n iech lu j
nego zao p a try w an ia  w si w  
drobiazgi.

10. P ożary : 111, 162, 105.
O sobna s ta ty s ty k a  dotyczy 

tru p ó w  — czyli p rzes tęp stw  
ze sk u tk iem  śm ierte lnym . 
W ro k u  1958 było ich 50, w
1959 ty lko  35, a w  1960 — 
zaledw ie 33.

S w oją  s ta ty s ty k ę  m a także  
sąd, w  k tó rą  chę tn ie  w ta 
jem nicza dz ienn ikarza  prezes
— m gr. F. C zajkow ski.

Co roku  do sądów  P io tr 
kow a w pływ a ponad 3 ty s ią 
ce sp raw  karn y ch  i tyleż 
cyw ilnych. W ieś p io trkow ska 
dosta rcza  !/.t w szystk ich  
sp raw  a ’/ j  ty lko  m iasto, 
■ledną czw artą  sp raw  cyw il
nych stanow ią  sp raw y  roz
w odow e i ty leż m ają tkow e.

3.
W sali na  I p ię trze  toczą 

się sp raw y  m ają tkow e. D ia
log sąd — strony  trw a :

Sąd : — n ie  m ożem y po
dzielić w aszej 5 h ek ta ro w ej 
działk i na dw ie części. P o 
w sta łyby  w  ten  sposób dw a 
k a rło w a te  gospodarstw a n ie
zdolne d o  sam odzielnego 
rozw oju... v

Suw ałow ie —  A nton i i 
M arian , m a ją  na  tw arzach  
w ypieki zacietrzew ien ia . 
„T w ard o “ m ów ią sw oje.

św iadków  k łam ie  I pow inien 
być o d dany  do dyspozycji 
p ro k u ra to ra . A le k tó ry?  Koń 
pogrzebany  przed 22 la ty  
n ie  w stan ie , by św iadczyć.

W e w szystk ich  n ieom al 
sa lach  p io trkow skiego  sądu 
sp raw y  m ają tk o w e  p rzep la 
ta ją  się z innym i. Lecz od 
ro k u  1957 zaczynają  ja k g d y - 
by  przy tłaczać  sąd, a le  to są 
ty lko  pozory. W rzeczyw i
stości n ie  w pływ a rocznie 
naw et 1.000 now ych. Ba, a le 
toczą się s ta re  „złote p ro 
cesy“

— O gólne zacie trzew ien ie  
jak  gdyby s łab n ie  — obser
w u ją  s ta rs i p rzedstaw icie le  
p io trkow sk ie j pa lestry .

— Ludzie  by  się może  
w ięcej sądzili ale coraz  
bardziej szkoda  im  pien ię
dzy. To n ie  to sam o co 3 
lala te m u  — zw ierzy ł  mi  
się jeden z m łodych  adw o
ka tów . Obiecał, że po po 
łudniu, na kaw ie  pow ie  mi  
w ięcej o t y m  z jaw isku ,  ale
— ja k  to się m aw ia  w  są
dzie — „nie staw ił się o 
w yznaczone j godzinie

S tosunkow o  najw ięcej czu- 
purności obserw u je  się w 
sp raw ach  o podział ziemi. 
Spora  ich część ciągnie się 
d łużej niż rok. C iekaw a jest, 
i od la t n iezm ienna p sy ch i
k a  n iek tó rych  chłopów : bez

szcze obojętność w si na  
uk ryw an ie  ziemi. Na p lu s te j 
obojętności w arto  podkreślić  
że je s t ona „córką“ daw nej 
bojażni lub  naw et so lidarno
ści w si z k rę taczam i. A w ięc 
„m a tk a“ by ła  Jeszcze gorszą 
od „Córki“.

S praw a k tó rą  re fe ru je  sę- 
dz ia -kob ie ta  w sali n r  4 jes t 
ja k  gdyby w y ję ta  „na ślepo‘‘ 
spośród se tek  innych o k re 
ślanych  jak o  chuligaństw o 
typow e.

S tan isław , Ja n  i R yszard  
M ichalakow ie podpiw szy so
bie na zabaw ie w e wsi H ud
ków  grom ada W ożniki i 
a w a n tu ru ją c  się, w yzw ali 
bu fe tow ą Jo an n ę  Z ielińską 
od k....

M ilicja w niosła sp raw ę 
k a rn ą  a ob rażona bufetow a 
cyw ilną. P rzestępców  na 
rozp raw ę doprow adzono z 
aresztu .

Zw ykłe zdarzenie. A le fak 
sie ty lko  może w ydaw ać. 
K tó raż  kobieta p rzed  k ilko
ma la ty  w „złotym  okresie  
chuligaństw a“ , w do da tku  
ze wsi, ośm ieliłaby się 
w nieść pozew  przeciw ko 3 
.baciorom “? T aka sp raw a 
mogła w płynąć do sądu ty l
ko w a tm osferze  poczucia

■ • — W oźniakow ie — w yw o
łu je  .adw okat pow oda.

Do p u s te j sali w chodzą 
ludzie  w  w ieku  la t 20. S ta ją  
p rzy  oddalonych  od siebie 
p u lp itach  „ tw arzą  do S ąd u “. 
P rzed nim i, poniżej p u lp i
tów  jak b y  u stóp m ałżonków  
czarne  d iab lik i w  b ły sk a ją 
cych m onoklach  — adw oka
ci.

W oźniakow ie , Mieczysław  
i Maria  — ustala sąd  — 
znali  się przez 3 m iesiące, 
zw iązek m ałżeńsk i zawarli  
w  roku  3959 p o tem  przesta
li z  sobą u tr zy m y w a ć  stały  
kon tak t .

(T akie rozp raw y  są n a j
częstsze i k sz ta łtu ją  oblicze 
procesów  rozw odow ych s ą 
du  w Piotrkow ie).

O na: zna łam  m ałżonka 
kró tko . Z robił d ob re  w raże 
nie, a le  w dw a dni po ślubie 
w y jechał W rócił po trzech  
m iesiącach w raz  z dw om a 
kolegam i. Popili, pobaw ili 
się a potem  on znów w y je 
chał na pół roku...

On: — nie m iałem  m iesz
kania  w ięc ożeniłem  się. P o 
tem  dostałem  robo tę  w  in
nym  mieście...

N astępna p a ra  m ałżonków

Wr.POWTAŹ
» p i  o m i e  o  w -

IKIEGO GRODU L u s t r o  T e m id y

— A bo to  ja  po innym  
o jcu  syn, że sąd mi sp ła tę  
przysądził, a  M arianow i 
ziem ię? — p y ta  starszy .

Sędzia: — Wy pracu jec ie , 
m acie  m iejsk i zaw ód a w asz 
b ra t  je s t ro ln ik iem , ju ż  k il
ka  la t u p raw ia  ojcow iznę.

— I ta k  odb io rę  i sp rze 
dam  sw oją  część — m ruczy  
pod nosem  s ta rszy  b ra t, 
opuszczając sa le  sądow ą.

Jeśli A ntoni S u w ała  spełni 
sw oją groźbę, stan ie  się za 
dość pew nej praw id łow ości: 
jeszcze jed n a  w ielo letn ia  
sp raw a cyw ilna — m a ją tk o 
w a „zrodzi“ sp raw ę  ka rn ą .

C ały bałagan , p anu jący  od 
dz iesią tków  la t w  sferze 
posiadan ia  ziem i w  k a ry k a 
tu ra ln ie  zagęscczonej form ie 
odbija  się w  lu s trze  Tem idy. 
O grom nie zam u la jąca  um ysł 
sędziów  czynność polega tu  
na  u sta len iu  rzeczy daw nych .

— O jca nieboszczyka koń 
był tłu s ty , a półszorek nie 
tak i lic h y ,' jak i mi siostra  
chce dać z w yroku  sąd u  — 
żali się inny uczestn ik  dzia
łu  rodzinnego z grom ady 
Moszczenica.

Ja k i był koń nieboszczy
ka? S ąd  m usi to ustalić , choć 
obaj (ojciec i koń) nie żyją 
już od la t  22.

Jeden  z p rzesłuch iw anych  
św iadków  zaciska w zapa l- 
czywości b a ran icę  w lew ej 
dłoni a p raw ą  b ije  się w 
piersi, że koń „był b y le ja -  
ki*‘. Drugi św iadek  z te j s a 
m ej w si z rów nym  zacie trze
w ieniem  w ykrzyku je , „że to 
był sm ok nie koń!“ , w ydy
m a przy tym  policzki, by 
jak  n a jb ard z ie j p rzypom nieć 
„W ysokiem u Sądow i“ jak  
w ygląda tłu s ty  koń. M ałe 
oczka św iadka św id ru ją  b a 
daw czo kom plet orzekający.

Jed en  z ty ch  dw óch

rozum nej k a lk u lac ji po trafią  
„praw ow ać się“ p rzez  rok
o  rzecz k tó ra  n ie  je s t często 
w a rta  n aw et połow y kosz
tów . Sąd  czyni w szystko by 
pow strzym ać proces ro zd ra 
bn ian ia  się gospodarstw  a le  
czy d a je  to  rezu lta ty?

R olnicy dzielą ziem ię n ie 
zależnie od u staw : da ją  po 
szczególnym  dzieciom, w n u 
kom , b lisk im  krew nym , 
m orgi a  n aw e t h ek ta ry . Ci 
w k racza ją  na  te  działki i 
rządzą Jakby  były podzielo
ne. F ik c ją  w ięc s ta je  się to 
co zostało zapisane w ak tach . 
A fik c ja  jak  w szystk ie fik 
cje. będzie m usia ła  za k ilka 
la t u stąp ić  fak tom  d o k o n a
nym .

W P io lrkow sk iem  w ystę 
p u ją  ten d en c je  dzielenia zie
mi, a le  czyż obok n ich  nie 
m a z jaw isk  (uk ryw anych  z 
uw agi na p ro g resję  p o d a tk o 
w ą) łącznego uży tkow an ia  
2—3 gospodarstw  całej ro 
dziny przez  jednego  ro ln ika?

N ik t jed n ak  nie bada  tych  
procesów  łącznie. N ikt nie 
by ł w ięc w  s ta n ie  odpow ie
dzieć repo rte row i w jak im  
rzeczyw iście tem p ie  wieś 
p io trkow ska ro zd rabn ia  się? 
Do posiadan ia  ilu hek ta ró w  
g raw itu je  ro ln ik  do jeżd ża ją 
cy śląską  lin ią e lek tryczną  
do p racy?

L ustro  T em idy odbij» ty l
ko częściowo rzeczyw iste 
stosunki w łasnościow e na 
p io trkow sk ie j w si w e w z ra 
s ta ją ce j ilości bójek  n a  tle 
n ieporozum ień  m ają tkow ych . 
Spojrzenie socjologa do jrza
łoby n a  salach  sądow ych, 
gdzie toczą się w alk i o m a 
ją tk i, now y negatyw ny  typ 
ro ln ik a -k rę tacza . To sam o 
spo jrzen ie  odnotow ałoby  Jc-

całkow itego bezpieczeństw a, 
w  atm osferze  potęp ien ia  w si 
d la  aw an tu rn ik ó w . D aw niej, 
gdy w sie szczodrze d a ro w y 
w ały tak ie  postępki sw oim  
m ieszkańcom  lub  wydawały*" 
„w yroki“ skuci« m ordy  w i
now ajcom  na następne j za
baw ie  — podobny pozew  nie 
m ógłby się zdarzyć.

— C huligaństw o typow e 
w naszym  pow iecie — in
form ow ał rep o rte ra  p ro k u 
ra to r  — w ypędziliśm y już 
z u lic  m iasta  j wsi. N iestety, 
nie m ożna tego pow iedzieć
o zabaw ach w iejsk ich , ma 
ono tam  d ług ie  korzenie. 
Bitki są form ą „zała tw ian ia  
p o rachunków  gospodar- 
czych‘‘

W iększą część a w a n tu r  na 
w iejskich  zabaw ach pop rze
dzają  n ieporozum ien ia  m ię
dzy rodzinam i. Za m ały 
w pływ  dotąd  m a ją  na  wsi 
so łtysi i radn i. M yślę, że no
w ych radnych  należałoby  
obarczyć fu n k c ją  m ed ia to 
rów  w  przeróżnych  sporach.

5.
Od n iedaw na 2 sędziom  

Pow iatow ego Sądu w P io tr
kow ie pow ierzono sp raw y  
rozwodowe, k tó re  do tąd  b y 
ły w łaściw e ty lko  Sądow i 
W ojew ódzkiem u. S ta ty s ty k i 
na tym  odcinku m uszą za
skoczyć każdego:

Rozwody stanow ią  'Ai w szy 
stk ich  sp raw  cyw ilnych w 
pow iecie. 80 p rocen t po 
wództw» jes t w noszone przez 
m ałżeństw a bardzo  m łode— 
do 5 la t pożycia. 70 proc. 
w szystkich pow ództw  po
chodzi ze,., wsi (?!)

Pod drzw iam i sali n r  9 — 
jak  w  kościele w  zapadłej 
wsi — oo jed n e j s tro n ie  sto
ją  kobiety  po d rug ie j m ęż- 
czyżni.

to  Lesiccy, Zofia i A dam , 
oboje urodzeni w  1939 roku, 
Zw iązek m ałżeńsk i zaw arli 
w roku  1957. Poznali się  w 
czasie w akacji n a  „ au to 
stop ie“...

Sąd: *— Dzieci są?
O na: Nic żyliśm y z sobą 

w ogóle, W d n iu  śiubu  po
kłóciliśm y się, potem  m ąż 
pogardził m ną i „zepsuł m i
łość".,.

On (na p y tan ie  sądu): — 
N igdzie nie p racuję...

T rudności n a tu ry  p ra w 
nej: jeśli n ie było pożycia 
n ie  m ożna dać rozw odu, bo 
nie n astąp ił rozk ład  z „w aż
nych pow odów "). S p raw a 
odroczona.

N astępna para  to P ie trz a 
kow ie: S tach  i W iesiaw a, z a 
m ieszkali na wsi.

O na: W zięliśm y ślub  w 
U ntedzie S tan u  C yw ilnego 
a kościelny m ieliśm y brać, 
jak  S taszek w róci z w ojska, 
a le  on się rozm yślił ..

M łodość, b rak  dośw iad
czenia, stare , s tęch le  norm y 
m oralne  obow iązujące je sz 
cze na  n ie jedne j wsi są 
głów nym i czynnikam i pocią
gającym i za sobą zw iększony 
nap ływ  tego typu  spraw .

6.

W śród sp raw  rozw odo
w ych ro zpa tryw anych  przez 
p io trkow ski sąd zdarzają  
się bardzo ciekaw e, s tan o 
w iące w yraz  zm ieniających 
się obyczajów .

— Styczyńscy — w yw ołu je  
adw okat pow ódki.

Na salę wchodzi p ara  m a ł
żonków  w w ieku la t 30.

T o ich' p ierw sza rozpraw 3,1 
tzw . in fo rm acy jna .

Sąd : — Są dzieci?
O boje: Nie m am y.
Sąd : — Z arzu ty?
O na: Po p ro s tu  charakteH  

nasze n ie  są w  s tan ie  z so* 
bą współżyć. Te 4 la ta  
żeństw a były  „p iek łem “. 
jed n ak  nie była miłość, kwj 
ra  zw ykle g ru n tu je  wsp#* 
życie, lecz w ielka pom yłka" 

O n: Zgadzam  się na r°v  
w ód. Z resztą  czy go o trz r  
m am y czy n ie  i ta k  żyć 
sobą nie będziem y... ,,

Sąd: — T ak  n ie  możn^ 
A gdzie są w ażne powody' 

O na: — Przecież współW ' 
cic się żle układa... Czyż 
nie najw ażn ie jszy  powód?

N iestety , obow iązują^ 
P raw o  R odzinne stanoW1 
inaczej. Do w ażnych poW°' 
dów  nie zalicza się „ni?' 
zgodności charakterów ";
„W ażnym i pow odam i“ s* 
opuszczenie dom u przez j6®' 
nego z w spółm ałżonków  
u stan ie  więzi m ateria lny®  
i cielesnych (ba, a jak  żadnc 
nie m a dokąd odejść)? trwa- 
ła im potencja  jednego  z nich' 
bądź zd rada  cielesna.

— Na przestrzeni osttrf'  
niego półrocza  — relacjo" 
n u je  Prezes Sądu  Powiatu  
w ego w  P io trkow ie  m9r‘ 
C za jkow sk i  — obserwuj** 
m y  w zrost  n a p ły w u  spro* 
rozw odow ych  bez tzw. 
żnych  powodów". U słr<? | 
zaczyna się ucierać po g lr '  
że dla uzyskan ia  rozwód*, 
wystarcza  zgoda obojga, 
zw ią zk u  z taką sytua-Cj 
rozwodów  orzeka m y  mnie)*

D ziennikarz, k tó ry  wysl* 
chał spore j porcji 
rozw odow ych (nic ty lko  
P iotrkow ie) czuje się up*^ 
w ażnlony do postaw ien ia  
d ruk iem  isto tnego d la  ust* 
w odaw ców  p y tan ia : — * 
może w pojęciu „w ażne P® 
w ody“ zestarzały  się niek**1' 
re  treści a urodziły  novVe' 

Na salach  sądow ych Pa'  
d a ją  zarzu ty  przeciw  w sp01' 
m ałżonkom : m ąż m nie op11' 
ścił, up ija  się... nie rozum!?' 
m y się... Zona od d łu ż s z e j 
czasu odeszła I m a dzieC 
7. innym . Mąż m a dzieci 
inną...

D /.iennikarzow i (a bard*
rzadko  sędziom  i doświ_a<J' 
czonym  adw okatom ) n ig "  
nie zdarza  się dziś usł 
za rzu tu :

— Ż ądam  rozw odu, •jj 
m ąż zdradził m nie ciele*«'
4 stycznia o godzinie 22.®* 
t  obyw ate lką  iks. RzadK^ 
rów nież (choć nieco cz< 
ściej) m ożna usłyszeć trfl* 
za rzu t w  odniesieniu  do *0' 
ny. Jeśli pada on to zaw** 
k ry je  slą za nim  chęć wyk*1' 
r*ys tan ia  g« jak o  pretekst" 
dla uzyskania rozw odu.

Z atem  d la  Większości strPj 
na jis to tn ie jszą  sp raw ą l,r" 
w noszeniu pow ództw a o ro*' 
w ód s ta je  się całe pożyci« Î 
nie jak iś  epizod w post*f 
„zdrady  cielesnej". 

Tym czasem  w  sądzie 
w odnleiiie zd rady  ctelesfl”  
w ystarczy  d la  uzyskania r«1' 
w odu a choćby na jd rastyc f' 
n lejszc m alow anie nłczRO*" 
cha rak te ró w  — nie MW**®*' 

U staw odaw ca w y ch o d ź , 
t  założenia, ze rodzina 
podstaw ow ą kom órką sP0̂  
łeezeństw a. zaw arł w ob0* 
w iązu jących  przep isach  
in. tak ie  in tencje : m ałże1*' 
stw o to  pow ażny krok. P°i 
m yśl dobrze, bo „odźcO1 
się '1 nie będzie później * 
two. W m yśl te j zasady d*'*' 
ła rów nież sąd.

In ten c je  w ydają  się na ' 
słuszniejsze, a le czy t(1 
„ s tra szak “ je s t „zloty’1 
środkiem "?

— U tun żam  — p o w i e d ź 1., 
na ten tem at w  
i  dzienn ikarzom  ptotricfttJWi 
p ra w n ik  mcc. Janusz RóżVc' j 
że m ałżeństw o, P ° , 
w szy s tk im i  spo łecznym i a , 
gum entam i, jes t u m o w ą  C'L 
w ilną, T rak tow an ie  go ,, 
innej p łaszczyźn ie . z w l ^ '  
cza gdy nie tna dzieci, w  
daje  się być w m oim  Pflp  
konaniu  —* resz tkam i s<> 
raryzmUn,

Nic tu  dotlaC, nic tij^ ' 
a pom yśleć w arto .

JER ZY  P lL IC H O W S ^

PS.: „
N azw iska w proces* . 

rozw odow ych zm ieniłem  
zrozum iałych względów.

•T,

o.śwa® ;
nigdil*

,l\ł>sif I



Łódź, litara 
niepostrze

żenie 
przemija

Fot. W. Biliński

Łódź, która 
się rodzi
Fot. W. Parys

JERZY DAGOBERT

Rękopis  znaleziony  — t y m  
razem  — w  Burgos? Niech  
nas nie m y l i  s ty l narracji i 
c ien iu tka  w a rs te w ka  quasi  
•— l i terackiej fikcji .  W szy 
s tko  tu ta j  jes t  prawdą, bo
hater  n in ie jsze j  opoioieśdi 
jes t  postacią prawdziwą,  
w ystęp u ją cą  pod au ten tycz
n y m  na.zwiskiem. Fak ty ,  t y l 
ko fa k ty ,  czyli: dzisiejsza  
Hiszpania w  opisie poli tycz
nego więźnia .

O to je s t B urgos —. senne 
sta  ro kas ty li jak ie m iasto  z 
orzeźw iającym  w idokiem  
na  góry i p ły tką , lecz w a r t
k ą  rzekę  —  jedynym  w ido
m ym  sym bolem  życia i 
p rzem ija jącego  czasu. O to 
je s t B urgos ja k  na d łoni; 
jeśli n ie znacie  południo
w ych m iast, 7. trudnością  
p rzy jdzie  w am  w yobrazić so 
b ie  jego surow ą, kam ienną 
tw a rz  zaciętą  w  m ilczeniu 
m urów  i ludzi. J a  znam  to  
m iasto ; od daw na ze słysze
nia znam , a od przedw czo
ra j — z należytego opisu. 
?.nam także pew nego człow ie 
ka od k ilk u n astu  la t p rze
byw ającego w  ty m  m ieś
cie. A dolfo P rie to  jego  imię, 
opow iem  o nim .

O to je s t B urgos, ze sw o
im odw iecznym  a rch itek 
tonicznym  sp ek tak lem ; k a 
te d rą , k tó ra  w y d aje  siię 
godną, aby nosić im ię Św ię
tej Inkw izycji. W łodarzy 
nad m iastem , jak  P en as de 
E uropa nad  m asyw em  G ór 
K an tab ry jsk ich , rów nie jak  
ów szczyt w yniosła, niem a, 
'i obca. Ciężki, nad er dosadny  
hisrzpański gotyk, k tó ry  m i
mo nagrom adzen ia  ozdób i 
staranności z jak ą  naśladu je  
francuską  lekkość, w yraża 
się z zaborczego du ch a  na 
Pół b arbarzyńsk ich  M aurów .

Nie k a te d ra  w szakże, m i
mo sw ej w spaniałości, s ta 
dow i m otyw , w okół k tó re 
go p ragną łbym  osnuć sw ą 
h iszpańską opow ieść. J e s t 
nim  budow la okazała 1 bez
py ło w a  raczej, ale dosta
tecznie znana na całym  
Półw yspie Ibery jsk im , aby 
dostąpić tego sasoczytu. W

Opowieść hiszpańska o zmroku
w ięzieniu  w  B urgos przeby 
wa najw iększa  w H iszpanii 
g rupa  około p ięciuset po
litycznych w ięźniów , a w śród 
nich w łaśn ie  — A dolfo P rie 
to. Człow iek, k tó ry  u tra 
cił wzax>k j w szelką nadzie - 
k -

„Pan zw ycięski je s t za
w sze kochany“ — k to  p ierw  
szy w ypow iedział to  k łam 
stw o? To m usia ł być k to ś z 
zim nym , precyzy jnym  m óz
giem  sa trapy . Być może 
by ła  to  ja k a ś  n ierzeczyw i
sta  książkow a postać — 
A dolfo n iezby t dobrze p a 
m ięta. a le ta  m yśl w kręca  
m u się w  św iadom ość. N ie 
pam ię ta  rów nież odpow ie
dzi, a przecież m usia ła  być 
i w łaśn ie  taka  — m ocna i 
p rzeciw staw na. N ie m ogło 
być innej odpowiedzi- Z w y
cięsk i pan, m usi zapłacić 
w ysoką cenę  za sw oje zw y
cięstw o, cenę pow szechnej 
nienaw iści, a w yższą jeszcze, 
gdy pokonanym  je s t lud  ni a 
naw yk ły  do  niew oli. N iena
wiść... Cóż z n ienaw iści, 

gdy je s t u k ry ta  za m u ra- 
m i w ięzienia? Cóż z niej
— na tw arz  w ięźnia k ładzie  
się chłodny  cień uśm iechu
—  gdy je s t ślepa , n iem a i 
bezbronna?

N ienaw iść je s t ja k  drzew o
— rośn ie  d ługo  i po trzebu je  
słońca. H iszpański s a tra p a  
zdaje  się o tym  wiedzieć 
Cale b rygady  jego „ogrodni
ków “ p iln ie  p rzep a tru ją  każ 
dą grzędę pó łw yspu w po
szuk iw an iu  m łodych p ę 
dów. W ym ierającą gen e ra 
cję w ięźniów  z la t trzydzie  
s-tych ciąg le  u zu p e łn ia ją  
młodzi z ulic i un iw ersy te 
tów7. A dolfo P rie to  zna ich 
glosy — gniew ne i zapalczy
w e; to cała radość jego ko ń 
czącego się życia, słońce je 
go d ług iej, czarnej nocy. IB 
la t spędził w ty m  strasznym  
w ięzieniu, w śród to r tu r  ud rę  
czeń i gdyby n ie  ci młodzi, 
jego drzew o n ienaw iści m u 
siałoby um rzeć. „W szystko 
je s t fikc ją  w  ty m  k ra ju  — 
u d a je  m u się czasem  s ły 
szeć — to m onarch ia  bezm o  
narchy , ośw iecona d y k ta 
tu ra  bez ośw iecenia, w spó ł
czesne państw o  z feudalną  
w ypraw ą, m etropolia , k tó 
ra od daw na sam a s ta ła  
się kolonią- F ikcjom  tow a

rzyszą paradoksy ; przeszło 
osiem dziesiąt p rocen t lud 
ności o trzym uje  zaledw ie jed 
na trzecią dochodu narodo
wego, a płaci — sześćdzie
siąt p rocen t podatków . Nad 
ty m  w szystk im , n iezm ien
n ie  — On, F rancesco F ra n 
co y B aham onde, n iezm ien-

n iew inni, w innym i sta ją  się 
dopiero  tu ta j w w ięzieniu. 
G rasu je  tu  ,,in fekc ja“ n ie
naw iści i „zdrady  stanu" jej 
pędy w y ra s ta ją  w  drzew o, 
k tó re  kiedyś będą szum ieć 
n a  w ietrze. A dolfo je s t tego 
pew ny, sam  robi w szystko 
co do niegci należy. Godzi

„Tym  razem  na jeźdźcy  z  U SA  posiadają zm agazy
now ane bom by  a tom ow e w  K adyksie .  Posiadają oni 
w  n a szy m  kra ju  5 w ie lk ich  baz lądowych, m orskich  

ł lotniczych. B udują  na Baleearach w yrzu tn ie  pocisków  
zdalnie s terow anych  i planują budow ę na Wyspach  
K a nary jsk ich  specjalnej bazy dla lodzi podw odnych  
o napędzie a tom ow ym , w y e k w ip o w a n y c h  w  rakie
ty  „P olir is". A m e ryka ń sk ie  dow ó d z tw o  w o jskow e  
w  Madrycie  — będące w  s ta łym  kontakcie  z  Pen
tagonem  — decyduje  o życiu  i bezpieczeństwie nas 
w szys tk ich ,  nie py ta jąc  nas o zdanie. T rzy  piąte  
d y u i z j i  h iszpańskich  stoi do  dyspozycji  A m e r y k a 
nów... Z  drugiej strony  N iem cy  — wspom agani  
przez b- hit lerowców, k tó rzy  zbiegli do Hiszpanii i 
wśród k tó rych  w ie lu  posiada fa łszyw e  d o k u m e n ty  
Im zp a ń sk ie  — m etodyczn ie  rozwija ją  działalność  
gospodarczą  i  instalacje w ojskow e, swobodnie pra
cują  to naszych laboratoriach  naukow ych , p rzep ro 
w adzając  w  nich badania i doświadczenia zabronio
ne uk ładam i parysk im i,  p rodukując  pociski zdalnie  
sterowane przystosowane do ładunków  a tom ow ych ,  
kontrolując przeszło 50 procent całej h iszpańskiej  
produkcji  broni".

(Z u lo tk i  Unii Socja lis tycznej Hiszpanii)

nie  zw ycięski i p rom ien ieją
cy in te lek tem  „caudillo“. 
Czy wiecie, p ad re  A dolfo
— m ów ił jak iś  głos — że 
położenie iuoności w  nasizym 
k ia ju  je s t obecnie gorsze, 
niż w  R odezji?“ G łos p rze
chodzi w szept, w  spazm a
tyczny, zd ław iony  fa lse t; ci 
m łodzi są n iek iedy  n ap raw d ę

się w iedzieć, że by ł w śród 
tych, k tórzy  nap isa li ów  nie 
daw ny  apel do  opinii św ia
ta ; apel, jeś li tak  można 
nazw ać ów  przem ycony za 
gran icę  tek s t w ykalig rafo 
w any m ozolnie n a  h ig ienicz
nym  papierze, a k tó ry  sp ra 
w ił ty le  k łopotu  frank tstow  
skiej p ropagandzie :

„My, m ężczyźni 1 kobiety  
jesteśm y o fiaram i podw ój
nej n iespraw iedliw ości: na 
podstaw ie s tan u  w y ją tk o 
wego ogłoszonego w naszym  
k ra ju  na początku w ojny 
dom ow ej, k tó ra  skończyła 
się 21 la t tem u, skazan i zo
staliśm y jako  przestępcy za 
poglądy, k tó re  rep rezen tu 
je m y , za działalność, k tó ra  
w  •fta&dym innym  k ra ju  by
łaby  uw ażana za m ieszczą
cą się w  gran icach  naszych 
p raw  obyw ate lsk ich“

A jeszcze w listopadzie  r.
1960 m in is te r .spraw iedliw oś
ci w  rządzie d y k ta to ra  w y
s tą p ił w obec m iędzynarodo
w ej kom isji adw okatów  z 
u roczystym  zapew nieniem , 
że „w w ięzieniach h iszpań
skich n ie  m a an i jednego 
w ięźnia skazanego za czy
ny  popełnione w  okresie  
w o jny  dom ow ej“-

Nie m a jednego. Są ty s ią 
ce. W śród nich — A dolfo 
P rieto .

Pam ięć niew idom ego A dol 
fo  w ykszta łc iła  się w  ostry , 
doskonale  rezonujący  zmysł- 
W ięzień liczy sw ój czas pa
m iętnym i d a tam i o b e jm u ją 
cym i okres w zględnego spo
ko ju . W roku  1956 północą 
k r a j u  w strząsnę ły  s tra jk i - 
W ięzienie n a ty ch m ias t się 
ożywiło. Rok 1958? Proszę 
bardzo  A dolfo pam ię ta  m o
m ent, gdy do p rzestronnego  
w ięzien ia  w B urgos przyby
ło k ilk u n astu  studen tów  a- 
resz tow anych  pod zarzu tem  
dokonan ia  próby re s ty tu o 
w an ia  p artii kom unistycznej. 
Ci młodzi- m ieli na sum ieniu  
w  g runcie  rzeczy jedyn ie  u- 
dział w  m oskiew skim  fe s ti
w alu  artystycznym . W czer
w cu 1959 przyszli inni — ro
botnicy i aktyw iści/ zw iązko
wi, a resztow an i p ro filak tycz
nie w  przeddzień  zap lan ow a
nego s tra jk u . Z początkiem  
roku 1960 H iszpanią  w strzą 
snęły bom by, a  w ięzienie w 
Burgos m iało nadkom plet. 
Czyjeś n iecierp liw e kroki, 
k tó rym  tow arzyszy ł w ysoki, o 
na pół dziew częcym  b rzm ie
niu głos, zakłóciły  tej w io 
sny n a  pew ien czas ciszę 
celi Adolfo. G los m ów ił: „Za 
pam ięta j, padres. jeżeli kule 
zaczną pew nego d n ia  św istać 
nic ich już nie pow strzym a. 
F ranco  u trzy m u je  się przy 
w ładzy jedyn ie  dzięki tem u.

że n ik t nic pow ażnego nie 
zrobił, aby go obalić. Oczy
w iście, dw adzieścia la t de
m oralizacji i ek sp loatac ji ro 
bi sw oje...“

— Chłopcze odpow iedział 
w ów czas Adolfo, trzym aj ję 
zyk za zębam i, chłopcze, pa
m ięta j gdzie jesteś, czyż ja  
choć s ta ry  i ślepy, n ie m ógł
bym  być jeszcze dobrym  szpi 
ciem ? Czy sądzisz, że tego mi 
n ie  p roponow ano? „Padre, 
p ad re  — m ów ił głos — co mi 
tam , w ylali m nie z u n iw er
ku, a jeśli s tąd  w yjdę, zn a j
dę się na  bruku , n ie  w iesz 
ja k a  je s t sy tu ac ją  w  k ra ju , 
tam  na w olności? N adm iar 
„sw obody“ . R obotników  
zw aln ia ją  n aw e t z m adryc
kiej M anufac tu ras  M etalicas 
N ikolasa F ranco  i do radza ją  
im  w yjazd  na pracę  do Nie
m iec zachodnich“.

— Po cóż — m yśli A dolfo
— w puszczają tu ta j tych 
gorąco-glow ych zrozpaczo
nych chłopców ? Czy nie dość 
mi w łasnej rozpaczy i bez
nadziejności?

Młodzi nie zabaw ili długo. 
Przen iesiono  ich zapew ne do 
innego w ięzienia, lub jak ie 
goś obozu. W krótce po ich 
odejściu, na przełom ie roku, 
przez kam ienne m ury  w ię
zien ia  p rzen iknę ła  w iado
mość o m asow ych aresz to 
w an iach  w A ndaluzji — tym  
razem  nadzw yczaj w zm o
żoną frekw encję  zanotow ano 
w  w ięzieniach K ordoby.

S tary , bardzo s ta ry  i znu
żony A dolfo siedzi na w yle- 
żałej pryczy i dum a: — Czy 
człow iek o w szystk ich  tak ich  
rzeczach m usi w iedzieć? 
P rzed  k ilku  dn iam i doszła 
go w iadom ość o aresz tow an iu  
i skazan iu  na  śm ierć  za u- 
dział w w o jn ie  dom ow ej A - 
le  jan  d ra  N avarro  i A n asta - 
zio M arino, W yrok ten  za
m ieniono im  potem  na doży
w otne  Więzienie. To byli je 
go tow arzysze z okresu  w o j
ny dom ow ej. A dolfo wie, ż e  
ju ż  nigdy z nim i się n ie spo t
ka. C hyba po dożyw ociu __
i znow u b lady uśm iech r>- 
św ie tla  jego tw a rz  — jeśli 
ktoś chciałby w to w ierzyć...



MIECZYSŁAW S Z A R B A N

K in dze

Dom zaczyna się k lam ką 
W chodząc w krąg św iatła  
Z dejm ujem y rękę z k lam ki 
Bierzemy jc.j cierpk i cl.lod 
Do ciepłego w nętrz ; dłoni

G dy na n ie j zatrzym am y rękę 
K laink. jes t źródłem  czystym  
Domowego ogniska 
O ddechem  sprzętów  
K rw ioobiegiem  szczęścia

Strzeżm y się d rzw i bez k lu r e k

DOM
N a początku były oczy 
S zpark i u tk an e  n ieufnością  
B rw i uniesione do głodnych rąk 
W słuchanie w jeszcze obcą krew 
D rzazgą spękanych  w arg 
Totem  gwiaizdy obróciły ręce 
I tak  zaczął się nasz dom.

Mały monolog 
aktora
O bm yślam  sobie tak i gest, bym  objąć mógł 
człow ieka i drzew o, św ia tło  i cień, ogień

i wodę,
stu d iu ję  w lustrze palców  pięć. potem  pięć 
sk ru p u la tn ie  ja k  bo tan ik  źdźbła traw .

N a gw iazdach k ładę  osobno każdy m ój włos. 
podglądam  dykcję  jego i tw ard ą  jego treść, 
a  jeśli Szekspir zalężc się tam  albo ten  nasz

Słow acki,
ja  ich rowgniotę na  uczucia, bom przew ertow ał

organizm  gry
do nag iej kości, 
do pestk i Izy.

WIELKA PRZEPROWADZKA

T y lko  dla pań,  m ęskiej części rodu ludzkiego  — wstęp wzbroniony! Czyli  — Dow Gospodyni .

V. ,.Kv .V 
¿ t e "

t e  
faz  u .

. \ * \ v  V
: 1 i W

Dalszy ciqg ze słr. 1
Iuxów " ty lko  d la  pań  j w y 
łącznie d la  panów , w reszcie 
z ch lu b ą  d ziew ia rstw a w 
-k ra ju  i okolicy, czyli ze 
sk lepem  ..O lim pii“.

W tym  m iejscu  państw o 
pow iedzą: — A gdzie — jeśli 
w olno zapy tać  — m am y ch o . 
dzić na kaw ę, do sklepów  po 
m ateria ły  i n iedzielne g a r
n itu ry , a choćby n aw et d e 
likatesow e ja jk a  jeżeli o 
w szystk ie  te  rzeczy n a jła 
tw ie j na P io trkow sk ie j?

W tym  sęk...
* ■* *

T rzeba  m ieć dużą  w yo
braźn ie . by uw ierzyć w rz e 
czy, k tó re  szyku ją  się w k il
ku n iezbyt efek tow nych  po 
ko ikach  m ieszczących się 
przy ulicy, oczywiście. P io tr , 
kow skiej pod num erem  91. 
N a zew n ątrz  w ygląda to tak :

ZARZĄD IN W ESTY C JI 
HANDLOW YCH

To w izytów ka. A reszta?
T eraz  — proszę w as — z e 

chcie jcie zam knąć oczy...

* *  *

Jes teśm y  na  placu N iepo
dległości. Jego ca łą  po łud
n iow ą stronę  zajm ie b ry ła  
trzyp ię trow ego  budynku , k tó 
rego fron ton  je s t jed n ą  ta f lą  
lu strzanego  szkła. 50 tys. 
m etrów  sześciennych k u b a 
tu ry , a w ięc dużo w ięcej od 
C en tra lnego  D omu T o w aro 
w ego w W arszaw ie. Inż. 
P ankow sk i zap ro jek tow ał 
dw ie pary  ruchom ych i co 
najw ażn ie jsze  czynnych 
schodów. B udynek  „pede lu“ 
kosztow ał w praw dzie  około 
45 m in. zł. a le  w  zam ian 
Łódź o trzym ała  b lisko 4.100 
m etrów  pow ierzchni h an d lo 
w ej, na k tó re j zostały u rz ą 
dzone sto iska z artyku łam i 
przem ysłow ym i, a wiec 
odzieżą, obuw iem , p rzed 
m iotam i z dziedziny gospo
d a rs tw a  domow ego, d rob iaz
gam i i w yrobam i uży tku  
k u ltu ra lnego  Roczny p ie 
niężny obró t — przeliczając 
na ceny z roku 1961 — w y 
nosi około 287 m in. zł.

W szystko — dzięki sp raw n ej
p racy  320-osobowego p e r 
sonelu. N aliczyć w tym  m o
żna 215 uprzejm ych  ekspe
d ien tek . N ow oczesne u rz ą 
dzenia, przestronność, neo
now e św iatła , pełna rad io to - 
nizacja. k lim atyzacja  i do 
skonale  rozm ieszczone sto i
ska  pozw alają  obsłużyć -za 
je d n j m zam achem " około 
2.500 osób.

Nie sam ą k uchenką  czy 
now ozakupionym  te lew izo
rem  człow iek żyje. S tąd  — 
praw dopodobnie  — w ziął *ię 
pom ysł zbudow ania t. iw . 
..przew iązki“ czyli m ów iąc 
inaczej kory tarzow ego po łą
czenia bryły  Pow szechnego 
Domu T ow arow ego z... B a
rem  Szybfiicj O bsługi. W 
ow ej przew iązce znalazły  so
bie m iejsce stoiska z a r ty 
ku łam i spożyw czym i. A w 
barze — na zgłodniałych 
k lien tów  PD T oczekuje 150 
m iejsc „konsum pcy jnych“ 
T u ta j m ożna zjeść nie ty lko 
gorącą parów kę czy w ypić 
„m ałe ja sn e“, lecz także coś 
znacznie konkre tn ie jszego  I 
sm akow itego. B ar kosztow ał 
rów ne 11 m in. zł. n iem niej

i i k

Jego w yposażenie g w a ra n tu 
je  b łyskaw iczną obsługę. N o
w ością je s t tu ta j t. iw . sy 
stem  szwedzki. Co to zna
czy? Po p rostu  — jeżeli 
chcesz zjeść kan ap k ę  — 
w chodzisz w t. z w, „ciąg“ 
obok k tórego  ustaw iono ga
bloty z p rzysm akam i. Te, i 
k tttiych  sm ak w ym aga pod
w yższonej tem p era tu ry  są 
s ta le  ogrzew ane... p rom ie
niam i podczerw onym i n ie 
w yczuw alnym i d la  kon su 
m entów . Nie m a problem u 
jeżeli p rzek ładasz ciastko 
z kaw ą nad schaboszczaka: 
na p iętrze baru  urządzono 
kaw iarn ię , k tó re j duże ta rasy  
w ychodzą na sąsiadu jacy  o 
m iedzę p a rk  K iedy już od
poczyw asz przy pół czarn e j 
pozwól, żc jeszcze coś ci po
w iem : jeżeli je s teś  am ato 
rem  m otoryzacji to za jrzy j 
do znajdu jącego  sle po p rze
ciw nej stron ie  placu N ie
podległości i n iedaw no w y
budow anego olbrzym iego sa 
lonu — sk lepu .M otozbytu“. 
Nic bedziesz żałow ał — a k u 
ra t pokazu ją  now oczesną 
„S y renkę" k tóra  m ożna k u 
pić na p rzystępnych  w a ru n 
kach w sprzedaż» ra ta ln e j.

I dodatkow e słów ko: prace 
w stępne przy budow ie ca łe 
go kom pleksu gm achów  no
w ego „pedetu'* rozpoczęto 
w roku  1061.

A ha — byłbym  zapom 
niał! Jeżeli tak  się zdarzy, 
że będziesz m usiał coś ,.W 
b iegu” przekąsić, a zn a j
dziesz sie w okolicy «!• 
O brońców  S ta ling radu  nr. 16 
lub  u zbiegu Al. K ościuszki 
z A ndrzeja — skorzvgtaj z 
usług, k tóre  po lecają tobie 
rów nie dobrze I now ocześnie 
w vpo*ażonc barv  szybkiej 
obsługi mieszczące sie W 
tych punk tach  Lodzi, podob
ne do tego inki przed chw i
la odw iedziłeś.

ZA PA M IĘ T A J; 
w łasne cukiern ie  
w vrobv g arm ażery jne  
p iekarn ia , kuchnia  
kaw iarn ia .

O bm yślił1 to  dla ciebie: 
inż., inż. Beil oraz Wilk.

♦ * *
TYLKO DI.A PAN. M ęż

czyznom  w stęp  surow o 
w zbroniony. Mogą co a a j-

S krzy io w a n ie  ulicy A ndrze ja  z A le}ami Kościuszki. T u ta j będziesz mógł zjeść tanio, smacznie i szybko.



Z B I G N I E W  N I E N A C K I

„O kulary"
P rzed staw ien ie  „O ku la

ró w “ w  T ea trze  Pow szech
nym  w inno rozpoczynać się
0  godzinie 21. W idzow ie nie 
byliby  w ów czas narażen i na 
sw ego rodzaju  pokutę, k tó rą  
przygotow ał dla nich L u 
tow ski. zanim  udostępnił Im 
kaw ałek  n ap raw d ę  doskona
łej sztuki, czyli „F a lę“. 
N iestety , „O ku lary“ rozpo
czynają  się o godzinie 19 
m in u t 30 i w idzow ie zm usze
ni są do  obserw ow ania cze
goś, co m iejscam i p rzypom i
na „w esoły au to b u s1', a 
chw ilam i panop ticum , n ie

zam ierzoną sa ty rę  na te a tr  
rea listyczny .

P o rów nan ie  z „w esołym  
au to b u sem “ narzuca  się 
w tedy , gdy L utow ski u k a 
zu je  perype tie  d ram a tu rg a
1 je^o  żony (M arian  G am ski 
na zm ianę ze Zbigniew em  
N iew czasem  i Ew a B rok - 
B rzeska). I G am ski i B rok- 
B rzeska  rob ią  w iele, aby  
p rzekonać  nas jak im  to ko 
szm arem  je s t u legan ie  m o
dzie n a  now oczesność 1 n a 
p raw dę, nie jest ich w iną, 
że podczas całego pierw szego 
ak tu  „O ku larów “ nie sposób 
uw oln ić  się od wizji sołtysa 
K ierdziołka, gdy w zdycha 
przed  publicznością: „ludzie 
kochane, jak  to się m ęczą 
te  nasze kochane polskie 
d ram atu rg i. „Dla K ierdzio ł
ka „K ońców ka“ Sam uel B ec- 
k e tta , to  zapew ne ty lko  p u 
szki n a  śm ieci, w k tórych

siedzą jak ieś facety  J gadają  
ze sobą; d la  Lutow skiego 
now oczesność to  także ty lko 
sym fonią nocników , rozm o
w y garnków  i be łko t ta r a -  
bum by. I jednego  i drugiego 
n ie  obchodzi, o czym rozm a- 
w ią ją  faceci w pusz.kach na 
śm ieci i że koniec końcem  
„K ońców ka“ mówi w ięcej o 
losie w spółczesnego człow ie
ka  niż dziesiątki tak  zw a
nych „życiow ych“ sztuk, n a 
trę tn ie  i n ieciekaw ie k op iu 
jących  rzeczyw istość. P rze 
k o n u je  nas o tym  zresztą 
sam  L utow ski d a jąc  próbki 
takiego te a tru  w scence 
z lite ra tem  W iktorem  lub  w 
scenie z rew olucll fran cu s
kiej. W iedza o św iecie jak ą  
nam  udostępn ia  w tych 
próbkach , jest p raw ie  żadna, 
bana lna , stanow i rem in is
cencje po dziesiątkach  sztuk 
1 sztuczek krążących  po p ro 
w incjonalnych  te a trach  lub 
w  odcinkow ych ..obyczajów - 
k ach “ B arbary  Gordon. Gdy

ogląda się p ierw szy ak t 
„O ku larów “ Lutow skiego, 
n aw e t przeciw nik  B ecketta  
zaczyna tęsknić  za B ecket- 
tem  — czyżby tego L utow ski 
n ie  um iał przew idzieć?

R ozum iem  dobre  in tencje  
L utow skiego. W ierzę, że 
chcia ł w yszydzić ty lko  „m ał
p ia rs tw o “, pseudonow coze- 
sny bełkot, zakłam anie. G o
tów byłbym  n aw et so lidary 
zow ać się z nim, gdy mówi 
o te a trze  b lisk im  prostem u 
człow iekowi. Pod w arunk iem  
jednak , że w alka o tak i w ła 
śnie te a tr  odbędzie się bez 
dem agogicznych haseł. Pora 
przecież zdać sobie spraw ę, 
że n aw et na m ecze p iłk a r
skie nie m ożna chodzić nie 
p rzygotow anym  i setk i ty s ię 
cy w idzów  zapełn ia jących  
stad iony  zna ją  doskonale  
nazw iska graczy, h isto rie  
drużyn , ich porażki i zw y
cięstw a ba. znają  także re 
guły gry  i gwiżdżą, gdy sę
dzia w yda fałszyw ą ocenę. 
T yleż .samo p rzygotow ania 
m am y p raw o  żądać od widza 
tea tra lnego . W idz ten  pow i
nien  gwizdać, gdy a u to r „ fa - 
u lu je “ s losu je  niedozw olone 
chw yty  niżej pasa, ucieka 
się do dem agogii, a jego in 
ten c ja  zw alczania „m a łp ia r
s tw a “ ob iek tyw izu je  się na 
scenie jako  w alka  z postę
pem  w sztuce.

To sołtys K ierdziolek d y k 
tow ał L utow skiem u ak t 
p ierw szy  „O kularów “. D la
tego  ak to rzy  nie znaleźli 
dość tw orzyw a d la  ożyw ie
n ia  m artw y ch  postaci; w 
pierw szym  akcie nie ma w 
ogóle żadnej roli, a tam  
gdzie is tn ie je  je j cień. jak  
choćby w postaci p ro k u ra 
to ra  — R yszard  Sobolew ski 
a k u ra t w ypad ł blado, n ie- 
p rzekonyw a iąco. M arianow i 
G am skiem u 1 fiw le B ro k - 
B rzesk iej kazano błaznow ać, 
w spinać się na jak ieś ru sz 
tow an ia  na jak ieś skrzyżo
w an ie  am bony ze zjeżdżal
nią w  ogródkach jo rd an o w 
skich. Ta gorliw ość w oś
m ieszaniu  ośm ieszyła ty lko 
au to ra , okazała, że teatrow i 
now oczesnem u nie po trafi 
on przeciw staw ić (p rzynaj
m niej w  pierw szym  akcie) 
nic w artościow ego, nic kon
struk tyw nego , nic godnego 
uw agi. W ten  sposób n ie 
dźw iedzią przysługę w y rzą 
dził L utow ski konw encji, 
k tó ra  je s t m u najbliższa.

Żal było C zesław a P rz y 
były  I A licji K nast w scen
ce „pow rotu  do dom u", 
gdzie za trium fow ała  m łodo
polska p rzy  byszewsze/.y zna. 
G am ski i B rok-B rzeska  od
naleźli siebie dopiero  w m i
łosnym  dialogu R aslty  i 
A lonza. O śm ielę się p o w ie 
dzieć że w  te j scence w y
padli lepiej niż w tym  sa
m ym  dialogu K aluda i N iem 
czyk. Słabość pierw szego 
a k tu  podkreśla ły  nieznośne 
d łużym y , co je s t w in« już

1'eresa Kaluda (Rachela), Anton i Ż u ko w sk i  (Abraham), Leon  
N iem czyk  (Alonzo) — w  jednoaktów ce  „Fa’a’‘

Fot. G. Puciato

nie L u to w sk V io  lecz K ry 
styny  B erw ińskiej,

D rugi a k t „O kularów " p i
sał na pew no Lutow ski „F a
la “ je s t u tw orem  na bardzo 
w ysokim  poziomie, m a js te r
sztykiem , m ałym  sz lachet
nym  kam ieniem  przypiętym  
do źle sk ro jonej, a  raczej 
źle uszytej sukni. W „Fali" 
są ro le; doskonali okazali 
się i A ntoni Ż ukow ski jako  
A braham  ben G edali i T e re 
sa K ałuda w cielona w  postać 
R acheli. To sam o należy 
chyba pow iedzieć o L eonie 
N iem czyku jako  don A lon- 
zie. W ydaje m i się jednak , 
że N iem czyk m ówił tekst 
zbyt nerw ow o. niekiedy 
n iek tó re  słow a n ie  docierały  
do w idow ni,

„F a la“ to  u tw ó r in te re su 
jący  ze w zględu na w arsz ta t 
d rarha tu rg iczny  i ze w zględu 
na sw ą problematyki*. To 
sztuka odw ażna (choć nie 
w iem  czy potrzebna?), W o
lałbym , aby przy podejm o
w an iu  sp raw  tak  d e lik a t
nych jak  p roblem y narodo
wościow e au to r uciekał się 
do argum entów  rac jo n a l
nych a nie em ocjonalnych. 
Lutow ski w sposób em ocjo
na ln y  każe nam  być po s tro 
nie nieszczęśliw ego starca, 
a później po stron ie  jego 
córki. Opuszc-.am y te a tr  p e ł- 
nj sym patii do tych obydw u 
postaci, ale czy do końca 
p rzekonani o ich racjach? 
Osobiście bardziej cenię ro 
zum  niż em ocje, chciałbym , 
aby po stron ie  A braham a 
i R achel uw ypuklono  przede 
w szystk im  rac je  rozum ow e, 
zgodnie z tym  co pow iedziaJ 
ła h isto ria , la daw na, i ta, 
k tó ra  działa się na naszych 
oczach. A rgum enty  uczucio

we b y w ają  na ogól k ruche 
i n ie trw a łe ; trzeba  nam  w 
sp raw ach  narodow ościow ych 
a rgum entów  raco jnalnych , 
one są trw alsze i sku tecz
niejsze.

Szkoda, n ap raw d ę  szkoda, 
że L utow skim  w ypełniono 
cały spek tak l, że nie zdecy
dow ano się pokazać nam  
ty lko  sam ej „Fali", uzupeł
n ia jąc  ją  w łaśnie jakąś no
w oczesną jednoak tów ką  In
nego au tora . B yłaby to szla
chetna  i słuszna ryw alizacja  
dw óch konw encji. Być może 
okazałoby się, że w jednym  
tea trze  jest m iejsce na róż
ne konw encje, n aw et obok 
sieb ie; różnym  ludziom  bo
w iem  różne rzeczy są po
trzebne  do szczęścia. T ym 
czasem  „O k u lary “ sta ły  się 
okularam i kró tkow idza, k tó 
ry  jednym  okiem  widzi go
rzej a d rug im  lepiej.

Państw ow y T e a tr  P o 
w szechny. „O k u lary “ — 
sztuka  w  2-eh częściach J e 
rzego L utow skiceo. R eżyse
r ia  K rystyny  B erw ińskiej, 
scenografia  L. Jan k o w sk a  i 
A. Tośta. P rap rem ie ra ,

«
w yżej z rezygnac ją  ocze
kiw ać na sw oje Ewy w k a 
w iarni, k tó rą  Inżynierow ie 
O rdone, AJbel I W ójcik 
um ieścili na Jednej z kon
dygnacji. Bo eala reszta 
pierw szego w E uropie  i 
urządzonego kosztem  21 min. 
zł. Domu G ospodyni jes t w 
W yłącznym w ładan iu  kobiet. 
T u ta j, przy ul. Ja racza , na 
P lacyku, k tó ry  po długich 
p raw niczych korow odach zo
stał „w yegzekw ow any" z rąk  
Pana O skara K ohna, za ścia
nam i ze szkła — piękniejsza 
część rodu  ludzkiego korzy
s ta  z gab inetów  kosm etycz
nych, W licznych sto iskach 
zaooatru jo  siebie, sw ój dom, 
gospodarstw o oraz — o ile 
są — „pociechy" w e w sayst- 
kie n iezbędne przedm ioty . 
Tamże przy okazji czynio
nych zakupów  w Domu G o
spodyni w spec ja lne j sali 
Ogląda najnow sze k reac je

m ody. P ro jek tan c i Świetnie 
w yw iązali się ze swoich 
obow iązków  i w szystko zo
sta ło  sk ru p u la tn ie  p rzew i
dziane. N aw et t. zw. su p e r
sam  spożywczy o pow ierzch
ni hand low ej około <100 m. 
kw . P roduk ty  p ięknie opa
kow ane w  przezroczystą 
folię | dok ładnie odw ażone 
czeka ją  na pólkach. Na 
w szrlk l p rzynadek  w Domu 
G ospodyni oaynnych Jest k il
ka punk tów  usługow ych do
konujących  na  poczekaniu 
drobnyeh  napraw ... zakup io 
nego sp rzętu  technicznego 
Być może z tego pow odu od 
dn ia  o tw arc ia  — 8 m arca  
1965 roku — Dom G ospody
ni p rieży w a  n ieus tanne  ob
lężenie.

A le to Jeszcze nie w szyst
ko. Innym  new ralg icznym  
nunk lem  na m apie z a in te re 
sow ań łodzianek je s t now o
czesny budynek, k tórego

oszklony fron ton  w ychodzi 
na w prost Łódzkiego Domu 
K u ltu ry . W ydano na  ten 
supersam  będący w Istocie 
kom binatem  spiiżyw czo-Ba- 
stropom lcznym  około 4 min. 
zł. Jed n ak  d la  m iasta  je s t to 
g igantyczna kuchn ia  przygo
tow ująca  codziennie o lb rzy 
m ie ilości „pó łfab ryka tów “ 
spożyw czych tak  znakom i
cie u ła tw ia jących  kobietom  
przygotow anie posiłków . Ta 
o sta tn ia  sp raw a nie je s t b a 
g a te lną  w mieście, gdzie 
zdecydow ana w iększość płci 
nadobnej to osoby pracu jące  
zawodowo.

* ★ *
K ropka. Możecie otw orzyć 

oczy chociaż m ógłby to być 
jeszcze nie koniec podróży 
w arto  by jeszcze w spom 
nieć w form ie nadzw yczaj
nego dodatku  o takich  „po
zycjach“ ja k  now y spół
dzielczy dom  tow arow y,

w ie lka  p iek a rn a  obliczona 
na  38 (on p ieczyw a w ciągu 
doby m ieszcząca się przy 
ul. T okarzew skiego, c e n tra l
na g arm ażern ia  przy ul. 
O byw ate lsk ie j Rd. itd.

W ięc — przeprow adziła. 
Może nie całego hand low e
go city a le w  każdym  bądź 
razie  sporego kaw ałka . Dla 
ścisłości m uszę jednak  do
dać: te w szystk ie p iękne 
dom y gospodyń, su p e rm a r
kety  i u ltrapedeciak i is tn ie
ją  w le j chwili dopiero  na 
k reś la rsk ich  deskach  B iura 
S tudiów  i P ro jek tó w  M ini
s te rs tw a  H and lu  W ew nętrz
nego Ale R ZECZYW ISTO 
ŚCIĄ s tan ą  sie na jpóźniej 
do roku  1965, n iek tó re  z nich 
n aw et wcześniej...

Czy w tedy  zajrzycie ze 
m ną do nich?

K RZY SZTO F
PO GO RZELEC

MARIAN PIECHAL

Talent 
i powodzenie

N ie m a to  jak  beztroski 
optym izm  m łodych d e b iu 
tan tów . D obijają  się rozpa
czliw ie uznan ia  Ich ta len tu . 
I s^dzą, że to  już zała tw i 
o stateczn ie  spraw ę, przesądzi 
ich dalszy los. Łudzą się. 
że zdobycie pew ności co do 
posiadan ia  ta len tu , u w ie rzy 
telnionego — by tak  rzec 
— pow szechnym  uznaniem , 
to p rzebrn ięcie  najw iększej 
przeszkody i pokonanie  n a j
w iększej trudności na drodze 
do ostatecznego celu: pow o
dzenia i sław y. N aiw ni! Nie 
w iedzą, że najw iększa t r u 
dność rozpoczyna się dopiero  
od m om entu  zdobycia p e 
w ności, że się posiada talent.

Bo ta le n t to  odpow ie
dzialność. P rzed kim ? Przed 
sobą i p rzed innym i. T a len t 
n ie d a je  nam  żadnego p rzy 
w ileju . ty lko  n ak łada  na 
nas obow iązki. Im  w iększy 
ta len t, tym  w iększe zobo
w iązanie. W obec kogo? W o
bec sieb ie  1 wobec innych. 
T a len t obarcza n as zobow ią
zaniem , a innych obdarza  
p raw em  dociekania, jak  się 
w yw iązujem y z o trzym anego 
d a ru  na tu ry , zw anego ta le n 
tem . CzJowiek, obdarzony  
ta len tem , »taje się n ie jako  
w łasnością publiczną, k tó rą  
każdy m a p raw o  sądzić i o- 
cenlać jego użyteczność i 
w artość  społeczną.

„Na skałach oceanowych  
postawiłeś mię, Panie, aby  
m ię  w szyscy  widzieli"  — 
mówi Słow acki, A „w idzieć“ 
w  tym  w ypadku  to  znaczy 
sądzić i oceniać czyli 
k r y t y k o w a ć .  P rzez ko
go? Czy ty lko  przez w y b ra 
nych? Nie. P rzez każdego, 
k to  w idzi, A w idzieć może 
każdy, k to  chce i kogo to 
in te resu je . Jednym  słow em  
ta le n t to  u d r ę k a  j a -  
w n o Ł c l I  K to  u jaw n ia  
swój ta len t, ten naraża  się 
na u d ręk ę  pow szechnego 
oglądu, a w ięc k ry tyk i. N asz 
ta le n t d a je  innym  praw o  
do zajm ow ania się nam i, czy
li do  k ry tykow an ia  każdego 
naszego czynu  w ynikającego  
z tego ta len tu . Ale nie tylko. 
T akże nasze życie p ry w atn e  
p rzes ta je  poniekąd  być n a 
szą p ry w atn ą  w łasnością i 
e ta je  się ob iek tem  m iary  
naszego ta len tu .

N ie tedy dziw nego,że iln 
w iększy ta len t tym  w iększa 
odpow iedzialność czyli u -  
d ręka . S tąd  ty le  sk a rg  w 
listach , pam iętn ikach  i w y
znaniach w ielkich tw órców  
na  bezm ierne i ustaw iczne 
to rtu ry , jak ich  im przyspa
rza ich ta len t. D opiero bo
w iem  od zdobycia św iado 
m ości, że się posiada ta len t 
i od uznania go przez postroń  
nych, zaczyna się p raw dzi
w a trudność au to rska . Co z 
n im  robić, jak  n im  gospo
darow ać, ażeby zdobyć tzw. 
sław ę? I czy koniecznie sła
wę zdobyw a się ta len tem ? 
I czy sław a to nie now e 
zobow iązanie społeczne czy
li now a jaszcze w iększa 
u d ręka?  A m łodzi n iedo- 
św iadczenl adepci sztuki, 
także  sz tuk i słow a, w y o b ra 
ża ją  sobie beztrosko, że ta 
len t to  sław a, a sław a to 
błoga rozkosz. Jed n ak  K. I. 
G ałczyński, sy t chyba tej 
sław y, jak  m ało  k tó ry  z 
jego rów ieśnych, pow iedział 
o n iej: „Sława? nieraz plakat,  
k to  cię miał" .

A w ięc posiadanie  ta len tu  
w cale  jeszcze nie g w aran tu je  
posiadan ia  sław y, a sław a 
niekoniecznie d a je  za raz  
korzyści, zw łaszcza p e k u -

n ta rne , A pod tak im  n a j
częściej. że tak pow iem , 
kątem  p a trz ą  na sw ój t a 
len t. pow odzenie i e ław ę 
początku jący  poeci i adepci 
sztuki. U w ażają, że ta len t, 
to występ do sław y, a sław a 
to pow odzenie czyli d o b ro 
by t m ateria lny . Słowem , że 
ta len t, to u ła tw ien ie , a n ie  
u tru d n ien ie  życia. Jak że  się 
gorzko m ylą!

T a len t n ie  m a n ie raz  nic 
w spólnego ze sław ą i pow o
dzeniem , a zwłaszcza z d o 
brobytem . N ajczęściej je s t 
w prost p rzeciw nie. Dość 
w spom nieć N orw ida, k tó ry  
u m arł w zapom nien iu  i n ę 
dzy. A S łow acki? A S tend - 
hal?  A C ezanne? A R im ba
ud? A to przecież p raw ie  
geniusze! G orzej, jeśli s ław a 
trzym a się m iernych  t a 
lentów , a k ró tk o trw a łe  
pow odzenie byw a udziałem  
przypadkow ych tw órców  
jednego jakiegoś, k o n iun 
k tu ra ln eg o  zazw yczaj li
tw oru .

* Nie ta len t, ty lko  kon iun- 
k tu re lność  przesądziła o n ie 
praw dopodobnym  w p ro st po
w odzeniu popu larnego  pio
senkarza  francusk iego  B e- 
rangera . Byt n a js ła w n ie j
szym  obok N apoleona czło
w iekiem  we F rancji. L udzie 
nosth go dosłow nie na rę 
kach. Za co? Za k ilkadz ie 
siąt dość w ątłych  a rty s ty cz 
n ie  piosenek.

„Geniuszem jedne j nocy‘‘ 
nazw ał S tefan  Zweig R ouge- 
ta de  L isle‘a, k tó ry  stw orzy ł 
w nagłym  i jednorazow ym  
w ybuchu  na tchn ien ia  ową 
sław ną na cały św ia t „M ar
sy liankę". Sam  zaś pozostał 
zupełn ie  n ieznany  i n ie  u zn a
ny. „Los nie przebacza  
dyle tan tow i  — pisze Zw eig 
— ie  w cisnął się n iepowołany  
w  szeregi n ieśm ierte lnych , 
Pisze nadal wiersze, opery  
i teks ty ,  k tóre nie są 
druko w an e  ani grane. Coś 
to ch a rak te rze  Rougeta  je s t 
nieodwołalne za tru te  i zm a r
nowane przez okruc ieństw o  
owego przypa dku ,  k tóry  po
zwolił m u  stać się bogiem  
i geniuszem  na trzy  godziny, 
a potem  w zgard liw ie  s trąc ił 
go z pow ro tem  w  nicość. 
Nigdzie  nie łubiany, szczu ty  
przez wierzycieli, stale śle
d zony  przez policję, chroni 
się wreszcie w  ja k im ś  za
k ą tku  prowincji i ja k  z 
grobu, odsunięty  i  zapom 
niany, nasłuchuje  stamtąd, 
jak ie  są losy jego n ieśm ier
telnej  p ieśni. Dane  m u jes t  
dotyć, ie  „Marsylianka“ w rpz 
ze zw ycięską  a rm ią  Napole
ona przebiega w szys tk ie  k ra 
je Europy, ie  rewolucja  
lipcowa w  roku 1830 znó w  
bud ii do tyc ia  słoma jego  
l jego melodię na ha ryka da d i  
Paryża. Zapom nianem u, za
s zy tem u  to :a k ą tk u  kraju  
w ydaje  to się snem  i ody
siedemd-Jesięciosześcioletni
starzec w  Choisy le Roi u - 
mtera wreszcie w  roku 1836 
n ik t  nie zna i nik t  nie toy- 
m aw ia jego  na^ioWka".

O to jak  często ta len t roz
m ija  się z pow odzeniem , a 
tru d  tw órczy rzadko, a 
p rzyna jm n ie j nierychlo, opro 
m ienia blask  sław y, k tó ra  
podobnie jak  pow odzenie je s t 
zazw yczaj ty lko  przypadkiem  
i kaprysem .

« t r .



MAREK WAWRZKIEWICZ

Muzyka i okolice
K iedy w  a rty k u le  o k u ltu 

rze  m uzycznej dość surow o 
i — ja k  się okazu je  k rzy w 
dząco  — oceniłem  akc ję  a u 
dyc ji szkolnych  p row adzo
nych  j>rzez m in isters tw o  
odezw ało  s ię  n iespodziew anie 
dużo  głosów  p ro testów . N ie
spodziew anie — bo okazuje 
się, że d la w ielu ludzi sp ra 
w a  upow szechnien ia  k u ltu 
ry  m uzycznej je s t sp raw ą 
p ierw szej wagi, (w do d a tk u  
w ca le  nie je s t reg u łą  ścisłe 
ich zw iązanie z zaw odem  
m uzyka), a  także  dla lego, 
że  ak tem  odw agi w ydaw ała 
m i się obrona akc ji o tak  
zaszargane j tradyc ji. K iedy 
jeszcze odezw ali się poszko
dow ani trzeba  było całej 
sp raw ie  p rzypa trzeć  się z 
b liska. Pow iem  od razu , że

- zaskoczenie było z.byt p rzy 
je m n e  aby  n ie spo jrzeć ja 
śn iej na sp raw ę  k u ltu ry  
m uzycznej naszego społe
czeństw a. Nie będę oczyw i
ście tw ierdził, iż m ów iąc o 
tym , trzeba  już być op ty 
m istą . T w ierdzę jednak , że 

N ak c ja  zaw sze słuszna w za
łożeniu je s t nareszcie  n a le 
życie i z polotem  rea lizo w a
na , i że w obec lego m uszą 
się z jaw ić  je j rezu lta ty , a 
n aw e t że m ożna je  już zo
baczyć.

Od rek u  1954 tzn. od prze-, 
jęcia  p rzez  F ilharm on ie  by
łe j akcji „A rtosu" d a tu je  się 
szybki je j rozw ój. A kcja ta  
d o  ubiegłego roku  op ierała  
się na p rogram ie  c e n tra l
ny m ; jeśli chodzi o F ilh a r 
m onię  Łódzką, k tó ra  m a 
szczególne w  te j m ierze 
osiągnięcia, to  rea lizu je  ona 
za tw ie rdzony  z całym  u zn a
n iem  przez m in is ters tw o , 
sw ój w łasny  p rogram . F il
harm o n ia  Ł ódzka d a je  oko
ło 84 koncertów  m iesięcznie 
tzn. około 800 rocznie co 
je s t  n aw e t d la  la ika  liczbą 
im ponu jącą . B ije  też chyba 
reko rd  zasięgu — ekipy d o 
c ie ra ją  bow iem  do n a jb a r 
dziej zapad łych  zaką tków  
naszego  w ojew ództw a. A k 
c ją  ob ję ta  je s t m łodzież li
ceów  pedagogicznych, ogól- 
nokszałcącyeh, szkół raw o - 
w odow ych a także  n iek iedy  
(w tym  w ypadku  p rogram  
je s t przygotow yw any pod 
k ą te m  m aksym alne j kom u
n ikatyw ności) dzieci k las 
szóstych i siódm ych szkół 
podstaw ow ych. W bieżącym  
sezonie lililharm onia nasasa 

p row adzi ak c ję  audycji

szko lnych  w  dw óch cyk lach : 
audycji m onograficznych 
trak tu jący ch  o kom pozyto
rach , ich k ie ru n k ach  m u 
zycznych oraz a lfab e tu  m u 
zycznego, a w ięc nazw iska, 
te rm in y  m uzyczne, gatunk i 
m uzyki. T rzeba  tu  dodać, 
że przez szkoły akcja  au d y 
cji szkolnych je s t tra k to w a 
na  bardzo  pow ażnie. Młodzi 
słuchacze prow adzą n aw e t 
spec ja lne  n o ta tn ik i ko n cer
towe. Szkoły w ocenach, 
k tó re  są nadsy łane  po każ
dym  koncercie bardzo  często 
p o d k reś la ją  że audycja  zo
sta ła  p rzeprow adzona „m e
todycznie“ (kto zna nauczy
cieli w ie jak  w ysoka je s t ta  
ocena), w ym ieniają  życzenia 
co do p rog ram u  i w ykonaw 
ców. I choć oczyw iście zda
rza ją  się w ypadki p róśb  o 
m uzykę lżejszego a so rty 
m en tu  coraz częściej byw a, 
że młodzież chce słyszeć 
C hopina czy n aw et S zym a
now skiego a to  ju ż  przecież 
są p iękne owjpce tej w tru d 
nych w a ru n k ach  prow adzo
nej p racy . T e sk rom ne p rze 
cież jeszcze koncerty  t r a k 
tu je  się św iątecznie, szkoły 
p roszą o częstsze p rzy jazdy , 
m łodzież m a sw oich u lu 
bieńców . jak  w  w ielkich 
sa lach  koncertow ych  rozle
g a ją  się ow acy jne  b raw a 
i w o łan ia  o bis. N ie m ożna 
m ieć zby t w ie lk ich  p re ten s ji 
do dyrekcji F ilharm onii, że 
za ję ta  bardzie j rep rezen ta 
ty w n ą  form ą sw ej dz ia ła l
ności ak c ję  audycji szkol
nych tr a k tu je  trochę  jak  
dziec ię  z n iep raw ego  łoża. 
A le tym  w iększa je s t zasłu 
ga ty ch  co tą  akc ją  k ie ru ją . 
W Łodzi zaś k ie ru je  nią 
znany  śp iew ak K azim ierz 
Zagórski.

* ★ *

T ym  razem  zatrzym am y 
się w trzech  p u n k tach ; T u 
szyn, P io trk o w i B ujny . Je - 
dziem y na pięć koncertów . 
Jedziem y, tzn. jad ą : D anu ta  
D ebichow a, Ew a P ieńkow 
ska. wódz w y p raw y  Jan u sz  
Cegiełła; K azim ierz Zagórski 
p ilo tu jący  m nie, a jednocze
śnie jadący  na specja lne  za 
p roszen ie  jed n e j ze szkół 
i ja  — m ający  tę  ak c ję  z re 
lacjonow ać. Zespół rea lizu je  
cykl ..E ncyklopedia m uzycz
n a“. Dziś te rm in y  i nazw i
ska zaczynające się na lite ry
O. P. R.

P io trków . Szkoła Ć wiczeń

p rzy  S tud ium  N auczyciel
skim . Je j k ierow nik  p. Józef 
T rzebuchow sk i z w ielk im  
uznan iem  m ów i o k o n ce r
tach  szkolnych. S tw ierdza , 
że w ychow aw cy bardzo  je  
cenią, w spom ina dobre  ko n 
certy , podkreśla  w ielką rolę 
kon feransje rk i. W m ałej sali 
napełn ionej dziećm i rozpo
czyna się koncert. O bserw u
ję  reak c ję  dzieci. S łucha ją  
uw ażnie, zap isu ją  coś w  ze
szycikach. pow ażnie i mocno 
b iją  b raw a. Jan u sz  C egiełła 
m ów ; lekko, dow cipniej t r a 
k tu je  ten  w ystęp  tro ch ę  jak  
lekcję, trochę  jak  p raw d z i
wy koncert. N ie p rzesad za j
m y — pod koniec coraz w ię
cej dzieci kręci się. są już, 
ta k  jak  lekcją, zmęczone. 
W iększość jed n ak  z uw agą 
słucha do końca. Z k ro n i
karsk iego  obow iązku w ypa
da zanotow ać, że n a jb a r
dziej podoba się D anu ta  D e
bichow a.

Trzeci k o n ce rt w  P io trk o 
wie, a czw arty  w  dn iu  dzi
siejszym , odbyw a się w sali 
Domu K u ltu ry . Tu p rz y n a j
m niej w arunk i są zbliżone 
do  tych, w  'ja k ic h  a rty śc i 
pow inni w ystępow ać. P u 
bliczność je s t pow ażniejsza, 
stanow ią ją  uczniow ie k las 
licealnych. Dziś w  p ro g ra 
m ie (no tu ję  z pam ięci) t e r 
m iny: opere tka , p e rkusja , 
opus. u tw o ry  kom pozytorów : 
R achm aninow a, P ad e rew 
skiego, O ffenbacha.

W reszcie o s ta tn i k oncert 
odbyw a s ię  w T echn ikum  
Rolniczym  w  B u jnach  koło 
P io trkow a. I tu  czeka nas 
najse rdeczn ie jsze  przyjęcie. 
Od razu  m ożna spostrzec, że 
k oncert je s t d la  m łodzieży 
i nauczycieli w ażnym  św ią 
tecznym  w ydarzen iem . N ie
w ielka  sa la  g im nastyczna 
rozbrzm iew a gorącym i, b u 
rzliw ym i b raw am i. W końcu 
w y stęp u je  u lub ien iec tej 
m łodzieży K azim ierz Z ag ó r
ski. M nożą się bisy. O bdaro 
w ani kw iatam i po dniu cięż
kiej, a le na pew no ow ocnej 
p racy , w racam y  do Łodzi.

To oczyw iścię była ty lko 
pobieżna re lac ja  z akcji, k tó 
ra  pow ażnie p o trak tow ana , 
rea lizow ana z dużym  zapa
łem, je s t p rzy jm ow ana  z it- 
znaniem  i bardzo  serdeczn ie  
przez m łodzież i nauczycieli. 
W arto  by otoczyć ją  jeszcze 
tro sk liw szą  opieką. W arto  
by  w ięcej o niej pisać, w arto  
by  śledzić rezu lta ty .

i
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M A S Z Y N A  Z A M U L A J Ą C A

„Sprawa bardzo, m o im  
zdaniem, is totna, to n iepo
trzebne nagromadzenie  su
chego dziś przecież m ateria  
łu z historii l i tera tury  od
ległej czasem h is torycznym.  
No i samo uleżenie progra
m u  i lektur.  Ż eb y  mie być  
gołosłowną: U  o jak ich  au 
torów, z  ilu epok h is torycz  
nych  m a m  np, przerobić w  
klasie ósmej. W yliczam  na
zw iskam i:  D ąbrowska, Bro
n iew ski ,  N ewerly ,  Homer, 
O widiusz ,  Prus, K ra szew 
ski, N iemcewicz. W  ogóle 
częstowanie m łodzieży  „Sta 
rą  b aśn ią“ je s t żenujące.  
Przecież to nuda straszliwa!  
Jes tem  pedagogiem, a ja k  
m a m  ty m  ' zainteresować  
m oje  uczennice, skoro m nie  
to  śm ier te ln ie  nudzi?.:"

„Spod ła w k i  ko n f i sku je 
m y  czytanego na lekcjach  
ch y łk iem  H em in g w a y ‘a, Ca
musa, Różewicza, Białoszew  
sklego, Ado lfa  Rudnickiego
i... Leję. J es tem  zdania, że 
m łodzieży  starszej należy dać 
ja ko  lek turę  obow iązkow ą  
ws-półczesną li teraturę  św ia
tow ą i polską. Trzeba w p ro 
w adzić  do programu Sartre‘a 
kosz tem  Morstina i ’„Dżu
m ę"  kosz tem  choć części pa 
m ię tn ikó w  Paska. O czyw iś
cie są to przyk ła dy .  W spół
czesności w  szkole pow inno  
być ja k  najwięcej"!

T e fragm en ty  w ypow ie
dzi nauczycieli szikół ogól
nokształcących  cy tu je  A li
c ja  L isiecka w opub likow a
nym  przez „Nową K u ltu rę “ 
a  dotyczącym  kanonu le k tu r  
szkolnych a r ty k u le  „M aszy
n a  zam u la jąca“.

„Nieszczęsny czternasto- 
piętnastoletni Taclzik czy 
P aw ełek  — pisze L isiecka
— dostaje gęsiej skórk i przy  
czytaniu  zaw iłych  archaizo- 
w a n ych  te ks tó w  średnio-  
uńecznych  i renesansowych.  
L ekc je  ję zyka  polskiego po
święcone M odrzew sk iem u  
odepchną um ęczonego ośm io
klasistę  od crgan izow arM  
sobie czasu wolnego przy  
pom ocy  książki.  Z  kolei

p ó in l e j s m  p rzym u so w a  le k 
tura n iezby t w y b i tn y c h  a r ty 
s tycznie  powieści Hena po
pchnie m łodych  adeptów  
w iedzy  o narodow ej literatu  
rze w  k ie ru n ku  sw obodne
go w yb o ru  znacznie  bar
dziej a trakcyjnego  Maya  
czy Conan-Doyla".

S tąd  konieczność p rzedy 
sku tow an ia  kanonu  lek tu r, 
obow iązu jących  m łodzież w 
szkole ś rean ie j — i koniecz
ność dokonania  zm ian w 
ty m f kanonie . Zm ian, oczy
w iście, n a  korzyść w spół
czesności. albo — m ów iąc 
szerzej — na korzyść lite
ra tu ry , k tó ra  może nauczyć 
m łodzież rozum ien ia  nasze] 
w spółczesności, a  k tó rą  ta 
m łodzież będzie m ogła po
lubić.

P O E Z JA  M U R Z Y f iS K A

W tym  sam ym  num erze  
„Nowej K u ltu ry “ zna la 
złem  godne polecenia — i 
tp  nie ty lko  w ielbicielom  po
ezji, a le  także  tym , k tó rzy  
in te resu ją  się k u ltu rą  C zar
nego L ądu — przek łady  z 
poezji m urzyńsk ie j, doko
nane przez Z bigniew a S to 
la rka . O dradzałbym  prze
cież lek tu rę  tych  w ierszy 
tym  w szystk im , k tórzy  m a
ją  skłonność do  zach łysty 
w an ia  się p rym ityw izm em  i 
au ten tyzm em  sztuk i ludow ej. 
W ychow ani w  ku lc ie  po l
sk iej p ieśn i ob rzędow ej, bę
dą  bow iem  szukać  w  te j 
poezji w zruszeń e lem en
ta rn y ch , p ierw otnych  źródeł 
in sp irac ji, p rym ityw nego  za 
ch łyśn ięcia  się sp raw am i ży
cia i śm ierci. I rozczaru ją  
się, n ie  zn a jd u jąc  tego. cze
go szukali. „L am ent Żałobny 
F angów “ czy „Śpiew  Mos- 
sich  o strze lb ie“ m ożna oczy
w iście trak to w ać  jak o  p rzy 
k ład y  poezji sk ra jn ie  u ty li
ta rn e j, pow sta jącej na po
gran iczu  obyczaju  i sz tuk i, 
w yw odzącej się z  tańców  
m agicznych i czynności ob 
rzędow ych. C zynności obrzę
dow e są  jed n ak , ja k  się  zda
je, w  w ysokim  stopn iu  etkon 
w cncjonalizow ane, i rów n ie  
skonw encjonalizow ana je s t 
tow arzysząca im sz tuka  — 
poezja. A poniew aż św iado
mość konw encji i je j nasi- 

v len ie  zaśw iadczają  o p rze jś
ciu  k u ltu ry  w  stan  cyw ili
zacji, te  w iersze są św iadec
tw em  cyw ilizacji n ie  m niej 
może niż n asza  św iadom ej 
siebie.

'A K A D E M IC Y

W e „W spółczesności“ J e 
rzy A fanasjew , poeta  i sa
ty ry k , p ro p o n u je  — ze śm ier
te lną  pow agą — p rzy jęc ie  
do  Polskiej A kadem i N auk  
obyw ate li poetów  B roniew 
skiego, S łonim skiego i P rzy 
bosia. N ie m am  n ic  prze
ciw ko pom ysłow i A fan asje 
w a, m yśl o jednym , czy 
dw óch, czy n aw et trzech  
poetach, zasiadających  w  fo 
telach  akadem ików , w y d aje  
mi się  w a rta  rozw ażenia, 
poeci F rancuzów  zasiadają  
w  A kadem ii F ran cu sk ie j, d la  
czegóż w ięc nasi — n ie  m a
jący  w łasnej A kadem ii L ito 
ra tu ry  — nie m ieliby  zasia
dać w PAN? B oję się w szak 
że, że p rzy jęc ie  do A kadem ii 
trzech  poetów  uznano  by  w  
Po Irce za rozw iązanie poło
w iczne i — co tu  dużo  ga
dać — krzyw dzące. I aby  
krzyw dę w yrządzoną poetom  
n ap raw ić , p rzy ję to  by jesz
cze do A kadem ii M ieczysła
w a Ja s tru n a , P aw ła  H ertza  
i Sew eryna P ollaka. A potem  
p rzy ję to  by Z b ign iew a H e r
berta , S tan isław a G roeho- 
w iaka oraz M irona B iało
szewskiego. Po tem  p rzy ję to  
by poetów  X., Y„ Z. P o tem  
p rzy ję to  by  Jerzego  A fana
sjew a. A  stąd  ju ż  tyilko 
k ro k  do  k a tas tro fy , ponie
w aż A fanasjew  pisze:

„Gdyby przez k ilka  w ie 
k ó w  finanse w yda tko w an e  
w  świecie na przemysł,  w y 
dane być m ogły na poezję, 
bylibyście  św iadkam i hu t  i 
fa b r y k  poezji, szalonych w y 
nalazków, które ty lko  w  jed  
n y m  procencie oświetla ją  
g łow y naukow ców . W idzie
libyście podręczniki, k tórych  
w iersze pisane b y ły b y  w zo
ram i m a tem a tycznym i,  d o 
wiedzielibyście  się co to jes t  
Zegar życia  i  „r" życia,  
Czas A to m o w y  i ile razy  
jes t  m n ie js zy  od naszego, z  
rów ną  łatwością obliczyli
byście ślad geom etryczny  po  
rowerze czy  pędzącym  p u n k 
cie, ja k  po is tnieniu  czło
w ieku".

T a w izja  w ydaje  się A fa
nasjew ow i w ysoce kusząca. 
M nie w ydaje  się ona w yso
ce up io rna , i n ap raw d ę  nie 
chcę się dow iedzieć, co to  
je s t zegar życia i czas a to 
m owy, jeś li m a to  iść w pa
rze z w ygnan iem  z A kade
m ii naukow ców  i osadze
niem  w  niej poetów .

ERAZM

TADEUSZ PAPIER

P o c h w a ł a
kl imatu

Jak iego  k lim a tu ?  T w ór- 
<s;x\,j. W eźm y d la  przykładu  
ta k ą  O leśnicę.

O leśnica — zaznaczam , że 
m ow a tu ta j n ie  o p ras ta rym  
«rodzie  śląsk im  — leży w 
południow ej kfelecczyźnie, 
n ied a lek o  słynnego P acano 
w a. O leśnica je s t m ałą  osa
dą, głośną na cały  pow iąt z 
cechu  m urarzy . ■ N ie ty lko  
z resz tą  na pow iat, na k ilka 
pow iatów  — ktokolw iek  w 
bliższej lub dalszej okolicy 
b u d u je  dom, u d a je  się  o po
m oc do O leśnicy. Mimo, że 
m u ra rzy  je s t w Polsce coraz 
w ięcej, w każdej wsi tra f i 
s ię  ktoś. kto posiadł ta jem n i
ce  k ie ln i i plonu, m uraree  
oleśniccy n ie  stracili nic na 
opinii, m a ją  usta loną  m arkę, 
k tó ra  w ciąż błyszczy, jeszcze 
d ługo  n ik t ich nie pobije. 
D ziw ię się, że encyklopedie 
n ie  w ym ien ia ją  nazw y tej

osady, P acanów  przecież do
c iek a ł się sw ojej lite ra tu ry .

Dodam jeszcze, aby zw ró
cić uw agę n a  to  m iasto  (Ole
śnica w opinii okolicznych 
wsi jes t m iastem  i sluśznie!), 
że m urarze  oleśniccy n ie  są 
zw yczajnym i rzem ieślnikam i. 
Zaw ód ten  jes t tam  dzie
dziczny, syn  po ojcu obe jm u
je  k ielnię, p rzekazu je  ją  z 
kolei sw ojem u synow i.

Być może, że m urarstw o  
kw itło  w  O leśnicy od po
czątku  is tn ien ia  te j osady, 
być może, że w średniow iecz 
nym  K rakow ie  pracow ali 
także  m uran /e  z O leśnicy. 
A czkolw iek adm in istracy jn ie  
O leśnica należy dzis ia j do 
K ielc, to  jed n ak  K raków  jes t 
bliższy, e lem enty  stro jów  
k rakow sk ich  tu ta  i p rzew a
żają, „czerw ona czapka, ro 
gatyw ka z paw im i pióram i, 
w yszyw ana k ierezy ja  i pas z 
brzęczącym i kółkam i, n ie
bieskie gorsety, w zorzyste 
suknie, ja sk raw e  w stążki, 
pieśni k rakow sk ie  słychnć“, 
\vm bardziej zw iązki te  m u 
siały być siln iejsze w  przesz
łośc i

Otóż m u ra rze  oleśniccy n ie  
są  zw yczajnym i rzem ieśln i
kam i, są  arty stam i. W  tym  
.reku u m arł m u ra rz  nazw i
sk iem  S iem iński. O S iem iń
sk im  chcę nap isać  osobne 
stud ium , w a rt je s t tego. P i
sząc o  m u ra rs tw ie  w ogóle, 
a  o tym , k tó re  rep rezen tu je  
oleśnickie, w szczególności, 
n ie sposób n ie  w spom nieć 
nazw iska  tego m urarza . Był 
to  p raw dziw y m istrz . Na je 
go saldzie fig u ru je  n ie jedno  
c iekaw e osiągnięcie. Z aw alił 
się  na  sk u tek  działań  w ojny 
s tro p  w  gotyckim  kościele i 
tym , k tó ry  go n a  now o od
tw orzył, był Siem iński. Było 
z tego powodu nieco szum u, 
p rzy jechała  kom isja ułożona 
z arch itek tów . Po g ru n to w 
nym badaniu  orzeczono, że 
leniej n ie  m ożna było tego 
stropu  odbudow ać. Podzi
w iano m u rarza , któęy jakby  
n a  nowo zaw iesił w  pow ie
trzu  p iekne sk lep ien ie  k rzy- 
żow o-żebro we, n ie  zatraci! 
n ic  •/ p ierw otnej o strości lu 
ku, n o t ra f  ił odgadnąć, jak  
należy rozłożyć ciężar sk le 
p ienia na zew nątm  n a  szkar 
py i luki oporow e. N ie gło
szę pochw ały  roboty  dyle
tanckiej, „na  oko“, m im o 
b raku  form alnego w ykszta ł
cenia m u ra rz  S iem iński nie 
był d e le tan tem  w sw ojej 
d"'edzinie. M iał ta len t, k tó 
ry  rozw ijał przez d ługie la 
ta p rak tyk i. Z pew nością nie 
in teresow ał się  tym , k iedy i 
skąd przyw ędrow ała  do nas 
a rch itek tu ra  gotycka, być 
•noże, na  ja k ie jś  odbitce oglą 
d a ł fo tografię ln - js^ rsz e g ' 
zabytku  gotyku — kościół 
ep se tw a  S ain t-D enis pod P a 
ryżem , fo tografie  innych

sław nych  k a ted r, fak tem  
jest, że poznał ducha tej kon 
strukcji. Mógł uchodtuć za 
sp ec ja lis tę  i tak im  był n ie 
w ątpliw ie, p rzyjeżdżano po 
niego z Sandom ierza i z 
W rocław ia,

T en  rozdział o  S iem ińsk im  
n ie  oznacza, że O leśnica sk ia  
da  się z sam ych S iem iń
skich , to  byłaby przesada, 
zn a jd u ją  się tam  i m urarze  
od pieców, prostych domów 
chłopskich, a le  S iem iński 
w yrasta ł w atm osferze, uży j
m y tego w yrażen ia , tw ór
czej, w klim acie, k tó ry  sprzy 
ja l jego  n a tu ra ln y m  zam iło
w aniom , O leśnica pozostan ie  
s ław n ą  w  te j dziedzinie. P i
szę zaś o tej osadzie, ponie
w aż w ydaje  m i się ona c ie
kaw ym  i charak te ry sty cz
nym  zjaw iskiem  na tle a t 
m osfery, jak a  pan u je  dzisiaj 
w naszym  k ra ju , chciałoby 
się  w tym zestaw ien iu  po
trak tow ać  O leśnicę jako  
sym bol. A le czy tylko Ole
śnicę, czy ty lko  tę typow ą 
osadę m urarzy?

Polska jest dzisia j w ielkim  
placem  budow y, ta p raw da 
zdegradow ana została do 
sloganu, pow iedzą z pew no
ścią kiedyś o tym  okresie, że 
zasta li Po lskę zru jnow aną, 
zostaw ili m urow aną. A le i 
ten powszedni slogan mówi 
dużo o klim acie, jak i panu je  
w naszym  k ra ju , być może. 
że ów klim at -sprzyja rozwo
jow i talentów; różnych S ie 
m ińskich.

W yjedźcie k tórąkolw iek  
drogą z Lodzi w ychodzącą 
na północ, południe, wschód, 
zachód. Z atrzym ajcie  się  w 
k tó re jko lw iek  m iejscow ości.

T u  p rzeprow adza się  e lek try  
fikac ję  wsi. Tu przygotow uje 
p lan y  do  e lek try fikacji. W 
la tach  61-65 zab łysną ża
rów ki w  A nielinie, W idaw ie, 
M arcinow ie, gdzie jeszcze, 
gdzie jeszcze? T u oddaje  się 
do uży tku  now e szkoły, do
m y ludow e i św ietlice  jak  w 
Parzęczew ie, H elenów ce, Do- 
brogcstach, tu  pow sta ją  no
w e szpitale, n ie  m a m iejsco
wości, k tó re  nie byłyby ogro 
dzone rusztow aniam i, w idać 
cegły, w apno, cem ent.

W  najbliższym  pięcioleciu 
podwoi się ilość izb m iesz
k a ln y m  w Lodzi. B udu ją  się 
m iasta , m iasteczka, wsie, 
osiedla. W  Żychlinie pow
s ta je  duży blok m ieszkalny, 
w  O zorkow ie w la tach  58-59 
w ybudow ano pięć bloków  
m ieszkalnych, ludzie budu ją  
się w K rośniew icach, w  Ł ę
czycy w ytypow ano te reny  
pod budęw ę jednorodzin
nych dom ków , ludzie k u 
pu ją  działki, w znoszą domy.

Czy w Łódzkiem  pracu je  
jak i m u rarz  z da lek ie j O le
śnicy, k tó ra  leży obok le
gendarnego  Pacanow a? Być 
może, że zn a jd u ją  się tu taj- i 
o leśniacy. a le  nie w tym  
V7ecz. O leśnica, m iasto zawo
dow ych m urarzy  m usi być 
po trak tow ane jak o  symbol, 
n ie piszemy reportażu  z O le
śnicy, piszem y na tem at, 
który  insp iru je  Oleśnica. 
Przychodzi na m yśl ta  m ała. 
zagubiona w K ieleckiem  o- 
sada, k iedy czytam  sp raw oz
dan ia  rad  narodow ych, kie
dy gazety odpow iadają  na 
pytan ia , jak  w ypełnia się 
postu laty  w yborców. Co u- 
derza  w tych sp raw o zd a .

niach, p lanach  na przysz
łość, niezw ykły rozm ach bu
dow nictw a. To je s t praw da, 
k tó r , spraw dzić m ożna n a 
ocznie, dośw iadczalnie. Bu
d u ją  tfturarze, a le nie tylko 
oni.. M urarz  Siem iński, k tó 
rem u pośw ięciliśm y parę  
zdań odgryw a w tym wy
p adku  rów nież funkcję  sym 
bolu. Ilu jes t S iem ińskich  w 
Polsce? Jedziem y drogą, m i
jam y nowo w znoszone dom y, 
fab ryk i, szkoły, św ietlice, na 
rusz tow an iach  p racu ją  m u
rarze, kładą cegły, w znoszą 
coraz wyżej muiry, u lepszają 
konstrukcję , może m iędzy 
nim i zna jdu je  się n ie znany  
nikom u m urarz , k tóry  nosi 
w  sw oim  sercu  p lany, a ju 
tro  zadziw i nim i sw oich 
w spółtow arzyszy?

T o n ie  je s t pochw ala za
wodu, to  je s t pochw ała k li
m atu , k tó ry  sp rzy ja  rozw o
jowi talentów , narodzinom  
w szystkiego co tw órcze, nie 
ty lko w Łodzi, w  Łęczycy, 
K utn ie , S ieradzu, ale w  da
lekiej O leśnicy także.
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W odcinku  trzecim  
von Hagen, w y b i tn y  
znawca pradzie jów  Mele 
syku, opowiada o Tol- 
lekach i ich zaginionej 

stolicy.

Ojciec B em ard in o  de Sa-
a8un był w ręcz znakom i- 
^  R eporterem  — z grubo  

J^ększym rozm achem  opi
ewał to, .czego n ie  w idział, 

^  to, co d ane  m u było o- 
«■idać, i sam a ta  u m ie ję t
n e  p redysty  no w a łaby  go 

p racy  w e w spółczesnych 
J^Sazynach ilu strow anych  .. 
"•e na ty m  je d n a k  polega 
™Wna jego  za le ta  — hisz 
P^ńskj m nich  n iezw ykle su 
d e n n ie  zb ie ra ł in fo rm ac je  
? (idącym  św iecie, daw nego  
Jieksyku, k tó ry  w  ow ych 
yach wiłaśnie dogoryw ał. 

^Reportaże“ o jca S ahagun  
«»starczyły nam  bezcennych 
"Prost w iadom ości, n ie  mu 

już o w ielu ry su n k ach , 
™ko że nasz a rcha iczny  
®praw ozdaw ca d b a ł o doku - 
rj®htację nie gorzej od w spół 

esnych rycerzy  fo tografii...
p ism ach  ojca de  Sa- 

¡aSun p rze trw a ł op is legen-

n ie  w ięcej n iż  dw adzieścia
m il n a  po łudnie w  prostej 
lin ii od C um avaca , w  po
bliżu drog i do  T axco  1 w y b 
rzeża P acy fiku , św iętobliw y 
p ad re  Jo se  A ntonio  A lzate  
odnalaz ł ru in y  jak iegoś w y
m arłego  m iasta  W 14 la t 
później A lzate  w ydał ilu stro 
w any  ,,Opis starożytności 
m iasta  X ochicalco“. Zbiegło 
się to w  czasie z odkryciem  
w  fundam en tach  k a ted ry  w 
m ieście M eksyku ogrom ne
go kam iennego  kalendarza  
A zteków . Z ain teresow an ie  
przeszłością k ra ju  ogrom nie 
się wzm ogło i w  roku  1803 
zjaw ił się w  M eksyku m łody 
N iem iec, A leksander H um 
bold t (słynny później uczo
ny, k tó rego  im ieniem  nazw a 
no berlińsk i un iw ersy tet). 
N ie d o ta r ł on w praw dzie  do 
Xochioalco, a le  zab ra ł ze 
sobą dzieło o jca A lzate  i 
n iezby t zresztą  dok ładne ry 
sunk i F e rn an d a  A guery . po
czerń opub likow ał je  w 
sw oim  słynnym  „A tlasie I lu 
strow anym ", Był to już rok 
1H10.

Zw yc ięs tw o  
X VI-w iecznego  

reportera

\j  T” ** (■*» m u* • — a ---
parnego m iasta  T olteków  — 
‘‘«Han (Tuła). S ta ły  ta m  
™0gate palące z zielonego  
"Spisu i białych oraz czer- 
ll)°nych m uszli“ , „zboża osią- 
Ottly wzrost  ludzk i“, „na 
®,antacjach rosła bawełna  

w szys tk ich  kolorach, po- 
We tn e  zaś pełne było  za w -  
,® ptactw a o drogocennych  

W r ach"...
Przez d łu g i czas n ik t w ie- 

t2yć n ie  chcia ł w  opisy oj- 
J;6. de S ahagun , zresz tą  jak  
7->ś często n ie  dow ierza się 

^Porterom . W m iejscu  bo- 
^*ern, gdzie m iała  się znaj- 

ać m ityczna T u ła , zna j- 
0Wa,no ty lko w yschłą, śp ie

w n ą  słońcem  ziem ię, po- 
rytą tu m an am i kurzu... I 

^ lyv/iśeie. n ie  m o g l) być 
°Wy o żadnym  drogocen
n i  p tac tw ie  w pobliżu , po 

r ° stu d la tego , że  w  ogóle 
7 ^ ne p tac tw o  n ie  naw ie- 
,Za,o te j okolicy. W praw 
c ie  od u p ad k u  T u li w  
t°ku m e  up łynęło  epo- 
J?. tzasit i ew en tu a ln e  ś lady  
, •% kiedy ' zaginąć, m im o 

flikt n ie b ra ł pow ażnie
P o k a z ó w  s ta reg o  irepor- 
ipra

Ojciec A lza te  
znajdu je  „M iejsce 

k w ia tó w “

^AUści w  ro k u  11777, na 
^ P a lo n y c h  słońcem  szczy

cą nagich wzgórz, leżących

M aska w  s ty lu  A z te k ó w

X ochicalco nazyw ało  się 
„M iejscem  kw ia tó w “. B y
ło obrzędow ym , a  być m o
że — także  ad m in is tracy j
nym  cen trum  p lem ion za
m ieszkujących  po łudn ie  s ta 
nu M orelia. Położone na wy 
sokfch w zgórzach, za jm ow a
ło znakom itą  pozycję ob ron
na, w zm ocnioną jeszcze fo r
ty fikacjom !. M iasto  leżało  
n a  opadających  w  dół, 
sztucznie w yrów nanych  te ra 
sach, u  jego stóp  rozpoście
ra ły  się d w a rybne, bogate  
w iświeżą w odę jeziora . C zte
ry  drogi, b iegnące z czte- 
lech  s tro n  św ia ta , p ro w a
dziły do  głów nego placu, 
gdzie sta ła  n iesam ow ita  św ią 
ty n ia  pośw ięcona „Sm oko
w i, — U w ieńczonem u — 
P ió ram i — Q uecal“, Q uecal- 
coatlow i, znanem u ju ż  z le 
gend M lksteków ...

A le X ochicalco, chociaż 
czyniło  legendę o T u li b a r 
dziej p raw dopodobną, n ie  
było jed n ak  T u lą . Na T ulę  
m ieliśm y jeszcze poczekać..

j. ^hlopcy z Mn rys i na zsczę- 
s 0,d m inim um - ..A kcja z 

Polegająca na 
¡ ^ c e a i u  gwoździ t op ił-

m etałow ych na  szo-
Hy11 Podm iejskich, k tó ry - 
s Przejeżdżały ni em iecki a 
toJJJ^hody. karteczk i z na 
D W ch°dy. k arteczk i z n a -  
Ńjp1? '1 „Cześć bohaterom !

i Polska! na a fi-
*ki h z w y rokiem  na „pol- 
KaM ban d y tach '1, rozw alan ie  

7r S S -m ańsk im j foto- 
clnv — były  p icrw 0-  

akcji konsp iracy jne j. 
lL J ^ f o k ie j  udał się obraz 
W ^ a e j i  chłopców  z M a- 
lt0 na* konsp irac ji począt- 
t^j n iedojrzałej, p rzypo- 
b n j ^ c e j  zbiórki harcersk ie .
S c h o d y  ....... ----------------- :jy , w ycieczki ogni

ty, rar>ek k rad n ie  u sąsiada 
mca now iu tk i, żółty, woj

¡racji
skow y pas. W kab u rze  tkw i 
pistolet. N ie przy jdzie  już 
z pustym i dłońm i do „P ro
m ien is tych“. H ela FMaków- 
na zacznie od spon tan iczne
go zryw ania afiszy, zachę
cających Polaków , by d .t- 
b row oln .e  1 jaik najliczniej 
zgłaszali się  do p racy  w 
głębi Rzeszy. T reść p ie rw 
szego nu m eru  „P rom ien iste- 
go'‘ będzie jeszcze skrom na. 
S k ładać  sie beda na n ią  
k ró tk ie  w ezw ania do w alki, 
p raw o  „P rom ień istych" uło
żone na w zór p raw a  h a rc e r
skiego b raz  a r ty k u lik  w y- 
łuszczajacy cel. d la którego 
pow stała  ta o rganizacja, 
M aszyna, na  k tó re j odb ija ją  
. P rom ien istego“ , to  okropny  
gruchot.

N iedojrzała  konspiracjo  
h a r tu je  się szybko w ogn u

I w  końcu T uła  się o b ja 
w iła . Tam , w łaśn ie  gdzie 
um iejscaw iały  ją  opisy o j
ca de Sahagun. A rcheologo
w ie odkopali s ta ran n ie  rzeź
bione i m alow ane ściany, 
w ielokondygnacyjne p iram i
dy  z pozostałościam i św ią
tyni na szczycie, z sym bolem  

1 Q uecałcoatla — dw om a ka
m iennym i, m alow anym i smo 
kam i, w ysokim i na  p rze
szło cz te ry  i pół m etra , 
spełn ia jącym i ro lę k a ria ty d  
w fasadzie budynku. O dko
pano  rzeźbione fila ry  w  
św ią tyn i w ojow ników , po
tężne kam ienne figu ry  i odpo 
czyw ającą positać, k tó ra  bez
nam iętn ie  spogląda w prze 
strzeń , dzierżąc na  kam ien 
nej tacy  d rga jące  ludzkie  
serca, przeznaczone bogom 
na ofiarę. S trasz liw a ta  po
stać  zachow ała się w  iden
tycznym  kształcie  w później
szej stolicy A zteków , po jaw i
ła  się  też w juk a tu ń sk ich  
siedzibach M ajów, 1500 k ilo 
m etró w  na południe. P o tw ier 
dza ją  się w  ten sposób w ę
d rów ki T olteków  w d w u n a
stym  w ieku, k iedy to  po 
w ielu  w iekach znow u ru 
szyli w  św ia t i zaa tak o w a
li posady spokojn ie  ży ją 
cych dotąd  M a jó w .. S tąd 
też i w C hichen Itza na Ju k n - 
tan ie  znaleźli uczeni a rch i
te k tu rę  — toltecką...

Z arów no T ulę  jak  Xochi- 
calco  T oltekow ie zbudow a
li w  la tach  sw ej n a jw ięk 
szej potęgi — z końcem  
pierw szego i początk iem  d ru  
giego tysiąclecia naszej ery 
W czasie, gdy na teren ie  
M eksyku rozw ijały  się te 
dw a now e w span ia łe  m iasta, 
E uropa znajdow ała się pod 
panow aliiem  średn  iow ieczne- 
go p rym ityw u . A T oltekow ie 
przeżyw ali »woje apogeum .

M ieli ju ż  w tedy  od d aw 
na pism o ideognaiiczne, sp i
sy p lem ienne, księgi z pa
p ie ru  am a tl, ukazu jące  ich 
zadziw ia jącą  kosmogemię z 
z p rze ję tym  później przez 
A zteków  52-letnim  cyklem , 
z  m agicznym  system em  w róż 
b ia rsk im , skonstruow anym  
na bazie ka lendarza  260-dnio 
w ego i z „norm alnym " k się
życow ym  kalendarzem  na u- 
żytek  pow szechny W ich 
ry sunkach  p rze trw a ły  peł.ne 
k ron ik i pan u jący ch  w XVI 
w ieku, „P rzetłum aczono“ jo 
na  pisem ny, dw ujęzyczny 
zapis, dzięki k tó rem u  zna
my im iona w szystk ich  to ltec 
k ich w ładców ! Pod rządam i 
ośm iu z nich T oltekow ie w ła 
d a li całym  k ra jem  od Ja lis -

? /  i

„T o ltek“ 
znaczy  — artysta

w alk i i sabo tażu  i s ta je  się 
dorosła- ..Cóż ty sobie m yś
lisz — m ów i W alas do syna 
M ietka — czego to  się  za
chciew a konsp irac ji, co, pa- 
trza jc ie  • go iaki dzielny... 
Nos gdzieś w tykasz, a z 
p rzeproszeniem  m leko pod 
nosem “. A le później zakon
k ludu je : „C w aniacy, beze 
m nie dali sobie ra d ę “.

P rzecinan ie  opon' w  sam o
chodach. zaw ieszan ie  tab li
czek z polskim i nazw am i na 
M ai’vsin ie  u lo tk i z w ezw a
n iem  do w alk i, zbiórki w 
L esie Ł agiew nickim , ćw icze
n ia  z te renoznaw stw a to  był 
początek . P o tem  przyszły 
p ierw sze kon tak ty . S praw ę 
grupy  ..P rom ien istych“ om ó
w iono w k ierow nic tw ie  Ob 
w odu Łódzkiego P olskiei 
P a r t i i  R obotniczej- Z adecy
dow ano, abv chłopcy pozo
stali, „P rom ien istym i“ , »ko
ro sobie ta k ą  nazw ę w y
brali. ale w łączono ich jako  
grupę m łodzieżow a do 
„G w ardii".

F ro n t G w ard ii Ludow ej to 
by ły  m aszyny popsu te  w 
fab rykach , zniszczone środki 
tran so o rtu  niem ieckiego, jak 
najgorsza p rodukcja  w f a 
b rykach  zbrojeniow ych.

S iedm ioosobow a g rupa 
„P rom ien istych '1 rw ie  się do

co na północy do C uernaval_  
ca na południu...

O wa „h is to ria“ opow ia
da także  o w yszukanych ry 
tuałach  to lteck iej re li^ ii i 
p rzytacza podan ie  o kobie
cie, znanej pod im ieniem  
Szoczitl, k tó ra  spopularyzo
w ała w śród T olteków  p rzy 
jem ny  napój znany  dziś 
pu łk . p rodukow any ze sfe r
m entow anego soku rośliny  
m aguey...

Nosili T oltekow ie s tro je  
baw ełn iane, św iadczące o 
k o n tak tach  cen tra lnego  »rek 
sykańsk iego  p łaskow yżu, 
gdzie baw ełna  rosnąć nic 
chce, z c ieplejszym i okoli
cami k ra ju . W razie chłodu 
m ężczyźni u b ie ra li się g ru 
biej, a  kob iety  w k ładały  luź
ne tu n ik i — u i pi 11 i s i ow i
jan e  w okół b ioder spódnice. 
W odzowie T olteków  n ie  w y
różn iali się stro jem , może 
ty lk o  w iększą nieco jego 
starannością . W ojow nicy u- 
żyw ali tak ie j sam ej broni 
jak  tysiąc la t potem  w o
jow nicy A zteków  i nosUi 
tak  ram o stebnow ane zbro- 
je  , z... baw ełny . K ap łan i zaś 
analogicznie do kap łanów  
azteck ich , byli b rudasam i, 
ub ran i w  czarne nie p ra 
ne  nigdy szaty , k tó ry m i za
m ia ta li ziem ię za sobą.

Z tym , że p rzecię tn i Tol
tekow ie  już  d w a tysiące la t 
tem u  budow ali tem askale , 
dom ow e łaźn ie  parow e, k tó re  
zresztą  i później, u A zteków , 
b y ły  rzeczą codziennego u- 
ży tku .

W dolinę A nahuac, gdzie 
później osiedlili się  A zteko
wie, przyw iódł T olteków  ka- 
p tan -w ró żb ita ; dop iero  po

Fragment kalendarza A z teków

długiej w ędrów ce tra fili na 
tę  w ygodną, u rodzajną  do
linę. O czywiście początki 
te j h is to rii to rzecz m itów  
i baśni. Jedno  w iadom o, że 
gdzieś na  dw ieście la t 
przed naszą erą , w tedy m niej 
w ięcej, k iedy R zym ianie w y
kończyli K artag inę , zaczę
li budow ać T oltekow ie o 50 
k ilom etrów  na północny za
chód od dzisiejszej stolicy 
p ań stw a  sw oje w spaniałe  
„M iejsce Bogów": T eoti- 
huacan . Pozostałości tego 
w ielk iego m iasta  obrzędo
wego za jm u ją  p rzestrzeń  po
nad 20 k ilom etrów  k w ad ra 
tow ych! W cen tru m  znajdo 
w ała  się kolosalna p iram i
da  Ś w iątyn i Słońca, przy 
k tó re j p iram idy  egipskie w y
d a ją  się skrom nym i b u d y 
neczkam i.. T eo tihuacan  za 
początkow ał całą  trad y c ję  
m iast — św iątyń  starego 
M eksyku, a T oltekow ie po
zostali w  pam ięci późn iej
szych w ładców  doliny  A na
huac  jako  niedoścignieni mi 
slrzow ie budow nictw a. S ta 
re  pom nik i poszły w ru inę , 
a le  je=zcze w  czasach aztec 
k ich każdy a rty s ta , k tóry  
m ógł się poszczycić dosko
nałością sw ej sztuk i (doty
czyło to  głów nie m alarzy  i 
p isarzy  — tlaku ilo ), zw any 
był „T oltekiem ".

Z końcem  pierw szego ty 
siąclecia naszej ery za
czął T eo tihuacan  trac ić  swo 
je  p ierw szorzędne znaczenie 
na rzecz now ych m iast — 
T u li i X ochicalco; a le  n a 
w et wówczas, k iedy T o lte
kow ie pow ędrow ali na połud 
nie, a w ich dom eny ściąg
nęło  p lem ię Czlczim eków  
k tó rzy  zaw ładnęli resztkam i 
daw nego  im perium , trad y 
cje k u ltu ry  to lteck ie j p rze
trw ały . Cziczim ekow ie roz

płynęli się w  chaosie, k tó 
ry zapanow ał na cen tra lnym  
p łaskow yżu m iędzy 1100 a 
1300 rok iem ; z chaosu tego 
w yłoniło  się państw o  A zte
ków , a dzięki nim  zapocząt
kow any został tak  zw any 
przez uczonych „w iek k u ltu  
ra lne j jedności". I w łaśn ie  
w te j „jedności“ uform ow a
nej ze w szystk ich  k u ltu r  
w cześniejszych na jbardz ie j 
poczesne m iejsce zajm ow a
ła — to lte c k a ..

| Uśmiech Totonaków  |

Inne  plem iona, k tó rych  
ziem ie w eszły później w  
skład im perium  M ontezum y, 
n ie m iały  już tak iego  zna
czenia dla h isto rii A zteków , 
jak  , Miksitekowie czy T o lte
kow ie. A le w arto  choć 
w spom nieć o T otonakach , 
k tórych  k u ltu ra  w cale n ie  
by ła  młodsza od tolteckiej a  
p rze trw a ła  d łużej, bo aż do 
n a jazdu  H iszpanów ! W arto  
choćby dlatego, że ich sztu
ka bardzo różn iła  się od 
tw órczości M ajów  czy A zte
ków. Byli to ludzie pogodni, 
rozm iłow ani w  zby tku . Ich 
g lin iane figu rynk i, znajdo
w ane przez archeologów , mó 
w ią o radości życia, a ..śm ie
jące  się głow y" stanow ią 
częsty m otyw  a rch itek ton icz
ny. T otonakow ie byli bez 
w ątp ien ia  sym patyczn ie jsi 
od sw ych pobratym ców . s*u 
row ych i sk łonnych  do  m i
stycyzm u. N ie oni to jed 
nak  zapisali te  rozdziały hi
s to rii, k tó re  na jbardz ie j in
te re su ją  uczonych i... nas, 
Skłonność do uśm iechu nie 
zaw sze g w aran tu je  w ysokie 
m iejsce w dzie jach  ludzkoś 
ci, a w  każdym  razie  n ie  
g w aran tow ała  go w  s ta ro 
ży tnym  M eksyku.

w alki, do p artyzan tk i, z cza
sem  jednak  przekonu je  s ię t 
że w tak im  m ieście jak  
Łódź m ożna n aw et n aw et 
w ięcei zdziałać niż w lesie

Snonitanicznie pow stali 
oddają się nod kom endę 
G w ard ii L udow ej i s ta ją  się 
żołnierzam i G w ardii, k tór*  
im niesie pomoc. A kcje s a 
botażow e będą w zrastać. 
Z ostana  spalone zapasy 
zbóż w e w siach Klęki i 
S reb rn a  pod Łodzią. skąd 
hitlerow cy w vgnali polskich 
chłopów  osadzając bauerów  
przvbv>vch z głębi Rzeszy, 
zostan ie  dokonany  napad 
na  sk lep  z b ro n 'a  przy P io tr 
kow skiei 83 gdzie w ciągu
5.j m inu t zdobyto w iele pi
sto letów  i am unicii. riie p o 
nosząc żadnych s tra t.

A utorka pokazuje p rzeko
nyw ująco  d ram atyczna w al
kę m łodych konsoi ra to  rów 
z h itle ro w sk im  okupan tem  
aż do trag icznego  finału  
w alki pod G łow nem , gdzie 
g inie Ceniek, młodv do
św iadczony _ kom unista  „ je 
den z  tych. którzy w pod
z iem nej Łodzi m otali p ie rw 
sze nici konsp irac ji“ i inni 
„Prom ieniści", którzv  zdo
łali um knąć przed gestapo, 
„O bai W alasow ie byli r a n 
ni, A ntoni pow ażnie. Mie

tek  l i c i  Sasza dziw nym  tra  
fem uszedł cało. Leszka 
d rasnęły  dw ie kule, a le  
P iskorz był coraz słabszy1-.

Pozostali bohaterow ie jak  
L ena i H enia  zostali w yw ie
zieni do  O św ięcim ia, a  M a
ria  G alew icz i Rozalia W a
las do R avensbruck , Cze
sław . F ran ek . W anda giną 
w kazam atach  gestapo.

W posłowi u odau to rsk im  
M onika W arnońska pisze: 
„Ale czy chłopcy z m iasta 
Łodzi sa  k ron ika  losów 
„P rom ien istych?  Nie, k siąż
ka  rządza p raw a powieści, 
postacie ici bohaterów  nie 
sa  p o rtre tam i p ierw ow zo
rów  obok sp raw  i w yda
rzeń rzeczyw istych sa  s p ra 
wy ł w ydarzen ia  oparte  o 
rzeczyw istość fikcji*'. T yle 
autorka- Chłopców  z m iasta 
Łodzi można odczytać jako 
zbeletryzow ana k ron ikę  ..Pro 
m ien is tych“. Jes t ona w ie r
na akcjom , k tó re  m iały  
m ieisce w rzeczyw istości i 
pok ryw ała  sie z tym i o k tó 
rych Disze S tan isław  G ajek  
w  sw oim  o a m ę tn ik u  o ts 
„P rom ieniści" . K ron iką  
książką jes t tam , gdzie a u 
to rka  relacjon>uie fak ty , 
edzie sięga, rzadko  w praw 
dzie, po kom entarz , gdzie 
rozsypuje  p raw a  pow ieści.

Tam . gdzie k rzyżu je  a u te n 
tyczne w ydarzen ia  z fikc ją  
pow ieściowa, gdzie opusz
cza fotografię, pogłębia psy
chologię bohaterów  — góru
je powieść. ..Chłopcy z m ia
sta  Łodzi“ to  książka  o 
grupie, k tó ra  dążyła do te
go. abv  szkodzić N iem com  
na każdym  kroku , choci&ż 
m iała  znikom e początkow o 
środki, usiłow ała w alczyć 
tak  jak  um iała. Leszek nie 
o p łaku je  bezow ocnie pole
głych, w raca na posterunek  
do Łodzi, abv tu  w alczyć 1 
przetrw ać. Z aznane klęski 
beda te raz  drogow skazem  
w postępow aniu .

K siążka jest na ogół uda
na re lac ja  z losów „P rom ie
n is ty ch “ . zwłaszcza, że zda
rzające sie tu  j ów dzie n ie
doskonałości fak tu ry  zostają 
okupione n ieustanną czujno
ścią au to rk i aby nie zaprze
paścić p raw dy  h isto rycznej.

*) M onika W arneńska , 
„Chłopcy z m iasta  Łodzi“.

sir.
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ZSRR włącza się do Interwizji
Jak doniosła w ubiegłym ty

godniu prasa codzienna ra- 
dzieekl ośrodek TV w K a

liningradzie otrzyma już wkrót 
ce  połączenie z Gdańskiem, a 
tym  samym włączy się do sys
tem u ..Inlerwiasłł“ jednoczącego 
— jak wiadomo — telewizja 
krajów  dem okracji ludowej.

Co za tym idzie Związek 
Ttudz cck'i osiągnie również

Zenon Kliszko 
w IV

W  ubiegły  czw a r tek  1 fi 
brn. T e lew iz ja  W arszaw ska  
nadała ko le jny  program  z 
c y k lu  „Spotkania ze w spó ł
czesnością“, w  k tó r y m  wziął  
tid iia l członek  Biura  Poll- 
tycznego  K C  P Z PR  Zenon  
K liszko.

Program nosił charakter  
bezpośredniej ro zm o w y  i  ty  
c zy ł  różnorodnych  proble
m ó w  zw iązanych  z pracą Sej  
m u  i praca posłaJ

Ze s trony  d z ienn ikarzy  u> 
audyc ji  u u ię li udział: Ewa  
Stocka, H e n ryk  K orotyńsk i,  
E d m u nd  O sm ańczyk , Zdzi
s ław  C achnowski  i Eugeniusz  
T arnaw sk i .

kontakt z „Eurowlzją“ (system 
telewizji zachodnio -europej
skich), a ew entualna trans
misje będa szły dość skom 

plikowaną trasą Kaliningrad 
Gdańsk — Warszawa — Kato
wice i tak dalej. Spraw ą pa
lącą sta ją  sio tedy usprawnie
nie połączeń na trasie Gdańsk 
— Warszawa, gdzie instaluje 
się obecnie importowane łąc:<u 
francuskie, a  w dalszej per
spektywie usprawnienie połą
czeń na trasie Warszawa — K a
towice.

Będą to łącza pozwalające 
na dw ustronną w ym  anę pro 
graniu, z tym jednak, że — 
jak  na razie — z wyłączeniem 
tranzytu. Innymi słowy w 
najbliższym czasie ośrodki 
polskie przekazując program 
radziecki na zachód bądź 
odwrotnie bs;dą m usa ly  ? 
niego korzystać, bądź w ogóle 
zawieszać program; trudno 
wątpić, że pierwsza z tych 
ewentualności okaże się 
atrakcyjniejsza.

Byle tylko te łącza nie n a 
walały — jednocześni«; z do 
niesieniem prasowym o włą
czeniu Sie ZSRR do „Inter 
wizji", mieliśmy miły iwmu- 
nikaoik <sprawdaony zresztą 
na własnej fkórze) o  awarii 
łącza w Mszczonowie, która w 
ubiegłą środę odcięła od pro
gram u warszawskiego całą 
poł u diriiowo-zaohodn ia Polskę 
z Łodzią włącznie.,.

1.000 x „Dziennik 
Telewizyjny“

N ie ta k  daw no  D ziennik  
T elew izy jny  obchodził m ały  
ju b ileu sz  tysięcznej audycji.

M ieliśm y do  mi ego na 
p rzes trzen i la t  szereg pow aż
n iejszych i m niej pow ażnych 
p re ten s ji, zarzucaliśm y  m u 
— 1 n ie  bez ra c ji  chyba — 
eztam pow ość z jed n e j, a  
„radiaw ość" z d rug ie j stro 
n y ; trzeba  jed n ak  przyznać, 
że pow olna ew olucja  ja 
k iej u legai, w yszła m u w re  
zu ltac ie  ty lk o  na korzyść.

Z chw ilą  gdy wzirosJa o-i 
p era tyw ność  rea liza to rów  
D ziennika, gdy zn ik ł s«tucz 
n y  i m echaniczny podział na 
część „czy taną“ i „w yśw iet
la n ą ”, a pew ne fo rm y  i po
stac ie  (jak  na  p rzyk ład  po
p u la rn y  W icherek) zadom o
w iły  się w  nim  na  dobre  — 
D ziennik s ta ł się audycją  
n ie  ty lk o  dobrą , a le  chyba 
p raw dziw ie  popu larną .

Szczególnie p ro g ram y  so
bo tn ie  i n iedzie lne  w zboga
cone m ate ria łem  film ow ym  
z całego tygodnia, s ta ra n n e  
w ydan ie  specjalne, 1 w ogó- 
ie  w szystk ie  okazjona lne  po
zycje  m ogą podobać się od 
biorcy.

Są, rzecz japna, rów nież i 
słabsze w ydan ia  D ziennika, 
a le  obow iązująca o sta tn io  
Rwięzlość w ypow iedzi i w y

raźn a  dbałość o unaoczn ia
n ie  m ożliw ie w szystkiego, 
o  czym się m ów i, sp raw ia ją , 
że m ożem y być chyba już 
z obecnej fo rm y D ziennika 
najzupe łn ie j zadow oleni. Oby 
inne au dyc je  infot m acyjno- 
publlczystyczne s ta ły  p rzy 
n a jm n ie j na tym  poziom ie.

Z pogranicza  
radia
i  t e le u u iz j i

Wędrówki
z

Dywanikiemu
jj

Już po raz piąty w drugą 
.sobotę miesiąca rozległ się 
na falach eteru sygnał nowej 

auducji estradow ej Polsk egb 
Radia ..Programu z Dywani
kiem". Tym razem audyc ję na* 
grano w Piotrkowic T rybu
nalskim a w miłym koncercie 
uczestniczył reporter Odgło
sów*, który przedstawia obok 
mały serw-s zdjęciowy. Za
mieszczamy te zdjęcia dla udo
kumentowania tezy wysuniętej 
przez telewidzów, postulują
cych by transm itow ano w tele
wizji programy rozrywkowe 
Polskiego Radia. Jak  widać 
„Program z Dywanikiem" jest 
imprezą dość wizyjną.

Teraz parę słów o audycji. 
Koncepcja radiowego ziwpolu 
estijadowego wędrującego <>rj 
podwórka do podwórka, od 
miasta do miasta z dyw ani
kiem zastępującym teatr zro
dziła się w l/odzi ma ul. Na
rutowicz» 130, w małym po
koiku redakcji estradow ej ra
dia. POmysł był rezultatem za
obserwowanej potrzeby tak.ej 
właśnie audycji przeznacza
nej d la  miejskich środowisk 
robotniczych. „Podwieczorek 
przy mikrofonie" siiedzi u 
s ie b ę  w kaw iarni „Europa'- 
w Warszawie i stam tąd obser
wuje kraj. ..Wesoły Autobus" 
jeździ od wsi do wsi. „Dywa 
nik" jest audycją podobną do 
dawniejszej „Przy .sobocie p.i 
robocie". Ma ambicje mów.ć

0 danym zakładzie o jego lu - 
dz ach. o problemach ml«s\-. 
czy fabryki w sposób prosty
1 dowcipny. I robi to. Chce 
za każdym razom przedstawili 
nowe teksty satyryczne i no
we piosenki w wykonan u n a j
lepszych znanych i wschodzą
cych gwiazd estrady (a odkrywa 
je  z powodzeniem). ,Ma ta 
audycie stale postacie: świe
tną rodzinę Zagryzlaków. Du- 
etto  excéntrico, powoi: pAwoli 
z piany lam leraeń wylan a s ę  
kształt audycji popularnej 
dtestępnej dla szerokich rzeiz 
odbiorców w mieście i na wsi.

Po audycji piotrkowskiej, 
która wkrótce zostanie po
wtórzona na lódzk ej antenie 
w programie lokalnym, nas - 
tępny „Dywanik" gościć będzie 
w Giżycku i mówić o mazur
skiej w iosnę, a jeszcze n a s
tępny u hutników. (Dlw.)

Zdjęcia W. Machejko

Dość dziwna historia
W ubiegłym tygodniu W ar

szawa nadała widowisko pt. 
„Pastwisko na Deborance''. 
Spektakl wyreżyserowany
prze i  Stanisława Wohla mimo 
interesujące! roli Świderskiego 
raczej nie zachwyci! i nie by
łoby się nad czym sp e c ja ln i 
rozwodzić, gdyby nie fakt, 
został on nadany z telerecor- 
dingu (o czym telewizja prze
zornie nie zawiadomiła w i
dzów). co znakomicie obniżyło 
techniczną stronę audycji, od
bierając je| przy okazji po
czucie jakiejś autentyczności.

W dodalku nie przypomina
my sobie, aby „Pastwiskr> na 
Deborance" szło kiedykolwiek 
„na żywo" — niepswni włas
nej pamięci przejrzeliśmy na
wet komplety gazet szukając 
innych recenzji, ale i tam 
prócz zdziwienia nie znaleźliś
my «.ni słowa świadczącego o 
tym, jakoby sprawozdawcy

Teresa Szmigiel

Z n ie ja k im  opóźnieniem  
przyn os im y  zdjęcie z  w ca
le udanego m agazynu  f i lm a  
w ego „Klaps" przygo tow a
nego przez ośrodek łódzki,  
W „Klapsie“ wzięło udział 
k i lk u  popularnych aktorów,  
m.tn. Leon N iem czyk  i Tere  
sa Szm lgiulów na, znana

nam  z w ie lu  f i lm ó w  — m.in. 
z „Bazy ludzi umarłych".  
„Pociągu" i ostatnio w yśw ie  
tlonej kom edii  „Szczęściarz 
Antoni".

Gwoli. lokalnej ambicji  
dodajem y, te  Teresa  Szmigie 
lówna jes f abso lw entką  łódz 
klej P W ST .

wspomniana pozycję już kiedym 
widizieli.

Możemy się oczywiście 
wszyscy mylić, mogło się 
również zdarzyć że już po na
graniu teleracordi.ngu choroba 
jednego z wykonawców unie
możliwiła normalno przegry
wanie audycji -i TV wybrał-' 
po proatu zlo mniejsze, niż 
odwołanie widowiska — sądzi
my jednak, że dobre obyczaje 
nakazują zawiadomić widzóvv, 
na czym rzecz poleca.

Kto bowiem nic zoriento
wał stę, że to telerccordiing, 
niewątpliwie rozpoczął m ajs
trować przy aparacie starają? 
s;ę poprawić odbiór, (aparat 
rozregulował, a  potem wy
głosił szereg niepochlebnych 
sądów na teaw t łącz i polskiej 
techniki w ogóle. A tymczasem 
zapis teierccord/ingowy na ca
łym świecie stoi jeszcze dość 
nisko i w użyce  wchodzą no
we. precyzyjniejsze metody za
pisu. niestety, o wiele b a r
dziej kosztowne. Dopóki je- 
nak jesteśmy na telerecord.ln.'ł 
zdana — ba rdza prosimy, aby 
nas o  takowym lojalnie zawia 
damiuć.

„Hajże na 
stolicę“

W ubiegły piątek nie bez 
zadumy oglądaliśmy retran- 
sm Iłowany z warszawskiej 
.,Syreny" program pt. „Majże 
na stolicę". I znów rzecz nie 
w tym. czy program był świet 
ny czy kiepski, a raczej w 
owym uporczywym 1 celnie 
pomyślanym wygrywaniu przez 
warszawskie teatry sentymen 
tów mieszkańców stolicy do 
swojego miasta.

Są sztuki, wodewile, filmy 
i piosenki o Warszawie — 
są i zawsze cieszą się powo
dzeniem, \  tymczasem gd y 
by nie „Pstrąg“ ze swoim 
ostatnim  programem, w pięt
nastoletnim dorobku teatrów 
łódzkich mielibyśmy tylko 
i to mocno podejrzaną 
artystycznie składankę na te
maty łódzkie — mowa o „Za
pustach na Bałutach" zreali
zowanych swego czasu przez 
Teatr im, Jaracza.

Czy to naprawdę nie daje 
nikomu niczego do jnyśle- 
nlA?*.

tt.no
17.01)

17.45
18.00

is.:io
18.53

18.10

li).30 
20.00

20.35

Program 
na na jb liższe  dni

23. III. 61 — CZWARTEK
11.00 P rogram  szkolny] Język  poi 

sk i: „K ochanow ski“ ~  czło
w iek ren esan su 4*.
P rzerw a
Program  dla dzieci: 1) F ila
te listyka , 2) „Szym on Koby 
liński uczy ry so w ać“ (W) 
P .K .F. (L) lok.
„M ojp i nasze“ rep . public. 
dla m łodzieży (K)
Program  rozryw kow y (K) 
P rogram  publicystyczny (L) 
lok.
„Z naczki pocztow e“ film 
k ró tkom etr. prod. radziec
k iej (W)
Dziennik te lew izy jny  (W) 
„F ak ty  1 pog lądy“ progr. 
puhllc. (W)
„S po tk an ie  na lodzie“ film  
k ró tkom etr. prod. radz. (W)

20.50 T ea tr  „K obra“ widów, sen- 
sac. pt. „Puszka soku potna 
rańczow ego“ (W).

21.50 O sta tn ie w iadom ości (W).
24. III. «1 — PIĄTEK

18.00 Przed zjazdem  arch itek tów  
polskich (\V)

18.25 „Z łodzieje“ film TV /. serii 
„P rzygody  s ir  L ancelo ta“ (W)

18.55 W szechnica TV z cyk lu : „H i
sto rie  z tej ziem i“ p rogram  
pt. „Z m ysłu , zm ysły“ . (W) 
cześć I.
D ziennik te lew izyjny (W) 
„D okum enty  m ówią p raw dę“ 
progr. public. (W)

20.:i0 T ea tr TV Łódzkiej „R o
m an s“ insc. TV wg T u rg ie 
niew a (I.) ogólnopol. „Ple- 
tuszkow “ w adap tac ji i re 
żyserii J. A ntczaka.

21.40 O statnie w iadom o.ci (W)
25. III. fil — SOBOTA

11.00 P rogram  szkolny — geogra
fia. „Polscy podróżn icy“ . (W)

11.30 P rzerw a
17.05 P rogram  tygodnia (W)
17.25 P rogram  tygodnia (1.) lok.
17.30 T elew izy jny  k u rs m otorow y 

(W)
17.50 T elekonkurs d 'a  dzieci 1 mło 

dzieży pt. „N ą skrzyżow a 
n iu M (W)

19.20 Polska K ronika Film ow a (W)
19.30 Dziennik te lew izyjny  (W)
20.05 P rogram  publicystyczny  (W)
20.35 „K o ły san k a“ film fal», prod.

radzieck ie j od lat łfi (W)
22.05 O statnie w iadom ości (W)
22.20 P rog ram  rozryw kow y „Scen 

ki h isto ryczne“  (W)

Í9.30
80.00

2«.
9.55

11.00
15.00
lfi.30
lfi.40

17.10

19.30
¿0.15

21.55

III. Gl — NIEDZIELA 
„ D orosłym  w stęp  w zbronio
n y “ program  cyrkow y dla 
dzieci tran sm isja  z Berlina 
P rzerw a
Ni»*cJ<ielna biesiada (W) 
P.K.F. (W)
Pro*rram dla dzieci ?»W Woj- 
tnsiow ei izbie"
„Pozorn ie  niem ożliw e“ film 
z serii D isneyland.
„Z m elodią na ty “ te le tu r
niej fW)
V tw ory  w iolonczelow e w 
w yk. w irtuoza rum uńsk iego  
Radu A dulesru (W)
D /ienn lk  te lew lzylny (W)
„W sam o no łudnie“ film 
fab. prod. CS A (W) 
W iadom ości sportow e (W)

Bieda z  nędza
„Życie literackie" z dnia 12 

marca br. donosi:
„Jak podaje „Odra“ pewna 

wieś na Dolnym Śląsku za
instalowała już 00 telewizorów. 
Nazwa wsi — Nędz»,

s- -«‘.i

■ «

Pełne ekspresji piosenki śpiewa Ludm iła  Jakubczak .

M v v  . V

Para doskonałych artystów  estradowych Janina JaroszyńĄ  
i W łodzim ierz  Skoczylas w  skeczu strażackim

Zdzis ław  Słowiński,  aktor T N  z W arszaw y w ykon u je  no? 
piosenkę J. S łow ikow skiego  i P. Hertla „Karnawał w  fl1 

łym  miasteczku".

„Duetto e.vcentricor‘ poszerzone o jedną osobę — ?nalą 
kowiankę, którą kreuje Zofia Grabińska. Panowie to je<*

Bielenia i Lech Ordon.
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P. JA N  G IĘflĄ N C iiY K
(księgarnia PEGAŻ)

Bardzo szybk.) ¿iiika z pó
lek znakom ite  w ydanie 
..Fotografik i“ H artw iga.
R ów nież dużvm  powodze
niem, zw łaszcza u kobiet 
cieszy się ju ż  trzecie ko le jne  
w ydsn ie  książki „P ag  córką 
K asi“ . Z innych pozycji m o
gę w ym ienić „Dzień Sąęł|4" 
F a rre ll'a  czy „Życie A lek
san d ra  F lem inga“. Dla dzie

ci Jąnsu.j«n»y n o w e śliczne 
w ydan ie  bajek  A ndersena.

F , RVgZARD DYNA- 
RSISWSKI (księgarn ią  Nau* 
kow a i M ed y ck a)

Z w ycjąw nlctw  m edycz
nych bardzo dużo sp rzeda
jem y; H erm ana „D iagno
styka  P h o m t uk ładu  nerw o
wego", W ilczkow skiego i Bu- 
kow czyka „K ró tka d iagno
styka psychiatryczna“ NA- 
GY'EGQ „A natom ia ren tge
now ska“. Również dużym  
zain teresow aniem  ę|ąr?ą 
Czytelnicy „500 zagadek 
geograficznych“ Klim y i To
karsk iego  oraz K ętrzyńsk ie
go .Polska X i X I w ieku".

P  K A ZIM IER Z A N D R ZEJ-

CZAK (księgarnia M u zy « -
na).

Z w ydań książkow ych jak  
zw ykle nieoceniony L. K yd
ryńsk i „W iolinem  i bąsem '1 
o raz  „Znajom i z p ły t“.

i  nag rań  płytow ych — 
o sta tn ie  nag ran ie  „F an taz ją  
z bajki muzyc-znej „Śpiąca 
k ró lew na” z Bogną So- 
kprską, N ikodem em  j chó
rem  C zejanda. Z m uzyki ta 
neczne* — „Złota seria prze
bojów n r  l , 2. 3, 4“. N agrania 
najpopularn iejszych  przebo
jów  od „B ajo-bongo“ do 
„C‘est sl bon“. Z m uzyki po
w ażnej „Dzieła w szystk ie“ 
C hopina i u tw ory P aderew 
skiego.

R ozm aw iał LUW.

Łodzi p rzybyło  ostatn io  
k ilku  ak to rów  estradow ych  
w tych dn iach  bow iem  zdali 
pom yślnie egzam iny przed 
kom isją  M inisterstw a K u l
tu ry  i Sztuk i — M usiał-M »- 
rcw icz, H alicka, M ioduszew - 
ski i inni. @ N aszych Czy- 
te ln ików  gorąco zachęcam y 
do przeczy tan ia  in te resu jące j 
książki S tan is ław a C zernika 
Pt. „T rzy podróże", będącej 
P lonem  p o by tu  p isarza w 
C hinach. B ułgarii i A lbanii. 
© T y lu ly  „zasłużonego oby
w ate la  m iasta  Łodzi“ n ad a 
w ać będzie w yróżniającym  
Sie w  p racy  społecznej ło
dzianom  K om ite t Łódzki 
P ro n tu  Jedności N arodu.
<luż za k ilka  dni o tw a rta  zo
stan ie  w ie lka  w ystaw ą po
św ięcona Łodzi w czorajszej, 
dzisiejszej i ju trze jsze j. ® W 
ubiegłym  tygodniu kon ce rto 
w ało w Łodzi słynne trio  
W iłkom irskich; był to je d y 
ny w Polsce w ystęp  arty
stów  p rzed  w yjazdem  ną 
tou rnée  po F rancji. © W ro 
ku 1937 Łódź m iała... dw a 
żłobki dziś na sam ych ty lko 
B ału tach  czynnych je s t a i  
•*3, a w' całym  m ieście blisko 
setka. @ Z dziw iliśm y się r e 
ak c ją  „Optymisty*1 z „T ry 
buny Ł u d u “, k tó ry  zaa tak o 
w ał pożyteczną Inicjątyw * 
zm ierzającą  do popraw y z a 
opatrzen ia  Łodzi w a rty k u ły  
przem ysłu  w łókienniczego 
zapoczątkow aną przez re 
dakcje  „D ziennika Ł ódzkie- 
£0 “. @ Duże b ra w a  należą 
się dyrekcji Łódzkiego M u- 
■‘eum  Sztuk i za sp row adze
nie do Łodzi rew e lacy jn e j
W ystawy h o lep d ersk ie i nt- 
>.Kim był V incent G ogh“ 
U zupełnionej n a  floilatpk 
barw ną, k ró tkom etrażów ką- 
^  R zutki i energiczny O d
dział Łódzki Polskiego To
w arzystw a  Fotograficznego 
o rganizu je  (już drug i z kolei) 
błyskaw iczny konkurs dla 
fotoam aforów ; w  ram ąpb 
konkursu  m ieszczą się rów 
nież b ezp ła tn e  w ykłady  na 
tem at fotografii. @ Dziw- 
n«'8o chw ytu  uży ła  „Nowa 
K u ltu ra"  p u b lik u jąc  k ry - 
t.vezny list w  sp raw ie  miot)?,) 
iwezji łódzkiego czy te ln ika  
P, Jerzego  M. — opubliko-

w ała  bow iem  rów nie* abso
lu tn ie  g rafom ańskl w iersz 
iego ostatn iego  C« w ym ow ę 
tego a ta k u  c^ypi dość d w u 
znaczną. @ W Łodzi po
w sta ł»  p ierw szą  w  Polsce 
w ypożyczalnia m aszyn do
pisani» — au to rem  tego eie- 
kaw ego 1 * pew nością po 
trzebnego  przed»iew*lecia 
je s t Spółdzieln ia P racy  „M e
ch an ik “-

(W IŁ )

X  f u n i T / t U *  . 
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Najostrzejsze ołówki świata

Hans Jurgen Press

ZAG/VDKA LITERACKA

Prosimy imiona polskich pi
sarzy uzupełnić nazwiskiem.

1) Cyprian K a m i l ...................

3) Konstanty Ildefons . . .

3) A rtur Maria . . . . . .

4) Józef I g n a c y ................... ....

5) Stanisław Ignacy . < . ■

Druga cześć zagadki jest 
równiej; niezbyt (rudna. Trze
ba mianowicie podać autora 
cytowanego fragmentu wier
sza o Łodzi;

„Iskra przyniesie wieść ze 
stolicy,

Staną warsztaty
manufaktury, 

Pójdzie Piotrkowska tłum
— robotnicy, 

Ptaki czerwone fruną do
góry".

Rozwiązania wyłącznie na 
kartkach pocztowych prosimv 
nadsyłać w terminie tygodnia. 
Dla czytelników, którzy narte- 
śią trafne rozwiązanie przez« ,1 
czonc są nagrody książkowe.

TA D EU SZ G IC G IER

LIMERYK
Ofctf i ( Ą  f t r n m  j w f a ć «  C w  Ą

<//} V W H t* £ Z .  ' J c'<tyt*r Ayi ^

Pew ien sm akosz, stryjeczny brat Zdzisia, 
nie uznawaj z ciastek nic prócz ptysia.
A dziś? On dziś 
w ie, że ów  ptyś
doprowadził go w łaśnie do hysia.

W śród k a ry k a tu rzy stó w  
tr a lia ją  się w ypadki ścisłej 
w spółpracy, w spólnego ry 
sow ani» — 4e w ym ienić tu  
choćby p rzyk ład  sław nej r a 
dzieckiej spółki K u k ry n fk - 
sów. Do w yją tków  jednak  
należy, gdy g ra tik  korzysta 
z pomocy osoby, k tó ra  w cale 
rysow ać nic potrafi...

A tak  w łaśnie pow sta ją  
zabaw ne żarty , podpisane 
jednym  nazw iskiem ; H ans 
Ju rg e n  Press. W istocie rze 
czy rysow nik  z NHF Jest 
ty lko  w ykonaw cą pom y
słów... w łasn e j żony. W m ie
szkaniu  Pressów  w H am 
burgu , dosłow nie co k rok  — 
przy łóżku, w kuchn i w  la-, 
zience -— leżą przygotow ane 
k a rtk i; na nich żona Pressa 
sp isu je  pom ysły dowcipów, 
Potem  zb iera  notatk i, seg re
guje, „k sięgu je“ — a m ąż 
m a na  liażdą okazję  go
tow e koncepty.

Jak o  hum orystą  o »decy
dow anie postępow ych pr*e- 
konaniach — P ress u trzy 
m uje bliski k o n tak t z p ism a
mi N iemiec D em okratycz
nych, a m. n, *e znanym  1 u 
nas tygodnikiem  sa ty ry cz 
nym  „E ułenspiegeł".

M ałżeństw o P ress  nic m a 
specjaln ie  w ygórow anych 
am bicji, w ychodzi śm iało 
naprzeciw  upodobaniom  czy

teln ików . N aszą p a r t  a u to r
ską in te resu je  bardz ie j ko 
m izm  sy tuacji, a  m nie j in 
dyw idualność p rzed staw ia
nych postaci 1 bohaterow ie 
tych żartów  są zawsze do 
siebie podobni, z k a r to f la 
nym  nosem , zapożyczonym  z 
m aski klow nów  cyrkow ych...

(JERT)

w m w
zc X ÿ fè U u /c ia m ł

Od ukazania się w 8/1 Vt 
n-rzo naattgn  piwna artykułu 

■J. Bobrowskiego o chuligań
stwie do redakcji napływ ają 
listy od czytelników. Na*» czy 
telnik M. Popiec pisze:

„Sprawa przpslepstw i chuli 
państwa dorastającej młodzie
ży j«st zjawiskiem b. powab
nym. niepokoi.,cym. bijącym 
na alarm j ppwinna zwerbo
wać do walki z nia szerokie 
warstwy społeczeństwa jak i 
czy n n 1 k i p a r s, l w o we.

Gdy porównam chuliganów 
sp rza j pierwszej czy drugiej

wojny Światowej z obecną na
sza wykolejoną młodzieżą, wi
dzę z~.*acin|cze różnice. Znany 
byl starszem u »okoleniu słyn
ny nożownik „Antek z B a łu t- 
Tak, t przed wojna byij w IA-  
dzl noi iwnlcy, łlodzieje, ale 
trzymali sio oni na peryft- 
riach miasta i bvii związani z 
tymi peryferiami Uzi» 1« 
,, d iam slue pyski” jak piszo 
Pokrowski w nr S IM ..OgK>- 
sów" zalały cala I.ódż. D*:4 wy 

stepują oni wszędzie; w cen
trum, na Piotrkowskiej, n ie
mal wszystkie kaw iarnie są 
prze^ nich okupowane- 

Dzisiejszą młodzież uważa, 
żl> wszystko jest jła nich, j*  
może bić. używać wulgarnych 
#l«iw na ^ o trk o ^ sk łe j, zacze
piać, kopnć, raboyiać jtp., bo 
je j pic nie hedzie,

''um ienia maja c ia rne  jak 
smoła, żadnych hamulców mo

n ln y ch , a obawa przed karą,.. 
powia'lziry otw aicic nie istnie 
je,

Zapewpe wielu powie, że do 
jtwajc/onla pr*e*lfdczo4cl po
wołana lesl Mi Uf!,'g Obywatel
ska. OczywiŚC e, ale czy roiil- 
cia jest w s ta n i4 sprostać za
daniu? Zwlaszc?a. że milicja 
interweniu.ie wówczas, gdy 
przestępstwo już piipelniono.

Zrzadka, jakby nieśmiało, 
na lamach takich czy Innych 
pism wypowiadają się niektó
rzy za koniecznością stworzo- 
pia obozów pracy, Uważam, 
że to jest właściwe wyjście /. 
sytuacjt i w arto aby miaro
dajne czypniM nad tym si^ 
zastanówmy",

Nie zupełnie solidaryzujemy 
się z autorem Hńtu. Czekamy 
na dalsze glosy w tej istotnej 
sprawie.

U L J U l

Ryt.  J. C r ze g o u e w sk i

Znaczenie wyrazów:
p o z io m o  -  l) Pam iętni- 

karz polski z XVfl  wieku. 
Oskard, 8) Ogorzałe lub 
grzbiet w Tatrach miedzy Do
lina Roztoki a Dolina Rybieyo 
Potoku,, 9) Opera Stanisława 
Moniuszki, 12) Smakosz, zna w
ca wytwornego jedzenia. H) 
Szeroka ulica w dużym m iej
cie, wysadzona drzewami. ISt 
Krótki utwór literacki pisany 
prozq. 16) Planeta. 18) Pseudo 
nim Aleksandra Głowackiego,

19) Tłuszcz, 20) Metal, 21) Ga
tunek Jeickiej, przezroczyste! 
tkaniny. 2G) Btala szata bez 
rękawów, noszona przez staro 
żytnych Rzymian. 3H) T atuś 

30) Hipotetyczny lad, który i«t 
nial tzektgno miedzy Afryka, 
a Ameryka, 31) Kurczę, 32) Fło 
dzaj orzyjęeia, 33) Zespól za
wodowych tancerek 1 tance
rzy. 34) Stolica państwa euro- 
UBiSl^ego,

PIONOWO -  1) Ozdobna

krzywa szabla, używana tytko 
dla paraiy , 2) Cs^ść twarzy,
i ) Użdzieąpica lub dawna jed
nostka wagi na Wschodzie, 
równa około 50 kg, 3) Tektu
ra, fi) Symbol pokoju, 7) Ko
lor, Ki) Zbocze góry, U) Falo
chron, 12) Układ składający 
sią z setek miliardów gwiazd, 
zawierajney gromady gwiazi, 
mgjaw;ce i rozproszona m ate
rie, |3) Przebieg harmoniczny, 
którego «Kutkiem ł«*t zmiana 
tonacji, 17) Nuta. 1«) Ptak. 22) 
odstęp, pauza, oiłeglość mie
dzy dźwiękami, 23) Drzewo lU 
clasle, 21) Znak wysokości na 
mapie, 25) Kasmle, przeście
radła. ręczniki. chu*lki itp • 28) 
Droga, 27) Podporą architekt o 
niczna w kształcie posągu meż 
czyzny, 28) Śmiałość, męstwo, 
dzielność. 29) Ballada Adama 
Mickiewicza.

Termin nadsyłani» rozwią
zań — '4 tygodnie.

Ro/,wiązanie krzyżówki z 
n-ru S.

POZIOMO — herbata, po
dium, Albin, okrąg, tekst, kret, 
oset, sak. flet, walc, era. wikt. 
opas. aguti. ideał, poszum, 
tratw a, kantata.

PIONOWO -  menu. styl, so
bota, doktor, ikra, prestiż, de
legat, stator. oołowa, kurz, 
baza, Uran, ruta.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:

1. Bogdan .lózefowicr, pocz
ta Bardo. Ocieszki, powiat 
Kielce.

2, fcyjtmimł Michalski, Pod
lasie Śląskie, pow. Tychy, 
Punkt Apteczny I.



PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA Ł A M Y  „ODGŁOSÓW “

— m M

i o  naózifch Koraópondantóu/
Hasło „Piękne dziewczęta  na łam y  „Odgłosów" wyioołało is tny  potok  

przesy łek  z  fotografiami. N adawcam i listów z prośbą o zamieszczenie  
fotografii, są częściej adoratorzy dziewcząt,  rzadziej one same.

W zw ią zk u  z ty m  w yjaśn iam y, i e  nie będziemy publikow ać zdjęć bez 
p isem nej zgody bezpośrednio zainteresowanych, to znaczy s fotografowa
nych modelek. Ponadto pros im y  o przesyłanie zd jęć w  formacie 12 y  18 cm

(red.).

Złodzieje prądu
715 w ypadków  kradzieży p rądu  naliczono w roku  1960. 

Łupem  złodziei padło 1.300 tys. k ilow atogodzin  energii 
e lek trycznej. S tanow i to w artość 581 tys. złotych.

K radzieże te są  nodobno zgolą n ieskom plikow ane, za to 
bardzo do tk liw e w sku tkach . N iezależnie bow iem  od ko
nieczności zap łacen ia  rów now artości za sk radziony  p rąd , 
każda  z tych sp raw  tra f ia  na  w okandę sądu.

W 1900 r. za k radzież energii e lek trycznej skazani zo
sta li tn. in .: B ronisław  Saw icki, zam. przy ul. C zarnkow - 
sk ie j 17 na 1 m iesiąc aresz tu  i 400 zł grzyw ny (rachunek  za 
skradziony  prąd  opiew ał na 222 zł), Tadeusz Kopeć, zam. 
D ąbrow skiego 253 (rachunek  na 254 zł) na 2 m iesiące 

aresztu  z zaw ieszeniem  na 3 la ta  i 200 zł grzyw ny, oraz 
J. W róblew ska. P ab ian icka  94. na  8 m iesięcy aresz tu , z za
w ieszeniem  na  2 la ta  i 2 tysiące złotych grzyw ny (rachu

nek n a  2.400 zł).

Fot. Jan  K opeć

'.Jata» ŁVrimuTJTS.-■ • —a-rancc 3.

Cios w sutenerów
O rgana MO,p ro k u ra 

tu ry  dzielnicow e i sąd 
pow iatow y w Łodzi 
w zięły się na d o b re  za 
su tenerów  i stręczy
cieli do n ierządu. W
1959 r. MO przekazała  
do sądu  pow. 19 spraw
o su tenerstw o  i s trę -  
czycielstwo, g ran ice  
w yroków  sądu pow. 
w ahały  się od 6 m ie
sięcy do roku w ięzie
nia. Nie było w tym  
czasie ani jed n e j kary  
grzyw ny. W 1960 r. 
MO przekazała  do są
d u  pow. 28 tak ich  
sp raw ; g ran ice  w y ro 
ków sięgały  od 8 do 18 
m iesięcy w ięzienia. S y 
pnęły się rów nież na 
su tenerów  i stręczycieli 
g rzyw ny pieniężne.

„Sfjdówki“
O bok recydyw is tów , p ie

n iaczy i ludzi, k tó r zy  z  
zam iłowaniem  godnym
lepszej spraw y szukają  sen
sacji w  procesach karnych
— gm ach łódzkich sądów  
przy  placu Dąbrowskiego  
odwiedza jeszcze jedna  
kategoria ,, s tałych"  gości.

Są to kobie ty  w iadom ej  
konduity ,  k tóre po trudach  
nocnych libacji tu  właśnie  
szukają  odpoczynku  zalega
jąc w  nie dosto jnych po
zach dostojne ław ki w  cie
p łych  korytarzach dostojnego  
p rz y b y tk u  sprawiedliwości.  
T u  leż odwiedzają  je często
— „opiekunow ie", tu  ró w 
nież  — zdarza s i ę — W m niej  
dosto jnych  za kam arkach  
uraczyć się m ożna  zakupio
ną gdzieś obok bu te lką  „cze
goś rozgrzewającego". Tanio, 
przytu ln ie  i... bezpiecznie.

c c f  *a j

JÓ Z EF KRAW CZYK (ur. 12 stycznia 1935 r.), k tó ry  po
s iad a jąc  zaw ód e lek tro tech n ik a  — „nie może znaleźć p racy “ 
i od w rześn ia  1959 r. n ie w yw iązu je  się z obow iązku św iad 
czeń w obec sw ego nieślubnego dziecka;

BOLESŁAW  SA ŁECK I (ur. w  1918 r ), z zaw odu w ykw a
lifikow any oglądacz m ięsa, od lutego 1960 r. p rzesta ł łożyć 
na u trzym an ie  sw ej już p raw ie  17-letniej córki;

BRONISŁAW  DW ORACZYK (ur,. w  1930 r.) z zaw odu 
m on te r-h y d rau lik  w ucieczce przed kom ornik iem , sto jącym  
n a  s traży  in teresu  jego 5-letniego syna, k ilk ak ro tn ie  zm ie
n ia ł m iejsce pracy, a osta tn io  — jak  tw ierdzi — pozostaje 
na  u trzym an iu  76-letniej m atk i — rencistk i(l)

ZDZISŁAW  NIEW OLA (ur. w  r. 1934), k tórem u od kilku 
la t b rak  100 zł m iesięcznie n a  uregu low an ie  obow iązków  
alim en tacy jnych , a le k tóry  w  tym  sam ym  czasie był już 
10-krotnie k a ran y  za... nadużycie  alkoholu.

Z głupia frant
N a osta tn ie  ferie, zim ow e uczniom  k lasy 's ió d m ej zadano 

w pew nej łódzkiej szkole 23 ćw iczenia ortograficzne. W In
nej szkole zobow iązano uczniów  te j sam ej klasy  do spo
rządzen ia w czasie ferii życiorysów  w szystk ich  postaci 
z „P ana Tadeusza".

W łaściw ie ferie  są d la  nas, czy d la  nauczycieli? — pytali 
z g łupia f ra n t uczniowie.

C o  . . i d z i e
Zgodnie z przyrzeczeniem , 

dan y m  w poprzednim  n u m e
rze, podajem y s tru k tu rę  za
kupów  nu ra ty , d o konyw a
nych za pośredn ic tw em  
agend ORS w Łodzi i w o je
w ództw ie łódzkim , W ro k u
1960 na jb a rd z ie j „szły“ na r a 
ty  meble, (27,6 pr., g lobalnej 
w artości tran sakc ji), n a  d ru 
gim m iejscu znajdow ały  się 
rad ia  i telew izory  (24,7 proc.) 
następna  by ła  odzież (19.8 
proc.) j z kolei: m otocykle 
i sku te ry  (6,9 proc.), sam o
chody (6,7 proc.), zegark i 
(4,8 p iw .)  fu tra  (3,2 proc.), 
lodów ki i p ra lk i (3,1), sp rzę t 
tu ry styczny  i sportow y (0.15), 
a rty k u ły  fo tograficzne (0,6 
proc.), a rt. gospodarstw a do
m ow ego (0,3) i inne (0,8 p ro 
cent),

u n  r a t y ?
M niej w ięcej w  tym  sa

m ym  układzie  p rzedstaw ia 
się s tru k tu ra  zakupów  r a 
ta lnych  i w  bieżącym  roku. 
O dno tow uje się jednak  
w zrost średn ie j w artości z a 
ku p u  w poszczególnych 
b ranżach . J e s t  to  ob jaw  po
zy tyw ny; jeżeli ludzie de
cydu ją  się na w ielom ie
sięczne zadłużenie, to  nie 
d la  nabycia  by le  czego, lecz 
przedm iotów  cennych i cen 
niejszych pośród cennych.

AB m a w yższe w ykszta ł
cenie, je s t inżynierem  m e
chanikiem . Może ten cenzus 
naukow y podyk tow ał m u 
specyficzną tak ty k ę  w sto
sunku  do żony. K iedy w ra 
cał do dom u w stan ie  pod
niecenia alkoholow ego za
m ykał drzw i na klucz, spu
szczał żaluzje, w łączał rad io  
na pełny reg u la to r i przy  
akom pan iam encie  audycji 
znęcał się nad  żoną b ijąc  ją, 
dusząc itp. M imo tak  s ta 
ran n ie  zorganizow anej izo
lacji od otoczenia jęk i m al
tre to w an e j p rzedostaw ały  się 
na zew nątrz  (przerw y w 
audycji) i dzięki tem u św iad
kow ie m ogli dać św iadec
tw o praw dzie.

Cóż było przyczyną m al
tre to w an ia  żony? O żenił się 
z nią, licząc, że będzie le k a 
rzem . N iestety, nic nie zro
bił. żeby pom óc je j w  s tu 
diach. Poza tym  jak  zw ykle 
u p ijaków  byw a, zarzucał je j 
niew ierność, n iegospodar
ność itp . N a w szelki w ypa
dek  n ie  daw ał p ieniędzy na 
u trzym an ie  żony i 3-letn iego 
synka. Jednocześn ie  p isał do 
p rzy jac ió łk i:

„Nie w yobrażasz sobie jak  
się n ak lopo ta łem  n im  zn a la 
złem ten  6 num er. A kobie
ty  to  ju ż  chyba najw ięcej 
m iały  ze m nie uciechy, gdyż 
ja  jeszcze podobnych sp raw  
n ie  załatw iałem . J a  robię 
p rzym iarkę  koszulki zgodnie 
z naszą um ow ą“.

Na rozpraw ie sądow ej — 
jak  łatw o się dom yśleć — 
nie p rzyznał się do w iny. To 
żona go biła, a  jeżeli jak ieś 
ślady  w idniały  na  je j ciele 
(k ilka obdukcji lekarsk ich), 
to  w idocznie d latego, że... 
b ron iąc się, odpychał ją. Mło
dy, do b rze  zbudow any m ęż
czyzna budził śm ierte lny  
s trach  w  żonie. W je j sy tu 
acji n iem ożliw a by ła  n aw et 
sam oobrona. M iał nad żoną 
k om ple tną  przew agę fizycz
ną.

R ok i 6 m iesięcy w ięzie
n ia  za znęcanie się nad żoną 
uznała  obrona za w yrok n ie 
słuszny. Założono rew izję  
kw estionu jąc  kw alif ikac ję  
p rzestępstw a (oskarżony z 
a rt. 23 u staw y  an ty a lk o h o - 
owej). P ow ażny  pracow siik, 
cieszący się n ieskazite lną  
opinią z m iejsca pracy nie 
może być oderw any  od po
w ażnego , w arsz ta tu  pracy...

Czy na pew no?

Sam i nie w iecie kogo po
siadacie  — m ożna by rzec 
pod ad resem  chlebodaw ców  
p an a  inżyniera...
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